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W Sejmie: liczne interpelacje, dyskusja wokół rządowych wyjaśnień

0 przysiędze i przebudowie aparatu MSW 
Jeszcze o sprawie katyńskiej 
Nie będzie podwyżki cen paliwa

Drugi dzień obrad Sejmu — 30 września — poświęcony był wyłącz­
nie interpelacjom poselskim. Odpowiedzi przedstawicieli rządu nie 
zawsze satysfakcjonowały posłów, toteż wokół wielu kwestii wy­
wiązywała się żywa, polemiczna dyskusja.

Przedłużona debata wokół interpelacji sprawiła, że Sejm zdecydo­
wał się zapytania poselskie przenieść na kolejne posiedzenie. Oto 
niektóre interpelacje i odpowiedzi członków rządu.

Jako pierwsze Sejm rozpatrzył in­
terpelacje pos. Bohdana Kopczyńs­
kiego (OKP) skierowane do ministra 
spraw wewnętrznych i ministra obro­
ny narodowej, w sprawie treści ślu­
bowania funkcjonariuszy SB i MO 
oraz w sprawię ZOMO. Zdaniem po­
sła — który otrzymał pisemne odpo­
wiedzi z obu resortów i nie usatysfak­
cjonowany nimi przedstawił dodat­

kową argumentację z trybuny sejmo­
wej — istotą przebudowy naszego 
systemu z totalitarnego w demokraty­
czny musi być przebudowa aparatu 
MSW. Ustawa z 29 maja br. o zmianie 
niektórych przepisów prawa karnego 
i prawa o wykroczeniach doprowa­
dziła do zmiany roty ślubowania fun- 
kcjonariuszySB i MO przez skreślenie 
zwrotu: „również na wierność pro­

gramowi PZPR". Powstał więc — 
argumentował poseł — nowy układ 
prawny, w którym zasada wierności 
PZPR nie może mieć zastosowania. 
W praktyce należałoby więc dokonać 
weryfikacji w MSW, pytając każdego 
z funkcjonariuszy czy godzi się na 
odstąpienie od zasady wierności pro­
gramowi J’ZPR.

Co do ZOMO pos. Kopczyński 
stwierdził, że powoływanie do nich z 
poboru jest sprzeczne z art. 92 ust. 2 
Konstytucji, stanowiącym że służba 
wojskowa jest zaszczytnym obowiąz­
kiem patriotycznym obywateli PRL.

(dokończenie na str. 2)

OPZZ przeciw zmianom 
w ustawie o indeksacji
Komitet Wykonawczy OPZZ, który obradował 

30 września, odrzucił oba warianty rządowego 
projektu zmian w ustawie z 31 lipca br. dotyczącej 
indeksacji płac. Uznano, że przyjęcie tej noweliza­
cji zakładającej zastąpienie indeksacji powszoch- 

' nej jedynie wyrównawczą pozbawiłoby większość 
pracowników wypłat z tytułu indeksacji wzrostu 
cen w III kwartale.

Zwracano przy tym uwagę, że KKW NSZZ „Solidar­
ność", która wcześniej wypowiedziała się w tej sprawę, 
akceptowała II, ostrzejszy wariant nowelizacji ustawy 
traktujący wszystkie podwyżki płac, poza indeksacyjriyni, 
dokonane w drugim półroczu jako zaliczki na pociet 
indeksacji w IV kwartale. Oznaczałoby to w praktyce — 
mówili związkowcy z OPZZ — że wielu pracowników nie 
dostałoby już żadnej podwyżki do końca roku.

Proponowane zmiany w ustawie — podkreślano 
— są odzwierciedleniem rysującej się coraz wyraź­
niej koncepcji gospodarczej rządu, która polega na 
„urynkowieniu” cen przy równoczesnym „upańst­
wowieniu” płac, które mają być coraz silniej trzy­
mane w ryzach i to tylko w gospodarce uspołecz­
nionej. Koncepcja ta — ostrzegano — będzie działała 
antymotywacyjnie na wzrost wydajności i produkcji, w 
którym OPZZ upatruje jedyny sposób walki z inflacją. 
Wskazywano zarazem, że restrykcje podatkowe przewi­
dziane w ustawie nowelizacyjnej uderzą jedynie w tych, 
których, produkcja lub usługi sprzedawane są po cenach 
urzędowych, pozostali bowiem odbiją to sobie na cenach, 
co tylko dodatkowo podkręci inflację.

(dokończenie na str. 2)

Sensacyjna informacja „Krasnej Zwiezdy"

W1954 r. dokonano wybuchu 
atomowego podczas manewrów

Moskwa (PAP). Dziennik„Krasna- 
ja Zwie^da" ujawnił, że w r. 1954 
Związek Radziecki dokonał eksplo­
zji bomby atomowej podczas ma­
newrów wojskowych w pewnej 
odległości od oddziałów ukrytych 
w okopach i schronach, aby spraw­
dzić zdolność żołnierzy do prowa­
dzenia walki na terenie skażonym 
radiacją.

Manewry odbywały się w bezludnej 
okolicy południowego Uralu. Żołnierzy, 
odzianych w mundury z tkaniny odpor­
nej na działanie środków chemicznych, 
wyposażonych w maski przeciwgazowe 
i ciemne okulary, umieszczono w osło­
niętych okopach strzeleckich i głębo­
kich schronach podziemnych z podwój­
nymi zamknięciami. Aby zmniejszyć za­
sięg radiacji i opadu promieniotwórcze­
go. eksplozję bomby, zrzuconej z samo­

lotu, przeprowadzono na wysokości 
300—500 metrów.

Dziennik podaje, że podczas pró­
by nie było żadnych ofiar, nikt też 
nie doznał obrażeń, nie pisze jed­
nak, czy u żołnierzy uczestniczą­
cych w ćwiczeniach wystąpiły póź­
niej jakieś skutki działania radiacji, 
na którą mogli być narażeni po 
eksplozji, gdywyszli z ukryć.

Associated Press relacjonując artykuł 
„Krasnej Zwiezdy", przypomina, że w 
Stanach Zjednoczonych dziesiątki żoł­
nierzy odbywających służbę na poligo­
nie atomowym w Nevadzie w okresie 
gdy przeprowadłano tam naziemne pró­
by z bronią jądrową (tj. przed rokiem 
1963) wystąpiło później do Kongresu 
USA o odszkodowanie za choroby, któ­
rych wystąpienia przypisywali radia­
cji.

W Moskwie zakończyły się wczoraj mistrzostwa świata w boksie. 
Prym wiedli reprezentanci ZSRR i Kuby. Gospodarze zdobyli pięć 
tytułów mistrzowskich, a Kubańczycy — cztery. Po jednym złotym 
medalu zdobyli przedstawiciele NRD, Rumunii i USA. Polacy w 
Moskwie postarali się tylko o brązowy medal, zdobyty przez K. 
Wróblewskiego. Fot. CAF TASS-telefoto

To nie to PSLa za wat u r/i r~ a P*

W związku z wystąpieniem na piąt­
kowym posiedzeniu Sejmu posła 
OKP Romana Bartoszcze informują­
cym o utworzeniu się klubu posels­
kiego PSL, rzecznik „S" Rl Jacek 
Szymanderski powiedział: „Oświad­
czam, że Stronnictwo to nie ma nic 
wspólnego z tworzonym przez Józefa 
Ślisza PSL — „S", jak również nie jest 
to stronnictwo powołane przez NSZZ 
„S" Rl, nie jest to także stronnictwo w 
jakikolwiek sposób popierane czy 
wyłonione przez OKP. Jest to jedynie 
samodzielna inicjatywa poszczegól­
nych osób. Warto zauważyć, że w 
skład wymienionej grupy wchodzi 4 
członków ZSL. Należy więc uznać, że 
powołane stronnictwo jest jednym z 
elementów walki ZSL o odzyskanie 
tożsamości, o możliwość zmiany szyl­
du". (PAP)

Minister K. Skubiszewski o rozmowach w ONZ

Jest szansa uzyskania 
konkretnejpomocy
• SPOTKANIE Z SZEFAMI DYPLOMACJI, 
ZWIĄZKU RADZIECKIEGO, NRD I ChRL

Nowy Jork (PAP). Zetknąłem się 
z wielką życzliwością dla Polski; z 
wielkim zainteresowaniem dla nowej 
drogi, którą obraliśmy. Uważam, że 
daje to nam szanse pozyskania kon­
kretnego poparcia, szczególnie po­
mocy gospodarczej, której tak bardzo 
potrzebujemy. Jest to sytuacja jedno­
razowa i musi być ona przez nas 
wykorzystana. Życzliwość jest duża i 
zainteresowanie wielkie, chodzi o to, 
żeby to przełożyć na kroki konkretne, 
na praktykę — powiedział m.in. kore­
spondentowi PAP w Nowym Jorku 
minister spraw zagranicznych Krzysz­
tof Skubiszewski, który uczestniczył 
w obradach 44 sesji Zgromadzenia 
Ogólnego NZ.

W sobotę K. Skubiszewski spotkał 
się z ministrem spraw zagranicznych 
ZSRR Eduardem Szewardnadze. W 
trakcie rozmowy poruszono zasadni­
cze aspekty wzajemnych stosunków
— sojusz, wspólne interesy, kontakty 
między społeczeństwami, stosunki 
gospodarcze, konsultacje polityczne
— oraz likwidacji problemów wywo­
dzących się z okresu II wojny świato­
wej. Poruszono także wybrane pro­
blemy międzynarodowe.

Min. K. Skubiszewski spotkał się 
tego dnia z szefami dyplomacji NRD
— Oskarem Fischerem ,oraz ChRL 
Gian Gichenem. Dokonano przeglą­
du wzajemnych stosunków i wyrażo­
no wolę dalszego ich rozwoju. •

Obywatele NRD przebywający 
w Warszawie i Pradze 
udali się do RFN

Zgodnie z porozumieniem o- 
siągniętym przez zainteresowa­
ne strony, 1 października we 
wczesnych godzinach nocnych 
pociąg specjalny zabrał ze stacji 
Warszawa Wschodnia do Repub­
liki Federalnej Niemiec przeszło 
800-osobową grupę obywateli 
NRD. Grupa ta licząca początkowo 
przeszło sto osób przebywała w dru­
giej połowie września na terenie am­
basady RFN, a później — po zwięk­
szeniu się liczby chętnych do wyjaz­
du — także w obiektach należących 
do różnych organizacji, pensjona­
tach oraz mieszkaniach osób prywat­
nych.

Jak informują źródła miarodajne, 
od piątku trwały negocjacje w spra­
wie rozyviązania problemu, które pro­
wadzili przybyli w tym celu do War­
szawy: specjalny pełnomocnik rządu 
NRD, adwokat Wolfgang Vogel oraz 
bońscy sekretarze stanu Juergen Sud 
hoff i Walter Priesnitz oraz kierownik 
stałego przedstawicielstwa RFN w 
stolicy NRD, Franz Bertele. W wyniku 
rozmów NRD oddała do dyspozycji 
swych obywateli pociąg specjalny, 
którego trasa wiodła do Helmstadt, 
gdzie uchodźcami mają zająć się wła­
dze RFN.

(dokończenie na str. 2)
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Na zdjęciu: powitanie uchodźców przez rodziny w przygranicznym mieście 
Hof (RFN).

CAF-AP-telefoto

Kolejka samochodów czekających 
na odprawę celną w Świecku sięgała 
w sobotę 8 km w głąb terytorium 
NRD. Średni czas oczekiwania na od­
prawę wynosił 15 godzin. W minio­
nym tygodniu tylko w Świecku od­
prawiono 2000 samochodów kupio­
nych przez Polaków w Berlinie Za­
chodnim.

CAF-A. Janowski-telefoto

Granica tonie 
w wódce

Obok samochodów największym 
zainteresowaniem naszych handlarzy 
cieszy się alkohol. Przed zapowie­
dzianą od 5 października br. podwyż­
ką cła (za litr przywożonego do Polski 
alkoholu z 1 tys. zł do 20 tys. żł) na 
ostatnie zakupy za granicą ruszyła 
rzesza rodaków. Przed kilkoma dnia­
mi na przejściu granicznym w Świec­
ku prywatny importer zgłosił do ocle­
nia 60 tys. I „wódki lwowskiej", którą 
przywiózł do kraju trzema wynajętymi 
samochodami. Choć zapłacił ok. 60 
min zł cła i tak jego zarobek „na 
czysto" wyniesie najprawdopodob­
niej ok. 60 tys. dolarów.

W RFN można hurtowo kupić al­
kohol już w cenie 2,15 marki zachod- 
nioniemieckiej za litr 40 proc. wódki.

(dokończenie na str. 2)

Prysł mit o samochodzie 
„dla Kowalskiego"

FSO zrezygnowała
ii iksari

Kiedy w grudniu ubr. ówczesny 
minister przemysłu Mieczysław Wil­
czek wstrząsnął motoryzacyjną Pol­
ską, a to za sprawą koncepcji produ­
kowania w FSO i FSM ok. 600 tys. 
samochodów X1/79 rocznie, niewie­
lu wierzyło, że tę wizję pda się za­

stąpić innym, realistycznym pode­
jściem do rozwoju polskiej motoryza­
cji. Głównym oponentem „filozofii” 
byłego ministra była rada pracowni­
cza żerańskiej FSO, która po wielu 
bojach potwierdziła właśnie rezygna­
cję z produkowania w Warszawie sa­
mochodu „iks".

Jaka zatem rysuje się przy­
szłość dla FSO, jeśli chodzi o 
konkretne licencje?

Pewien rezultat przyniosły rozmo­
wy z Fordem; polonez otrzyma właś­
nie silniki z tej firmy o pojemności 
1600 i 2000 ccm. (PAP)

Najlepsze wiejskie placówki kultury
(Inf. wł.) W świetlicy Zakładu Rolnego w Słowenkowie 

(gmina Sławoborze) odbyło się podsumowanie współ­
zawodnictwa wiejskich placówek kultury województwa 
koszalińskiego w 1988 roku. Wojewódzka komisja współ­
zawodnictwa przyznała I miejsce Klubowi Prasy i Książki 
„Ruch" w Byszewie gm. Siemyśl, II — świetlicy zakłado­
wej w Słowenkowie gm. Sławoborze, dwa III miejsca — 
klubom „Ruch" w Dygowie i Nacławiu.

W grupie nagrodzonych znalazły się ponadto następujące pla­
cówki: Klub Rolnika i świetlica w Pilu, Klub „Ruchu" w Krosinku, 
Klub Rolnika w Broczynie, Wiejski Dom Kultury w Wielawinie, 
Klub „Ruch" w Omulnej, Wiejski Dom Kultury i świetlica w 
Czerninie, Klub „Ruch" w Wyszewie, świetlica i klub w Białowąsie 
oraz klub w Przećminie.

Wydział Kultury i Sztuki Urzędu Wojewódzkiego przyznał dwie 
pieniężne nagrody dla dwóch zwycięskich placówek: Klubowi 
Prasy i Książki „Ruch" w Byszewie i świetlicy zakładowej w 
Słowenkowie. A oto wyróżnieni gospodarze wiejskich placówek 
upowszechniania kultury: Eugenia Jasińska (Byszewo), Tadeusz 
Szadkowski (Słowenkowo), Halina Stadnik (Słowenkowo), Elż­
bieta Madejska (Dygowo), Teresa Kasprzycka (Nacław), Maria 
Obłoża (Pile), Jadwiga Orelik (Pile), Alina Kowalska (Broczyno), 
Jadwiga Kamińska (Krosino), Krystyna Zalewska (Krosino).

Była to siódma edycja współzawodnictwa „Na najlepszą wiejską 
placówkę kultury woj. koszalińskiego". Wzięło w nim udział 30 
placówek. Komisja stwierdziła zauważalny spadek zainteresowa­
nia konkursem w porównaniu z rokiem ubiegłym, obniżył się jego 
poziom. Może więc warto zastanowić się nad celowością prze­
prowadzania tego przedsięwzięcia co rok... (kc)

TÜ
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Zakończenie wizyty
Były prezydent Francji V. Giscard d'Estaing 

zakończył swój kilkudniowy pobyt w naszym 
kraju. W sobotę został przyjęty przez prezydenta 
W. Jaruzelskiego, odbył też rozmowę z wice­
premierem, ministrem finansów L. Balcerowi­
czem. Rezultaty swojej wizyty w Polsce pod­
sumował na konferencji prasowej przed odlotem z 
Warszawy.

Spotkanie premiera 
z L. Wałęsą

30 września premier T. Mazowiecki spotkał się z 
L. Wałęsą. Tematem rozmów byt dramatyczny stan 
gospodarczy kraju i coraz trudniejsze warunki 
życia Polaków. Omawiano niezbędne w tej sytua­
cji działania rządu, których skuteczność będzie 
zależała od zrozumienia i poparcia przez społe­
czeństwo.

Europejska konferencja 
młodzieży

Koncepcja wspólnego europejskiego domu, 
szanse jej realizacji, istniejące na tej drodze prze­
szkody, współdziałanie młodzieży naszego kon­
tynentu — to główne tematy dyskusji na europejs­
kiej konferencji młodzieży, która w niedzielę zakon 
czyła swe 3-dniowe obrady w Warszawie. Uczest­
niczyli w niej przedstawiciele wielu organizacji i 
struktur młodzieżowych aktywnych na arenie eu­
ropejskiej, powiązanych z różnymi orientacjami 
politycznymi.

„Nasz człowiek"... w filmie
Zrealizowaniem 3-minutowego filmu pt. „Nasz 

człowiek" w scenerii pałacu Ministerstwa Kultury i 
Sztuki w Warszawie — środowisko filmowe powi­
tało wręczenie aktu nominacyjnego nowemu 
przewodniczącemu Komitetu Kinematografii — 
Juliuszowi Burskiemu, pierwszemu profesjonaliś­
cie na tym stanowisku.

40 lat „Cepelii"
„Cepelia" ma już 40 lat. Centralny Związek 

Spółdzielczości Rękodzieła Ludowego i Artysty­
cznego zrzesza ogółem 123 spółdzielnie, a jego 
400 placówek handlowych miało w ub.r. 130 mld 
zł obrotów. Udało się ożywić wiele tradycyjnych 
ośrodków tkactwa, hafciarstwa, wycinkarstwa, 
małarstwa na szkle, garncarstwa. Pod patronatem 
„Cepelii" działa 35 regionalnych zespołów pieśni i 
tańca, organizowane są międzynarodowe spek­
takle lalkowe oraz plenery dla twórców ludowych i 
zawodowych artystów.

Premier Mazowiecki 
odwiedzi Włochy

W drugiej połowie bm. z oficjalną wizytą do 
Rzymu przybędzie premier rządu polskiego T. 
Mazowiecki. Będzie to krótka wizyta, podczas 
której spotka się on z szefem rządu włoskiego G. 
Andreottim oraz zostanie przyjęty przez papieża.

Protest w Mińsku
Reuter poinformował, że ok. 9 tys. osób prze­

szło, mimo zakazu w-adz, przez centrum Mińska,

aby domagać się dalszych działań w celu zlik­
widowania na Białorusi następstw katastrofy czar- 
nobylskiej w 1986 r.

Kokaina za 6,7 mld doi.

Agenci FBI i policji w Los Angeles skonfis­
kowali 22 tony przemyconej prawdopodobnie z 
Kolumbii czystej kokainy o czarnorynkowej warto­
ści ok. 6,7 mld doi. Jest to największa jedno­
razowa partia narkotyku jaką udało się dotąd 
wykryć amerykańskiej policji. U aresztowanych 
przy tej okazji 3 przemytników znaleziono kwotę 
10 min doi. w gotówce. Cala kontrabanda ukryta 
była w magazynie wyrobów glinianych na północ­
nych przedmieściach Los Angeles.

Incydent na morzu

Władze radzieckie przeprosiły amerykańską ma­
rynarkę wojenną za to, że jeden z okrętów ZSRR 
pomyłkowo ostrzelał w ub. tygodniu lotniskowiec 
USA. Do incydentu doszło 22 bm, pa między­
narodowych wodach na południe od greckiej 
wyspy Kreta. Jeden z pocisków odpalonych z 
pokładu prowadzącego ćwiczenia ogniowe ra­
dzieckiego okrętu trafił przypadkowo w znajdują­
cy się akurat w pobliżu amerykański lotniskowiec 
P-3. Nikt z załogi lotniskowca nie odniósł obrażeń, 
a rozmiarów uszkodzeń nie ujawniono.

Przeciwko milicji

W ub. piątek, który był na Węgrzech świętem sił 
zbrojnych, w całym kraju odbywały się demon­
stracje, których uczestnicy żądaii rozwiązania mili­
cji robotniczej. Wypowiadano się też za prze­
kształceniem milicji robotniczej w formację nieu­
zbrojoną, w luźne stowarzyszenie.

Precedens

Tysiące ludzi witało powrót szczątek ostatniego 
króla Czarnogóry Nikoli, które przetransportowa­
no z włoskiego San Remo do czarnogórskiego 
portu Bar. Nikola, który zmarł w 1921 r. rządził 
Czarnogórą w latach 1859—1918. Jest to pierw­
szy przypadek, kiedy kraj komunistyczny zezwala 
na powrót do ojczyzny szczątków byłego monar­
chy.

Pojęcia ogólnikowe i zarozumiałość zawsze zdol­
ne są sprowadzić straszliwe nieszczęścia

(Goethe)

Imieniny — Teofila. Dionizego 
1965 — zmarł Oskar Lange, wybitny polski eko­

nomista
1958 — Gwinea, jako pierwsza z kolonii francus­

kich w Afryce uzyskała niepodległość 
1939 — skapitulował Hel 
1869 — urodził się Mahatma Gandhi, przywódca 

ruchu niepodległościowego w Indiach' 
Słońce wschodzi o 5.55, zachodzi o 17.29

Na Pomorzu Środkowym będzie zachmurzenie 
umiarkowane okresami duże z przelotnymi opada ­
mi deszczu. Temperatura maksymalna w dzień 16 
st. W nocy przymrozki. Wiatr umiarkowany, o- 
kresami dość silny, porywisty, północno-zacho­
dni. (s)
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Senat zaaprobował ustawę budżetową yy Sejmie_ _ interpelacje
W pierwszym punkcie rozpatrzono wniosek Komisji wiele tysięcy listów. Prosił koresponedntów o cierpliwość, W I W

Gospodarki Narodowej zgłoszony przez senatora Cezare­
go Józefiaka. Kilka godzin wcześniej komisja uznała za 
celpwe zaproponować Senatowi podjęcie uęhwały o 
niezgłoszeniu zastrzeżeń do uchwalonej w piątek przez 
Sejm ustawy budżetowej na październik. Uchwałę tę 
podjął Senat po krótkiej dyskusji, w której zabrało głos 
jedynie dwóch mówców.

Senatorowie opowiedzieli się za przyjęciem roz­
strzygnięć zawartych w ustawie budżetowej 58 
głosami, przy dwóch wstrzymujących się.

Drugi punkt porządku dziennego obejmował wolne 
wnioski. Wcześniej jednak marszałek Senatu A. Stelma­
chowski zwrócił się do tych, którzy nadesłali do Senatu

bowiem dopiero 15 września Senat uchruchomił biuro 
interwencji. Zapewnił, że wszystkie propozycje o charak­
terze bardziej ogólnym kierowane są do odpowiednich 
senackich komisji.

W drugiej części obrad poświęconej zgłaszaniu wol­
nych wniosków zabrało głos wielu jej członków. Wśród 
poruszonych przez nich zagadnień warto odnotować m. 
in. wnioski o powstrzymanie procesu uwłaszczania no­
menklatury, przejmowania przez różnego rodzaju spółki 
majątku narodowego, ważną kwestię — co robić w 
warunkach inflacji, aby zasada nominalizmu stosowana w 
prawie cywilnym nie powodowała strat dla zgłaszających 
uzasadnione roszczenia. Sporo miejsca zajęła też sprawa 
humanitarnego traktowania więźniów. (PAP)

OPZZ przeciwko
zmianie ustawy 
o indeksacji

(dokończenie ze str. 1)

Stanowisko OPZZ żądającego peł­
nej, kwotowej i comiesięcznej indek­
sacji, było, jak wiadomo, głównym 
powodem niezgody przy „okrągłym 
stole". Teraz okazało się, że przyjęty 
wówczas wariant nie sprawdza się, a 
ustawa zaledwie po dwóch miesią­
cach, zanim jeszcze zaczęła funkc­
jonować, już ma być nowelizowana, 
choć niezupełnie w kierunku, za jakim 
optowało OPZZ.

Stąd wiele wypowiedzi dających 
wyraz gorzkiej satysfakcji, że działa­
cze „Solidarności" zmienili diamet­
ralnie zdanie z chwilą, gdy znaleźli się 
w rządzie. Niewiele jednak było od­
powiedzi na pytanie — co dalej, jeśli 
Sejm uchwali tę nowelizację, a wiele 
wskazuje, że tak się stanie. Jedynym 
w zasadzie konkretnym wnioskiem 
była propozycja wydelegowania 
przedstawicieli OPZZ do negocjowa­
nia z rządem zasad polityki płac i 
świadczeń społecznych, generalnie 
— ochrony poziomu życia w IV kwar­
tale br. Za sprawę szczególnie pil­
ną uznano przy tym zmianę za­
sad, obecnej waloryzacji emery 
tur i rent, która — jak wynika 
obliczeń Rady Weteranów Pracy 
OPZZ —jest bardziej krzywdząca 
dla emerytów i rencistów niż 
podwyżki, jakie przysługiwałyby 
Mn wyłącznie na podstawie usta­
wy o zaopatrzeniu emerytalnym.

Z POMORZA

Goście z Holandii
(Inf. wł.). W dniach od 9 do 27 paź­

dziernika będą w Polsce przedstawiciele 
firmy PHILIPS z Holandii. Przywożą oni 
wystawę urządzeń pomiarowych, którą za­
prezentują w 19 miastach. Wśród nich 
znalazł się też Koszalin, gdzie urządzenia 
pomiarowe tej znanej firmy będzie można 
oglądać w przyszłą sobotę, 9 bm. w godz. 
9—15 w siedzibie Oddziału Wojewódz­
kiego Naczelnej Organizacji Technicznej 
przy ul. Jana z Kolna 38. (kon)

Granica tonie 
w wódce

(dokończenie ze str, 1)

Okazyjnie nawet nieco taniej. Kra­
jowe punkty skupu za ten sam towar 
oferują 25 tys, zł. W sklepach jest on 
odpowiednio droższy, ale w ciągłej 
sprzedaży.

Alkohol produkcji krajowej w dal­
szym ciągu, pomimo drastycznej 
podwyżki, jest trudny do kupienia, W 
Zakopanem np. podaż alkoholu po­
krywa jedynie25 proc, popytu. Podo­
bnie jest w całym kraju. Nie wynika to 
jednak z braku możliwości produk­
cyjnych monopolu spirytusowego, 
lecz z zapisów ustawy o wychowaniu 
w trzeźwości. Zgodnie z mą wielkość 
dostaw na rynek alkoholu wysoko­
procentowego określa się w central­
nych planacn rocznych. W br. grani-

podobnie jak i inne towary nadające 
się do przechowywania kupowana 
jest jako lokata kapitału w ramach 
ucieczki przed inflacją. W 1980 r„ 
czyli przed obowiązywaniem tej u- 
stawy „Polmos" dostarczył ponad 
183 min I czystego alkoholu i z naby­
ciem go nie było żadnych kłopotów.

(PAP)

Tragedia na drodze
W pobliżu miejscowości Budowo (gm. 

Dębnica Kaszubska) kierujący motocyklem 
uderzył w drzewo ponosząc śmierć na 
miejscu. Pasażer został ciężko ranny i w 
stanie nieprzytomnym odwieziony został 
do szpitala. Wypadek wydarzył się wczoraj 
wieczorem. Jak wynika z wstępnej infor­
macji patrolu milicyjnego, ofiary wypadku 
były prawdopodobnie żołnierzami przeby­
wającymi na przepustce.

W Koszalińskiem zanotowano w minio­
ny weekend 4 wypadki, w których kilka 
osób odniosło lżejsze obrażenia. W Biało-

Klub Poselski PZPR
żyje, istnieje, nie milczy

30 września, w dniu sejmowego 
posiedzenia dwukrotnie zebrał się 
Klub Poselski PZPR, a tematem była 
podjęta w nim inicjatywa sformuło­
wania stanowiska w sprawie stanu 
partii i terminu XI Zjazdu. Dyskusja 
była burzliwa.

Zapytana o to pos. Dobrochna Kę­
dzierska, rzecznik klubu powiedziała, 
że chodzi o działania zmierzające do 
skupienia sił reformatorskich partii i 
tworzenie platformy politycznej przed 
XI Zjazdem, który zdaniem posłów 
PZPR powinien odbyć się jeszcze w 
br. Sobotnia dyskusja w klubie posel­
skim odzwierciedlała powagę chwili 
— podkreślała posłanka. Stwierdza­
no, że partia znalazła się w fazie

ostrego kryzysu, a rozwiązanie jej dra­
matycznie nabrzmiałych problemów 
nie może być dłużej odsuwane. Pod­
kreślano wagę, jaką to ma nie tylko 
dla partii, ale i dla Polski.

Pos. Kędzierska stwierdziła też: de­
batowano w klubie nad określeniem 
swego stanowiska, które w intencji 
posłów PZPR miałoby stanowić im­
puls do zdecydowanych przemian w 
partii. Postanowiono, że problemy te 
— poglądy klubu w tych sprawach — 
będą podniesione przez członków 
prezydium klubu na wtorkowym ple­
num KC PZPR. Sobotnia dyskusja w 
Klubie Poselskim PZPR jest potwier­
dzeniem, że klub ten —jako całość — 
żyje, istnieje, nie milczy. (PAP)

Obywatele NRD udali się do RFN
(dokończenie ze str. 1)

Strona polska bezpośrednio w roz­
mowach nie uczestniczyła, ograni­
czając swój udział do pomocy or­
ganizacyjnej i technicznej. U podstaw 
tego stanowiska legło przekonanie, 
że jest to przede wszystkim sprawa 
między dwoma państwami niemiec­
kimi i praktyczny sposób jej rozwiąza­
nia musi być wypracowany przez te 
państwa.

W rozmowach uwzględniono hu­
manitarny aspekt sprawy z uwagi na 
fakt, że wśród osób zamierzających 
wyemigrować do RFN znajdowały 
się rodziny z małymi dziećmi i kobiety 
w ciąży. Strona enerdowska wykazała

Rybaków uwolniono 
od zarzutów

Po dwóch dniach dochodzenia w 
sprawie podejrzanych o kłusownict­
wo duńskich rybaków—szypra i jego 
3-osobowej załogi —w polskiej stre­
fie połowowej na Bałtyku, Prokuratu­
ra Rejonowa w Gdyni wydała decyzję 
o ich uwolnieniu, Zwrócono im rów­
nież zarekwirowany sprzęt i kuter. 
Wobec braku jednoznacznych dowo­
dów obciążających, prokuratura u- 
znała, że mogło dojść do zwykłego 
zdryfowania sieci przez prądy morskie 
w polską strefę rybołówstwa.

Duńczyków — przypomnijmy — 
zatrzymano nocą z 27 na 28 września 
w rejonie Władysławowa, Dokonała 
tego straż patrolowa Morskiej Bryga­
dy Okrętów Pogranicza, konfiskując 
2 km sieci i 300 kg ryb, a kuter pod 
eskortą doprowadzając do Gdyni.

(PAP)

25 lat więzienia 
dla zabójcy

Sąd Wojewódzki w Gorzowie Wlkp. skazał na 
karę 25 lat pozbawienia wolności Mirosława Przy­
była, który—działając w porozumieniu z Jadwigą' 
Kucińską zamordował jej męża. Zabójca poćwiar­
tował zwłoki. Wspólnie wywieźli je na nie używa­
ny cmentarz, ukrywając w jednym z grobowców.

Jadwiga Kucińska skazana została za tzw. po­
mocnictwo na karę 8 lat pozbawienia wolności. 
Wyrok nie jest prawomocny. (PAP)

gardzie motocyklista potrącił pieszego — 
obaj ranni. W Przystawach (gm. Malecho­
wo) mieszkaniec Darłowa został potrącony 
przez samochód, którego kierowca umknął 
z miejsca wypadku (Była godz. 3.30 w 
nocy) nie interesując się losem ofiary a miał 
on złamaną nogę. Na drodze Kopań — 
Cisowo kierujący motocyklem uderzył w 
drzewo — złamana noga, a na drodze 
Redło—Żołędno kierujący syreną najechał 
na motorower. Kierujący motorowerem ze 
złamaną nogą przewieziony został do szpi­
tala.

Rekordowy łup
W Kołobrzegu miało miejsce włamanie 

do toyoty. Właścicielka pojazdu, zamiesz­
kała w Danii, oszacowała straty na 20 min 
zł. Skradziono z pojazdu m.in. kurtkę skó­
rzaną, bieliznę damską, kryształy, aparat 
fotograficzny, radioodtwarzacz, kasety.

★ ★ ★
W Słupsku skradziono wczoraj fiata 

126p o numerach rejestracyjnych SLA
98-37. (s)

dużą elastyczność i zrozumienie dla 
tego ludzkiego wymiaru sprawy.

★ ★ ★
W sobotę o godz. 18.30, przybyły 

na godzinę do Pragi wicekanclerz i 
minister spraw zagranicznych RFN 
Hans Dietrich Genscher przemawia­
jąc do 4 tys. stłoczonych na terenie 
ambasady RFN obywateli NRD o- 
świadczył, że — zgodnie z porozu­
mieniem z rządem NRD, mogą na­
tychmiast wyjechać do Republiki Fe­
deralnej. W tym celu podstawiono 
pociągi specjalne.

Według informacji czechosłowac­
kiego DTV, uciekinierzy udali się do 
Republiki Federalnej bezpośrednią 
drogą, ale wiodła ona przez NRD, 
gdzie wyposażono ich w dokumenty 
podróży na Zachód.

Droższe bilety
M inisterstwo Transportu, Żeg Iug i i Łącz­

ności informuje, że z dniem 1 października 
1989 r. podwyższono taryfy pasażerskie: 
PKP średnio o 50 proc., a PKS średnio o 40 
proc. opłaty za rezerwację miejsca w pocią­
gu i za wypisanie biletu przez konduktora 
wzrastają do 500 zł.

Nowa cena miesięcznego biletu pracow­
niczego i ogólnodostępnego (kolejowego 
lub autobusowego) stanowi równowar­
tość 48 jednorazowych biletów normal­
nych na danej trasie, a miesięcznego biletu 
szkolnego —- równowartość 10 jednorazo­
wych biletów normalnych. (PAP)

(dokończenie ze str. 1)

Ostatnia informacja o rozwiązaniu 
ZOMO oznacza jedynie zmianę „ip- 
brania", jako że oddziały te przemia­
nowano na jednostki prewencji. Ich 
tworzenie — zdaniem posła — nadal 
jest nielegalne z punktu widzenia pra­
wa.

Odpowiadając na interpelację 
wiceminister spraw wewnętrz­
nych Zbigniew Pudysz stwier­
dził, że oba zagadnienia stano­
wią w istocie problem prawny 
związany z interpretacją ustaw. 
Ustawa nie zawiera żadnych przepi­
sów przejściowych, które zobowiązy­
wałyby resort do ponownego prze­
prowadzania ślubowania. Wszystkie 
akty wykonawcze i przepisy we- 
wnątrzresortowe zgodne są z nowym 
brzmieniem prawa.

Co do ZOMO min. Pudysz pod­
trzymał swe wyjaśnienia złożone pi­
semnie autorowi interpelacji. Zgod­
nie z ustawą o. powszechnym obo­
wiązku obrony z 1967 r„ obok służby 
w siłach zbrojnych, występuje rów­
norzędna służba w formacjach uzbro­
jonych, do których zalicza się ZOMO.
7 września br. minister spraw we­
wnętrznych zarządził likwidację ■ 
ZOMO, powołując w ich miejsce w 
22 województwach oddziały prewe­
ncji. Ich zadaniem jest m.in. ochrona 
życia, zdrowia i mienia obywateli, 
czuwanie nad spokojnym przebie­
giem imprez sportowych i kultural­
nych, ochrona spokojnego przebiegu 
zgromadzeń na wniosek ich organi­
zatorów, prowadzenie pościgów za 
niebezpiecznymi przestępcami oraz 
zwalczenie terroryzmu. 7300 etatów 
wygospodarowanych po likwidacji 
ZOMO zostało przeznaczonych głó­
wnie na wzmocnienie służby ruchu 
drogowego.

Wyjaśnienia kontynuował wicemi­
nister obrony narodowej gen. broni 
Antoni Jasiński. Przypomniał, że for­
my realizacji powinności służby woj­
skowej mogą być zróżnicowane, a 
służba w formacjach uzbrojonych nie 
wchodzących w skład sił zbrojnych, 
w myśl ustawy o powszechnym obo­
wiązku obrony, jest traktowana jed­
nakowo z zasadniczą służbą wojs­
kową.

Autorem kolejnej interpelacji 
był pos. Andrzej Łapicki (OKP). 
Załączył on do jej tekstu pismo 
Rodziny Katyńskiej — najbliż­
szych krewnych oficerów pols­
kich zamordowanych w Katyniu; 
krewni ci domagają się od rządu 
zajęcia oficjalnego stanowiska 
wsprawie uznania odpowiedzia­
lności za zbrodnię katyńską Sta­
lina i państwa radzieckiego. W 
następstwie tego domagają się: — 
powołania specjalnej komisji do ści­
gania sprawców tej zbrodni i umoż­
liwienia niezbędnych działań pode­
jmowanych przez stronę polską na 
terenie ZSRR; — otoczenia całkowitą 
polską opieką miejsca kaźni i cmen­
tarzy ofiar, z udzieleniem przez stronę 
radziecką niezbędnych ułatwień czło­
nkom rodzin katyńskich pragnących 
odwiedzić groby; — powołania spec­
jalnej komisji, która rozpoczęłaby ze 
stroną radziecką pertraktacje w spra- 

^wie odszkodowań należnych rodzi­
nom katyńskim.

Odpowiedzi na interpelację u- 
dzielił sekretarz stanu w MSZ 
Bolesław Kulski.

Rząd — oświadczył -r- traktuje tę 
interpelację i listy rodzin ofiar zbrodni 
katyńskiej ze szczególną odpowie­
dzialnością. W pełni podzielamy i ro­
zumiemy ich odczucia. Uznajemy tak­
że konieczność jak najszybszego uja-

40-lecie ChRL
Pekin (PAP). 1 października to 

święto narodowe Chińskiej Republiki 
Ludowej, która obchodzi 40 rocznicę 
swego powstania. Z tej okazji, w 
sobotę wieczorem odbył się w gma­
chu parlamentu przy placu Tian'an- 
meri w Pekinie uroczysty bankiet, na 
który przybyli przywódcy ChRL z pre­
zydentem Yang Shangkunem, sekre­
tarzem generalnym KC KPCH Jiang 
Zeminem i premierem Li Pengiem 
oraz prawie 3,5 tys. zaproszonych 
gości, w tym wielu z zagranicy. W 
wygłoszonym do zebranych okolicz­
nościowym przemówieniu premier Li 
Peng stwierdził m.in., iż praktyka mi­

nionych 40 lat dowiodła ponad wsze­
lką wątpliwość, że „tylko socjalizm 
może zbawić Chiny i tylko podążając 
drogą socjalistycznego rozwoju Chi­
ny mogą stać się nowoczesnym pańs­
twem". „Nie ma wątpliwości, że sys­
tem socjalistyczny posiada przewagę 
nad systemem kapitalistycznym", 
stwierdza z kolei w rocznicowym ko­
mentarzu redakcyjnym niedzielne 
„Renmin Ribao". „Czas i przyszłość 
należą do nas, a gdy za dziesięć lat 
będziemy obchodzić 50 rocznicę po­
wstania ChRL socjalizm musi błysz­
czeć jeszcze jaśniej", konkluduje 
dziennik.

wnienia całej prawdy o tej zbrodni 
oraz odpowiedniego zadośćuczynie­
nia wobec ofiar i ich rodzin, a także 
ukarania winnych. Ta bolesna sprawa 
nie uchodziła uwadze władz polskich 
także w ostatnich latach. Kilkakrotnie, 
w tym ostatnio w lipcu br„ zwracaliś­
my się do strony radzieckiej o ujaw­
nienie wszystkich szczegółów zbro­
dni. Domagaliśmy się jednocześnie 
otwarcia radzieckich źródał archiwal­
nych, dotyczących równisż losów o- 
ficerów polskich z Ostaszkowa, Sta­
robielska i Kozielska.

Rząd polski r— stwierdził B. Kulski
— podziela pogląd wyrażony w lis­
tach rodzin oficerów pomordowa­
nych w Katyniu, prezentowany także 
w różnych oświadczeniach i publika­
cjach, że sprawa zbrodni katyńskiej 
ma wymiar nie tylko moralny, ale 
również społeczny, polityczny i praw­
ny.

Ważne jest, że zgodniez wewnętrz­
nym ustawodawstwem obu państw 
oraz stosowną konwencją ONZ z 
1968 r. — której zarówno Polska jak i 
ZSRR są stronami—niema przedaw­
nienia zbrodni wojennych, z którymi 
mamy tu do czynienia. Pragnę w 
związku z tym poinformować Wysoką 
Izbę i polską opinię publiczną, że rząd 
zaproponował stronie radzieckiej po­
wołanie w trybie nadzwyczajnym 
specjalnej komisji międzyrządowej 
działającej pod nadzorem ministrów 
sprawiedliwości obu państw. Jej ce­
lem byłoby pilne i pełne wyjaśnienie 
zbrodni katyńskiej, ujawnienie i uka­
ranie jej' sprawców oraz rozwiązanie 
kwestii zadośćuczynienia. Oczekuje­
my, że owa specjalna komisja zajmie 
się wszystkimi aspektami podniesio­
nymi w interpelacji. Jak wynika z 
rozmów dwustronnych, utworzenie 
tego organu jest kwestią najbliższej 
przyszłości.

Tragedii katyńskiej nic nie odwróci
— stwierdził mówca. Tym bardziej 
zadośćuczynienie jest długiem, który 
musi zostać spłacony. Odnosząc tę 
przeszłość do sytuacji obecnej, po­
winniśmy z jednej strony zrobić wszy­
stko, by nie pozostać w niczym dłużni 
prawdzie historycznej i zadośćuczy­
nić ofiarom ich bliskich, a z drugiej 
strony — w moim głębokim przeko­
naniu — powinniśmy stale pamiętać, 
że największym spóźnionym trium­
fem inicjatorów i sprawców tamtych 
zbrodni byłoby, gdyby ich cień pozo­
stał zbyt mocny i długi w rzutowaniu 
na kształt obecnych i przyszłych sto­
sunków Z'naszym wschodnim sąsia­
dem i z narodami radzieckimi -f- zwła­
szcza obecnie, gdy kierownictwo ra­
dzieckie po raz pierwszy od dziesię­
cioleci samo otworzyło drzwi do rze­
telnego spojrzenia na przeszłość.

Interpelacja pos. Józefa Błasz­
czyka (PZPR) dotyczyła trudnej 
sytuacji, w jakiej znalazły się 
przedsiębiorstwa użyteczności 
publicznej, a zwłaszcza zarządy bu­
dynków mieszkalnych, które w wa­
runkach galopującej inflacji nie mają 
środków na finansowanie działalno­
ści.

Minister A. Paszyńjki zgodził się z 
opinią posła, że sytuacja przedsię­
biorstw gospodarki komunalnej jest 
dramatyczna, ale deficyt budżetowy 
nie pozwala udzielić pomocy, o którą 
wnioskują wojewodowie. Nie może­
my dodał minister — budować przy­
szłości na zwiększaniu dotacji i ulg 
podatkowych. Podstawą do uzdro­
wienia sytuacji stać się musi ureal­
nienie czynszów. Jest to oczywiście 
sprawa trudna, a jej rozwiązanie wy­
maga dużej rozwagi. Do wyjść awa­
ryjnych minister zaliczył prywatyzację, 
mieszkań, budynków i lokali tereno-

W Pekinie uroczyście obchodzono 
40-i ecie powstania ChRL. Nz.: oficer 
śpiewa pieśń pt. „Bez komunistycz­
nej partii nie byłoby nowych Chin".

C A F - Rttuter-telef oto

WSPR nie podpisała komunikatu
Budapeszt (PAP). Kierownik 

Wydziału międzynarodowych konta­
któw partyjnych KC WSPR, Geza Ko- 
tai, który uczestniczył w naradzie sek­
retarzy KC partii komunistycznych i 
robotniczych 12 krajów socjalistycz­
nych w Warnie oświadczył agencji 
MTI, że delegacja węgierska odmó­
wiła przyłączenia się do komunikatu 
przyjętego na tym spotkaniu. Delega­
cja WSPR zgodziła się jedynie na to, 
by w dokumencie wymieniono fakt jej 
udziału w naradzie i wystąpienia 
przewodniczącego delegacji.

Geza Kotai oznajmił, że w komuni­
kacie mówi się o zadaniach umoc­

nienia tzw. własności socjalistycznej. 
Ponieważ WSPR postawiła przed so­
bą zadanie stworzenia mieszanej for­
my własności i prawdziwej gospo­
darki rynkowej delegacja węgierska 
nie może tego sformułowania w ko­
munikacie przyjąć za prawdę absolut­
ną.

Dokument wskazuje, że w „pew­
nych krajach" wzmagają się dążenia 
odwetowe, neofaszyzm, neonazizm. 
Jasne jest, że chodzi tu o RFN. Rów­
nież pod naszym adresem, jak wszyst­
kim wiadomo, wysuwano już oskar­
żenia o nacjonalizm i szowinizm, z 
czym absolutnie nie możemy się zgo­
dzić — podkreślił Geza Kotai.

Homoseksualne 
małżeństwa w Danii

Kopenhaga (PAP). 1 bm. weszła 
w życie w Danii ustawa legalizująca 
małżeńskie związki osób tej samej 
płci. Pierwsze homoseksualne mał­
żeństwa, na razie wyłącznie między 
mężczyznami, zawarte zostały w nie­
dzielę w kopenhaskim ratuszu. Tak 
zwane rejestrowane związki partners­
kie będą miały niemal ten sam status 
prawny, jak małżeństwa mężczyzny z 
kobietą. Najistotniejszym ogranicze­
niem będzie niemożliwość adopcji 
dzieci ani też ustanowienia wspólnej 
opieki nad dziećmi jednego z part­
nerów z innych związków. Ustawa 
wymaga, żeby przynajmniej jeden z 
partnerów był obywatelem duńskim 
stale mieszkającym w Danii.

wych. Zapowiedział liberalizację 
przepisów.

Nie będzie żadnej podwyżki 
cen benzyny i oleju napędowego 
od 1 października — powiedział 
wiceminister finansów Wojciech Mi- 
siąg. Odpowiadał na interpelację po­
selską dotyczącą ostatniej podwyżki 
cen paliw. Pogłoski o nowej podwyż­
ce cen benzyny — jak wynika z wyjaś­
nień przedstawiciela Ministerstwa Fi­
nansów — mogły być związane z 
podwyżką ceny urzędowej ropy naf­
towej. Rzeczywiście wchodzi ona w 
życie od 1 października, ale została już 
„skonsumowana" 20 września, przy 
ostatniej zmianie cen benzyny i oleju 
napędowego.

Na interpelację pos. Zbigniewa 
Janasa, dotyczącą zadań realizo­
wanych obecnie przez Służbę 
Bezpieczeństwa odpowiadał po­
nownie wiceminister spraw wewnęt­
rznych Z. Pudysz. Zasadniczym kie­
runkiem działań SB — powiedział — 
pozostaje nadal umacnianie bezpie­
czeństwa -państwa L ochrona jego 
podstawowych interesów przed za­
grożeniami z zewnątrz. Zachodzące w 
naszym kraju przemiany wpływają na 
zakres zadań SB.

W obecnej sytuacji za główne za­
danie SB uważa się ochronę kon­
stytucyjnego porządku państwa, 
praw i swobód obywatelskich, a także 
ochronę gospodarki narodowej. O- 
znaczą to istotną merytoryczną zmia­
nę w zakresie zainteresowania tej 
służby. Ponadto zajmuje się ona 
zwalczaniem szpiegostwa, terroryz­
mu, przestępstw gospodarczych.

Minister poinformował też, że za­
trudnienie w resorcie zmniejszono o 
2.400 osób, przekazując zwolnione 
etaty jednostkom terenowym Milicji 
Obywatelskiej. W najbliższym czasie 
w SB liczba etatów ulegnie zmniej­
szeniu o 700, z czego 150 przekaza­
nych zostanie Stołecznemu Urzędowi 
Spraw Wewnętrznych.

Odpowiadając na pytanie o rolę 
placówek SB w zakładach pracy, Z. 
Pudysz zaprzeczył, że w ogóle takie 
istnieją. Negatywnie też odpowie­
dział na pytanie o to, czy SB nadal 
zbiera materiały przeciwko opozycji i 
„Solidarności" stwierdzając, że takie 
działania nie są podejmowane. Dodał 
też, iż od września 1987 r. nie ma w 
Polsce problemu więźniów politycz­
nych i nie toczy się żadne postępowa­
nie o takie czyny.

Odpowiedź przedstawiciela MSW, 
zwłaszcza jej końcowa część, nie w 
pełni zadowoliła posłów: Z. Janasa, 
Edwarda Mullera i Janusza Okrzesi- 
ka, (wszyscy OKP), którzy povvołując 
się na własne doświadczenia mówili 
o przypadkach służbowej obecności 
funkcjonariuszy SB na zebraniach 
wyborczych, o działaniu stałej placó­
wki takiej służby w zakładzie nr 1 w 
FSM, czy podsłuchu założonym w 
komitecie wyborczym w Słups­
ku.

Ustosunkowując się do tych zarzu­
tów, minister Pudysz jeszcze raz pod­
kreślił, iż w zakładach pracy nie ma 
stałych placówek SB i że służba ta nie 
zbiera materiałów przeciwko człon­
kom „Solidarności". Co się zaś ty­
czy sprawy słupskiej — stwier­
dził, że prokuratura nie przedsta­
wiła żadnych zarzutów i w zwią­
zku z tym nie może nic dodać w 
tej sprawie.

Na tym zakończyły się poselskie 
interpelacje, a po krótkiej dyskusji, 
posłowie zaakceptowali wniosek wi­
cemarszałek Teresy Dobielińskiej-E- 
iiaszewskiej o przełożenie na następ­
ne posiedzenia odpowiedzi członków 
rządu na poselskie pytania. (PAP)

lililiiüH
chwili......

• PO NIEDZIELNEJ mszy w kościele 
Sw. Brygidy w Gdańsku odbył się na 
kościelnym dziedzińcu wiec z udziałem L. 
Wałęsy. Na atmosferze tego spotkania za­
ciążyło powszechne niezadowolenie i oba­
wy o przyszłość związane ze stałymi pod­
wyżkami cen. L. Wałęsa, przyznając rację 
niezadowolonym, apelował jednocześnie 
o rozwagę i aktywność.
• W NADGRANICZNEJ wsi Kalety — 

ok. 30 km do Grodna — gdzie w tych 
dniach ekshumowano ciała 35 żołnierzy i 
oficerów polskich, poległych w walce, 
bądź rozstrzelanych we wrześniu 1939 ro­
ku przez wkraczające na te tereny oddziały 
Armii Czerwonej, odbyły się w niedzielę 
uroczystości pogrzebowe. Zgromadziły o- 
ne ponad 1,5 tys. mieszkańców Kalet i 
okolicznych miejscowości.
• GENERAŁ Dmitrij Jazów odleciał do 

Waszyngtonu. Jest to pierwsza w dziejach 
dwustronnych stosunków oficjalna wizyta 
radzieckiego ministra obrony w Stanach 
Zjednoczonych.
• W BUDAPESZCIE odbyło się zebra­

nie założycielskie Węgierskiej Chrześcijań­
sko-Demokratycznej Partii Ludowej. Wzię­
ły w nim udział delegacje partii chrześcijań­
skich z Holandii, RFN, Belgii, Francji, par­
lamentu europejskiego oraz przedstawiciel 
NSZZ „Solidarność" z Polski.
• NA KABUL spadły dwie rakiety — co 

najmniej 13 osób poniosło śmierć, ponad 
20 zostało rannych. Od końca czerwca 
stolica Afganistanu ostrzeliwana jest nie­
mal codziennie rebelianckimi rakietami.
• W POLITYCZNYCH kręgach Filipin 

rozgorzały kontrowersje wokół decyzji pre­
zydenta Corazon Aquino, która odmawia 
zgody na pochowanie w kraju zmarłego w 
ub. czwartek w Honolulu byłego prezyden­
ta Filipin F. Marcosa. Opozycyjni politycy, 
a także wiceprezydent S. Laurer, opowia­
dający się za sprowadzeniem zwłok do 
kraju, zamierzają odwołać się do Sądu 
Najwyższego.

i
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Dyskusje w partu

Przekonywaliśmy ludzi do socjaliz­
mu i teraz ten socjalizm wychodzi 
nam bokiem... Dlatego tak szybko i 
łatwo oddaliśmy władzę? Powinniś­
my się odciąć grubą krechą od totali­
taryzmu, który był w partii. Straciliśmy 
władzę, bo straciliśmy zaufanie ludzi. 
Jak je odzyskać? Na razie nie ma tu 
mądrego...

Takie wypowiedzi można było u- 
słyszeć na ostatnim plenum Komitetu 
Miejskiego PZPR w Koszalinie. Jesz­
cze do niedawna niektóre opinie, wy­
głaszane na tym forum uznano by

nymi metodami. A może powołać ko­
szalińską partię, mocno niezależną od 
centrum, która zajmowałaby się głó­
wnie sprawami naszego regionu, a 
nie całego kraju? Od naszych przed­
stawicieli na zjazd będę się domagał 
nie rozpatrywania form organizacyj­
nych, bo nie to jest najważniejsze, ale 
stworzenia swoistego katechizmu, 
gruntu pod nowo formułowaną ideo­
logię socjalistyczną.

i
Jerzy Lewandowski nie zgadzał się 

z niektórymi twierdzeniami przed­
mówców. Uważał, że potrzebne jest

wskazać drogi. Zamiast gadać trzeba 
coś robić, pokazać, iż PZPR istnieje.

Każą mi się zmieniać, być innym — 
rzekł Jan Pyra. Ale niby dlaczego 
mam to robić, skoro nie czuję się 
winny; nie mam sobie nic do zarzuce­
nia. Zgubiło nas to, iż nie wcielaliśmy 
w życie naszej ideologii. Słuszne cele 
zostawały tylko na papierze. Jak teraz 
odzyskać zaufanie? Trzeba myśleć o 
tym jak pomóc ludziom, robić to cze­
go oczekują robotnicy. Ale czy stać 
nas na to? Centrum chce od nas 
opinii, jaka może być teraz partia. A ja 
chciałbym tak, żeby to przywódcy 
naszej partii powiedzieli jaką widzą 
PZPR, a wtedy ja mógłbym powie­

Każą mi się zmieniać..
za herezje, dziś wielu członków partii 
uznaje je za prawdy oczywiste.

Na plenum nie było referatu ani 
zagajenia. I sekretarz KM Eugeniusz 
Zuber podał jedynie, że tematem jest: 
„Jaka partia dziś i jutro" i zaprosił do 
dyskusji. Zabierali w niej głos człon­
kowie plenum i goście. Poniżej poda­
jemy — nieautoryzowane — stresz­
czenie najważniejszych wypowiedzi:

Mam nadzieję — zaczął swoje wy­
stąpienie Zdzisław Otomański — że 
wypracujemy nowe formy działania 
partii. Ale też i obawy, czy tak będzie... 
Zgubiło nas m. in. to, że wiele uchwał 
zjazdów nie było realizowanych. Ale 
czy wszystkie mogły być wcielone w 
życie, skoro były sprzeczne z naszymi 
odczuciami? Mówca stwierdził też, że 
mimo kryzysu kondycja członków pa­
rtii w niektórych organizacjach jest 
niezła.

Partia jutra musi być zupełnie inna 
niż dotychczasowa — mówił Walde­
mar Śmieżewski. Ala jaka? — sam 
jeszcze nie wiem. Twierdziliśmy ciąg­
le, iż jesteśmy ideową partią klasy 
robotniczej. Dlaczego więc robotnicy 
nie identyfikują się ze swoją partią? 
Powinniśmy stać się partią obywatel­
ską. Z socjalizmem jako głównym ce­
lem, ale inaczej propagowanym, in­

działanie partii na rzecz sprawiedli­
wego podziału dochodu narodowe­
go. Tego trzeba pilnować i tu można 
zyskać społeczną akceptację. Pro­
gram XI Zjazdu należy budować bez 
wątpienia na bazie koncepcji lewico­
wych. PZPR musi przy tym oprzeć się 
na takich ludziach, którzy pozwolą jej 
energicznie pójść do przodu.

Wygłaszamy piękne idee, a tym­
czasem nie wiemy co się rzeczywiście 
dzieje w społeczeństwie — to opinia 
Anny Gołębiowskiej. Członkowie pa­
rtii w oświacie domagają się m. in. 
rozliczenia dotychczasowych władz, 
ukarania winnych zaniedbań. Nie 
można lekceważyć tych tendencji. 
Jednakże najważniejsze są szybkie 
zmiany w samej PZPR.

Przyszedł czas sprawdzania się lu­
dzi w partii — stwierdził Ryszard Uli­
cki. Partia polskiej lewicy jest potrze­
bna społeczeństwu, tak twierdził na­
wet kardynał Wyszyński. Niektórzy 
towarzysze mówią, że nie wiemy o co 
walczyć. R. Ulicki zacytował więc 
uchwałę X Plenum i stwierdził, że 
wokół tych słusznych celów musi się 
koncentrować działanie partii. Człon­
kowie PZPR czują się obecnie oby­
watelami drugiej kategorii, są oskar­
żani, bezbronni, wyszydzani, zagu­
bieni. I partia nie potrafi im pomóc,

dzieć czy myślą dobrze i czy mogę ich 
poprzeć. Chcę usłyszeć jaki będzie 
nasz obecny program!

Oprócz tego, że musimy być partią 
'robotniczą, musimy być też partią 
sprawiedliwości społecznej i taką, w 
której każdy będzie miał coś do po­
wiedzenia.

W żadnych rozważaniach nie mówi 
się nic konkretnego o podstawowych 
organizacjach partyjnych — powie­
dział Tadeusz Galant. A przecież bez 
nich nie będzie partii. Mści się na nas 
to ignorowanie roli POP, co było 
widoczne w ostatnich latach. W mojej 
organizacji, w „Kazelu", trwa stan 
odrętwienia, niechęć do dyskusji. Je­
śli nie wyjdziemy z tego marazmu i 
jeśli szybko nie odbędzie się XI Zjazd 
— to w „Kazelu" nie będzie już partii. 
Zostało nas jeszcze około 100 towa­
rzyszy.

Zofia Pieterwas uważa, że najlepiej 
byłoby nazwać się teraz Polską Partią 
Pracujących. Musi ona określić jasne 
cele i program. Ale nie można rezyg­
nować z lewicowego dorobku, należy 
wziąć z niego to co najlepsze, a nie — 
jak chcą niektórzy — odciąć się cał­
kowicie od przeszłości.

Obawiam się, że 90 proc. towarzy­
szy nie zdaje sobie sprawy z dramaty­

zmu sytuacji w partii i kraju. To opinia 
Jana Urbanowicza. Zbyt szybko od­
daliśmy chyba władzę i teraz odbija 
się to na naszej sytuacji. Straciliśmy 
zaufanie i przez to, że dużo obiecywa­
liśmy, a mało robiliśmy. J. Urbano­
wicz podniósł też kwestię: czy społe­
czeństwo poprze wszystkie „nowo­
ści" gospodarcze, np. prywatyzację, 
jeśli za tym będzie szło bezrobocie, 
konieczność przejścia do innych za­
wodów, itp. Jak my, jako partia, po­
winniśmy się wtedy znaleźć,»jak rea­
gować, jakie zajmować stanowisko? 
Nie przygotowujemy się do tego, a 
powinniśmy.

Obecnie ludzie nie poprą takiej par­
tii, jaka jest, wypowiedział się Euge­
niusz Kazienko. Musimy więc stwo­
rzyć nową siłę polityczną, ruch który 
pociągnie za sobą społeczeństwo. 
Przyszłość partii widzi on głównie na 
forum walki parlamentarnej.

Jaka będzie partia — ma odpowie­
dzieć zjazd, stwierdził sekretarz KW 
PZPR, Stanisław Bartoszewski. Ale 
wszelkie dyskusje o jej kształcie, fun­
kcjach i celach są potrzebne i będą 
pomocne. Czy potrafimy się znaleźć 
w nowej rzeczywistości, utrzymać 
pozycje w Sejmie, radach narodo­
wych, itp. — to kluczowe pytanie. 
Zauważył też, że same zmiany kierow­
nictw instancji niezmierną partii. Naj­
ważniejszy jest program, z którym 
identyfikować się będą członkowie, a 

-uzna go za słuszny społeczeństwo.

E. Zuber przybliżył dane ogólnopar- 
tyjnego sondażu dotyczącego XI Uja­
zdu. Zdecydowana większość człon­
ków PZPR w Koszalinie wypowiada 
się za zdemokratyzowaniem zasad 
wyboru delegatów na XI Zjazd, przy­
znaniem kandydatom czynnego i bier­
nego prawa wyborczego, dyskuto­
wania na podstawie konkurencyj­
nych platform programowych i ideo­
wych oraz przekształceniem PZPR w 
nową partią.

★ ★ ★

Na plenum rezygnację z funkcji 
sekretarza organizacyjnego KM złożył 
Janusz Mytko, motywując ją powro­
tem do zawodu. Zaproponowano, że­
by nie obsadzać zwolnionego stano­
wiska, zaś funkcję odchodzącego 
przejmą pozostali sekretarze, (ms)

Przedsiębiorstwo Robót Instalacyjno-Montażowych Budownictwa 
„PRIMBR" w Słupsku niedawno obchodziło swoje 35-lecie. W kolejne lata 
wchodzi z pełnym portfelem zamówień. 450-osobowa załoga przedsiębiorst­
wa realizuje różnego rodzaju prace na prawie 90 budowach nie tylko woj. 
słupskiego, ale także w woj. bydgoskim. Przewiduje się, że do końca br. wykona 
przerób wartości 4,5 miliarda złotych. M. in. jest wykonawcą prac ziemnych 
pod kolejnymi dworną budynkami na terenie budowy Szpitala Wojewódzkiego 
w Słupsku. Tutaj pracują przy instalacji sieci kanalizacji sanitarnej i deszczowej. 
Doprowadzają do przyszłych obiektów wodociąg oraz sieć gazową. Zadania te 
przewiduje się zakończyć w połowie przyszłego miesiąca, (bz)

Zdjęcia: ZBIGNIEW BIELECKI

Rozmowa z ADAMEM URBANIAKIEM, 
członkiem Okręgowej Rady Adwokackiej 
w Koszalinie

— Adwokaci naszych środko- 
wopomorskich województw 
spotkali się by podyskutować o 
miejscu i roli adwokata w nowej 
rzeczywistości, rozliczyć z ewe­
ntualnych niedociągnięć oraz 
wypunktować sukcesy ustępują­
cej Okręgowej Rady i wreszcie 
by w demokratycznym głosowa­
niu wybrać nowe przedstawicie­
lstwo. Jakie wątki dyskusji uzna­
je pan za najważniejsze, dlą wa­
szej grupy zawodowej a tym sa­
mym dla ludzi, którzy korzystają 
z waszych usług?

— Problemów było wiele. Jeden z 
najważniejszych stanowi dostępność 
do zawodu. Niejednokrotnie adwokat 
współdecyduje o ludzkich losach i 
wbrew powszechnym, uproszczo­
nym przekonaniom nie wystarczy tu 
jedynie znajomość prawa. Każdy 
przepis funkcjonuje w konkretnej rze­
czywistości, inaczej dotyka różnych 
grup społecznych, inne rodzi niejed­
nokrotnie konsekwencje i zależności. 
Prawo jest niezwykle czułym instru­
mentem, którym należy się posługi­
wać umiejętnie. Jego litera musi słu-

ją lepszych adwokatów, a jestem 
przekonany, że nasze izby tylko takich 
skupiają. Solidarnie o to dbamy. Jed­
nak adwokat działający w izbie czy też 
poza nią, może wpływać swą posta­
wą moralną, zawodową na opinię o 
naszym zawodzie. Może budować 
nasz autorytet lub też go obniżać. I to 
jest główny powód, dla którego chce­
my mieć decydujący głos w przyzna­
waniu prawa do otwarcia biura ad­
wokackiego przez konkretną osobę w 
konkretnym mieście.

— Panuje przekonanie o wa­
szej hermetyczności. Z tego mo­
żna wysnuć przypuszczenie, ?e 
nie wyraziliście dotąd zgody na 
prywatną praktykę adwokacką...

— Przekonanie jest błędne. Pozóry 
hermetyczności może stwarzać spe­
cyfika zawodu, wysokie wymagania 
moralne. Dotyczy to też kręgów, do 
których musimy ograniczać nasze ży­
cie prywatne.^ Odpowiadając na za­
rzut drugiej części pańskiego pytania, 
powiem iż w naszym okręgu funkc­
jonują prywatne kancelarie adwokac­
kie. Obdarzyliśmy zaufaniem niektó­
rych starających się o to mecenasów i

Chcemy być
i

żyć społeczeństwu a nie być rygorys­
tycznym balastem. Dlatego właśnie 
nawet najlepszy jurysta może być 
miernym adwokatem. Dochodzą do 
tego kwestie moralne. Czy adwokat 
powoduje się tylko własnym sumie­
niem i przekonaniem, czy może ulega 
różnym naciskom?... Powyższe waru­
nki decydują o społecznym statusie 
naszego zawodu. Będziemy bronić 
więc naszej niezależności. Na spot­
kaniu domagaliśmy się, by o przyję­
ciach do zespołów adwokackich de­
cydowało samorządne zebranie.

— Czy zdarzało się w przeszło­
ści, że adwokatem zostawał ktoś 
bez akceptacji Okręgowej Rady 
Adwokackiej, lub zebrania kon­
kretnej izby?

— Zdarzało się, że różne siły polity­
czne lub wysokie instytucje polecały 
przyjęcie nowego człowieka. Bywało, 
że ulegaliśmy, jednak bez przeko­
nania, iż „nowy" będzie spełniał wy­
mogi absolutnej niezależności. Sta­
wał się jedym z nas, ale czy mogliśmy 
za niego w pełni gwarantować?

— Z pańskiej wypowiedzi 
wnioskuję, iż tutejsza społecz­
ność adwokacka jest za ograni­
czoną liczebnością Izby Adwoka­
ckiej. Czy to obawa przed ewen­
tualną konkurencją? Przecież bę­
dą powstawać również prywat­
ne biura...

— O liczbie adwokatów i zespo­
łów adwokackich decyduje Naczelna 
Rada Adwokacka w porozumieniu z 
ministrem sprawiedliwości. Ważne są 
również lokalne warunki. Pracujemy 
w ogromnej ciasnocie, co pozwala na 
zachowanie tylko minimum tajemni­
cy indywidualnych spraw, a z drugiej 
strony nasze dochody stanowią ho­
norarium adwokackie, które zależy od 
ilości spraw sądowych, a więc liczeb­
ności naszej klienteli. Już obecnie 
taryfa za usługi adwokackie w naszym 
okręgu jest dużo niższa od średnjej 
krajowej. Nasz aplikant otrzymuje 
wynagrodzenie 38 tysięcy złotych! 
Rzecz jednak nie w tym, ilu nas bę­
dzie, tylko jacy będziemy* i czy po­
trafimy sprostać zapotrzebowaniu na 
nasze usługi.

— Wróćmy na chwilę do pry­
watnych kancelarii adwokac­
kich.

— Nie będą one stanowiły kon­
kurencji w pejoratywnym tego słowa 
znaczeniu, bo ludzie zawsze wybiera­

uznaliśmy, że istnieje taka społeczna 
potrzeba.

— Spójrzmy na adwokaturę z 
drugiej strony. Stanowią ją prze­
cież tylko ludzie, a ci, jak wiado­
mo, są różni, choćby ich wybie­
rać spośród najlepszych. Co się 
dzieje w przypadku łamania dys­
cypliny zawodu?

— Selekcja rzeczywiście jest 
szczególna. Młody człowiek po stu­
diach odbywa czteroletnią aplikację 
oraz zdaje konkursowe egzaminy, 
przechodzi testy sprawdzające nie ty­
lko wiedzę. Jeżeli zaś później okaże 
się, że jego postawa odbiega od na­
szych wyobrażeń i wewnętrznego ko­
deksu obyczajowego, sprawą zajmu­
je się sąd dyscyplinarny, który może 
naWef ódżb'dwić prawä Mykohywa- 
nia zawodu.

— Kilka róży w czasie naszej 
rozmowy przewijał się wątek 
niezależności...

— Chcemy samorządnie decydo­
wać o sobie i nie będziemy spolegliwi 
wobec jakichkolwiek instytucji, ugru­
powań politycznych, ani społecz­
nych. Obowiązujące powinno być ty­
lko i wyłącznie prawo. Takie są nasze 
tradycje. Nasz samorząd jest najstar­
szym w Polsce i wynikają z tego 
ogromne doświadczenia.

— Niewątpliwie na Zgroma­
dzeniu Izby Adwokackiej mówi­
liście o programie na najbliższą 
przyszłość. Jakie najgłówniejsze 
problemy można by wyodręb­
nić?

— Zdziwi się pan, ale jedną z naj­
ważniejszych spraw to zatrzymanie 
procesu ubożenia adwokatów, nastę­
pnie postanowiliśmy walczyć o lep­
sze warunki wykonywania zawodu i 
wreszcie wzmóc doskonalenie na­
szych kadr — chodzi tu o prawo 
gospodarcze funkcjonujące w no­
wych warunkach społecznych.

— Jak oceniliście ustępującą 
Okręgową Radę Adwokacką?

— Wystawiono jej dobrą cenzurkę. 
Dowodem naszego zaufania do do­
tychczasowych reprezentantów ad­
wokackich interesów może być po­
nowny wybór na dziekana rady słups­
kiego mecenasa, Leona Kasperskie­
go.

— Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiał:
Z. JANISZEWSKI

Chiński pogromca 
much

81-letni Hu Changfu poświęcił niegdyś 
swój wolny czas hodowli złotych rybek, ale 
przed 10 laty uznał, że warto by w jakiś 
sposób uzupełnić skromną emeryturę. Spo­
sobem tym stało się dla niego zabijanie much. 
Jak podaje agencja Xinhua, Hu Changfu zabił 
od 1975 r, 17,5 kg much i sprzedał je w stacji 
sanitarnej po cenie juana za 50 gramów. 
Stacja ta prowadzi skup much i innych szkod­
ników, by stworzyć zachętę do ich zabijania. 
Hu Changfu powiedział dziennikarzowi Xin­
hua, że w lecie zabija codziennie ok. 4 tys. 
much, ważących łącznie ok. 100 gramów. Jak 
twierdzi, kieruje się głównie chęcią zrobienia 
czegoś dobrego dla zdrowia sąsiadów. Mu­
chy są w Chinach na pierwszym miejscu na 
liście czterech głównych szkodników, przed 
moskitami, szczurami i pluskwami.

Słownik 
imion Indian

620 imion Indian zebrano w wydanym w 
Brazylii pierwszym tego rodzaju słowniku. W 
książce, nad którą praca trwała przeszło dwa 
lata, zgromadzono imiona 20 plemion rdzen­
nych mieszkańców Brazy'ii. Wśród przyczyn,

które skłoniły oficjalną Agencję ds. Indian 
„Funai" do wydania słownika imion Indian 
jest ich rosnąca popularność wśród Brazylij- 
czyków. Każde imię ma informację o jego 
pochodzeniu oraz tłumaczenie na język po­
rtugalski. Tak np. Ari oznacza księżyc w. 
dialekcie plemienia Mato Grosso, Amana —1 
to deszcze w języku Tupi, a piękne imię Maria 
oznacza w wielu narzeczach „zagadkowa".

Skąd się bierze 
cierpliwość 

Brytyjczyków
Anglicy twierdzą, że są jedynym w świecie 

narodem umiejącynli cierpliwie stać w kolej­
kach. Jak pisze dziennik „Financial Times", 
jest to najbardziej widoczne w brytyjskich 
portach lotniczych, kiedy pasażerowie przy­
gotowują się do przejścia przez kontrolę pasz­
portową. Np. Indusi rozpoczynają harmider 
wokół punktu kontrolnego, Amerykanie prze­
pychają się do przodu i domagają się, by byli 
natychmiast obsłużeni, zaś Włosi robią duży 
ścisk. Natomiast Anglicy spokojnie czekają. 
Taka cierpliwość i uprzejmość Brytyjczyków 
— uważa „Financial Times"—związana jest z 
ukształtowanym przyzwyczajeniem do ścis­
łego przestrzegania norm i zasad postępowa­
nia, a także koniecznością życia „na niewiel­
kiej przeludnionej wyspie".

Pustoszeją fabryki

X rwa
wędrówka
pracowników

Od kilku już lat pustoszeją nasze 
fabryki. Proces ten nasila się zwłasz­
cza od 1987 r. Ludzie odchodzą.'Na­
wet za cenę utraty ciągłości zatrüd- 
nienia. Czynią to przede wszystkim 
młodzi, rzutcy pracownicy, ale także 
starsi doświadczeni fachowcy. Z o- 
statnich danych GUS wynika, że w 
sierpniu br. w porównaniu z tym sa­
mym okresem ub.r. zatrudnienie w 
pięciu podstawowych gałęziach gos­
podarki zmniejszyło się o 5 proc., w 
transporcie zaś aż o ponad 8 proc. 
Stąd m. in. biorą się tak bardzo uciąż­
liwe kłopoty komunikacyjne miesz­
kańców wielu miast i nie tylko ich.

Statystycy obliczyli, że średniomie­
sięczny ubytek pracowników w gos­

podarce uspołecznionej wynosi obe­
cnie 0,6 proc. W zeszłym roku wskaź­
nik ten sięgał 0,3 proc., a w 1987 r. — 
0,1 proc.

Wołanie o pracowników rozlega się 
i to coraz dramatyczniej z wielu no­
woczesnych fabryk produkujących 
poszukiwane dobra i mających do­
stateczne możliwości wytwórcze.

Niestety, bez ludzi nie mogą ich 
wykorzystać. Z coraz większym tru­
dem udaje się utrzymać pracę zakła­
dów przynajmniej na jednej zmianie. 
Na rynku jest więc jak jest. Dostawy 
wielu poszukiwanych towarów nie 
mogą ciągle uzyskać poziomu sprzed 
1980 r.

Błędny byłby jednak wniosek, że 
Polacy raptem nastawili się na inne, 
niż praca zarobkowa, źródła utrzyma­
nia. Nie przybyło nam tak wielu biz­
nesmenów, właścicieli większych czy 
mniejszych firm. Z pracy utrzymuje się 
nadal podstawowa część społeczeńs­
twa. Rośnie natomiast liczba ludzi, 
którzy z firm państwowych czy spół­
dzielczych przechodzą do nieuspołe­
cznionych — prywatnych i wszelkie­
go rodzaju spółek z rodzimym czy 
zagranicznym kapitałem. Z ogłoszo­
nego niedawno dokumentu „Stan 
państwa — 7 września 1989 r." wyni­
ka, że w stosunku do pierwszego 
półrocza ub.r. zatrudnienie w przed­
siębiorstwach uspołecznionych 
zmniejszyło się o 280 tys. W tym 
samym czasie liczba pracowników w 
sektorze prywatnym wzrosła o 132 
tys., to jest o ponad 11 proc. Tenden­
cja ta nasila się. Przypomnijmy, że w 
czerwcu br. w firmach prywatnych 
przybyło 200 tys. nowych pracow­
ników, czyli wzrost zatrudnienia wy­
niósł 18 proc.

Oczywiście, największa część mie­
szkańców naszego kraju pracuje nad­
al w zakładach uspołecznionych — 
ok. 12 milionów, wobec ok. 5,5 min w 
sektorze prywatnym. Ale jednak w

niczym nie upoważnia to do lekcewa­
żenia tendencji, kierunku ruchu pra­
cowniczego, a tym bardziej przyczyn 
tej nasilającej się wędrówki ludów. Te 
ostatnie znane są od dawna. Przede 
wszystkim chodzi o większe zarobki. 
Prawda, że często uzyskuje się je 
znacznie trudniej niż w firmach państ­
wowych. Rzeczywiście pracuje się, a 
nie przychodzi do roboty. Ale przecież 
o to właśnie chodzi ogromnej rzeszy 
tych niespokojnych duchów. Chcą 
naprawdę dobrze pracować, ale i do­
brze zarabiać. W wielu państwowych 
firmach jest to niestety niemożliwe. Z 
różnych, rzecz jasna, powodów. Ä 
jednym z ważniejszych jest to, że 
równouprawnienie sektorów pozos­
taje ciągle na papierze. Prywatni 
przedsiębiorcy korzystają z większej 
swobody. Państwowe firmy spętane 
są wciąż jeszcze rozlicznymi ograni­
czeniami biurokratycznymi, finanso­
wymi itp.

Z tym większą niecierpliwością o- 
czekujemy zapowiedzianych przez 
KERM nowych rozstrzygnięć w dzie­
dzinie polityki wynagrodzeń, opodat­
kowania i działalności przedsię­
biorstw. Czas nagli coraz bardziej.

A. JABŁOŃSKA
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Klient ma dziś 
niewielu sojuszników

Panujący na rynku cenowy galima­
tias bardzo daje się wszystkim we 
znaki. Współczucie budzą barowi i 
restauracyjni kalkulatorzy, którzy po 
kilka razy w tygodniu mozolnie, dro­
biazgowo, składnik po składniku wy­
liczają cenę każdej porcji ruskich pie­
rogów, naleśników, mielonych kot­
letów. Nie mają innego wyjścia, gdyż 
kilka razy w tygodniu zmieniają się 
cenniki na stosowane do produkcji 
surowce. W pojawiających się co i raz 
nowych cenach artykułów spożyw­
czych gubią się sprzedawcy.

Najbardziej jednak poszkodowani 
zdają się klienci. Ci w większości 
zupełnie stracili już orientację w tym, 
co się dzieje na rynku — ile co kosz­
tuje, czy rachunki są rzetelne czy nie. 
Po prostu wyciągają portfele i płacą 
coraz to wyższe kwoty, co najwyżej 
tylko wzdychając ciężko lub klnąc 
cicho pod nosem. Przy cenie polęd­
wicy 23456 zł (tak drobiazgowe są 
kalkulacje) doprawdy mało kto jest w 
stanie sprawdzić czy należność za 23 
dekagramy naliczona została prawid­
łowo czy też nie.

W takiej sytuacji na pewno nie 
sposób całkowicie wykluczyć pomy­
łki sprzedawcy. Personel sklepów ma 
też teraz niełatwe życie. Trzeba się 
bardzo pilnować przy sporządzaniu 
rachunków, bo pomylić się można 
przecież i na własną niekorzyść. Fak­
tem jest jednak, że rynkowa dżungla, z 
jaką mamy obecnie do czynienia 
stwarza wiele możliwości do robienia 
świadomych nadużyć. Jest to idealne 
wręcz pole działania dla rozmaitych 
oszustów, kanciarzy.

Potwierdzają to m.in. również kon­
trole prowadzone przez Państwową 
Inspekcję Handlową. W tym roku, 
szczególnie zaś ostatnimi czasy, licz­
ba wykroczeń a także przestępstw 
dokonanych na niekorzyść klientów 
wzrosła w porównaniu z rokiem ubie­
głym wielokrotnie. W całym ubiegłym 
roku zanotowano w koszalińskim O- 
kręgowym Inspektoracie PIH tylko 
kilka czynów kwalifikowanych jako

przestępstwa. W tym — było ich do tej 
pory już ponad 40. Plonem ostatniej 
zakrojonej na większą skalę kontroli 
przeprowadzonej przez PIH w 24 słu­
pskich sklepach były dwa wnioski 
skierowane do organów ścigania, trzy 
— do kolegium ds. wykroczeń, 14 
wniosków o udzielenie kar służbo­
wych oraz 19 mandatów karnych. 
Sporo, jak na jeden raz. Wygląda ha 
to, że żadnej z placówek nie udało się 
wyjść spod „pihowskiej" kontroli o- 
bronną ręką.

Zarzuty były różne — świadome 
ukrywanie towarów, niewykładanie 
tego, co jest w magazynie na sklepo­
we półki, brak wywieszek cenowych, 
zawyżanie należności, posługiwanie 
się nielśgalizowanymi wagami i od­
ważnikami. W niektórych sklepach 
ukrywano przed klientami towary (w 
tym m.in. cukier) wartości setek tysię­
cy złotych. Liczne były przypadki 
nieuczciwego naliczania należności 
za sprzedawane artykuły. Kwoty jakie 
się wymienia nie są co prawda wiel­
kie, ale na takie natknęli się akurat 
inspektorzy. W ciągu dnia, obsługu­
jąc setki albo i tysiące klientów, moż­
na „wygospodarować" w ten sposób 
wcale niemałą sumkę. Oczywiście 
posądzanie wszystkich sprzedawców 
o nieuczciwość byłoby nierozsądne, a 
przede wszystkim krzywdzące, trudno 
wszak jednoznacznie dociec co jest 
wynikiem zwykłego przeoczenia, po­
myłki, co zaś ewidentnym oszust­
wem.

Konsument jednak bity po kieszeni 
ze wszystkich stron czuje się coraz 
bardziej zagubiony i bezbronny wo­
bec tego wszystkiego, co się dziś na 
rynku wyprawia.

PIH zawsze była instytucją bronią­
cą społecznych interesów. Stara się w 
ramach posiadanych uprawnień robić 
to także teraz. Na kształtowanie wy­
sokości cen nie ma, niestety, żadnego 
wpływu. Zresztą nigdy go nie posia­
dała. Nawet te instytucje kontrolne, 
które miały do niedawna coś w tej 
mierze do powiedzenia, obecnie mają

znacznie ograniczony zakres oddzia­
ływania. Administracja bowiem w o- 
góle zamierza zrezygnować z dotych­
czasowego prawa, czy nawet obo­
wiązku ingerowania w ceny, pozos­
tawiając sprawę ich regulacji rynko-

Na co zatem w tych trudnych cza­
sach liczyć mogą konsumenci, jakiej 
od inspekcji handlowej oczekiwać 
pomocy? Tak jak dotychczas, próbuje 
PIH ochronić ich przed nieuczciwymi 
sprzedawcami, gastronomikami, u- 
sługodawcami. Stara się nie dopuścić 
do tego, aby klient—i tak już zmuszo­
ny płacić za wszystko dużo — płacił 
bez potrzeby jeszcze więcej. Pilnuje, 
by go nie oszukiwano na wadze, by 
bezzasadnie nie dopisywano mu do 
rachunku dodatkowych kwot, by sto­
sowa no właściwe marże, by sprzeda­
wca nie „regulował" cen we własnym 
zakresie, lecz trzymał się tych, które są 
w cenniku. Dlatego właśnie tak wiel­
ką wagę inspektorzy przywiązują te­
raz do wywieszek cenowych. Bez­
względnie wymagają, aby przy każ­
dym towarze umieszczona była ak­
tualna cena. Jest to, jak twierdzą, tak 
samo ważne dla klienta, jak i dla 
sprzedawcy, mniejsze jest bowiem 
ryzyko pomyłki. A i do faktury nie 
trzeba ciągle zaglądać...

Nie mniej ważnym zadaniem PIH 
na dziś jest kontrola jakości towarów. 
Ceny idą w górę, z jakością tymcza­
sem bywa różnie. Odstępstwa od o- 
bowiązujących norm są nader częste. 
Klient nierzadko coraz drożej musi 
płacić za coraz gorsze towary. Cał­
kiem nieprzypadkowo więc jakość ar­
tykułów spożywczych znajdzie się w 
centrum zainteresowania inspekto­
rów koszalińsko-słupskiego oddziału 
PIH w nadchodzącym, ostatnim kwar­
tale bieżącego roku. Szczególnie do­
kładnie mają oni zamiar przyjrzeć się 
wyrobom wędliniarskim, piekarni­
czym i mleczarskim.

ILONA STEC
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ZUS z pustego 
nie naleje

ZUS robi bokami. Ostatnio musiał 
sięgnąć po swoje skromne rezerwy 
ulokowane w banku. Wprawdzie bu­
dżet państwa gwarantuje wypłacal­
ność tej instytucji wobec emerytów i 
rencistów, wiadomo jednak, że i kasa 
państwowa wymieciona jest do o- 
statniego grosza. Główną przyczyną 
kłopotów ZUS jest gwałtowny wzrost 
wydatków na cele ubezpieczeniowe, 
niewywiązywanie się budżetu z dota­
cji, przede wszystkim na fundusz u- 
bezpieczeń emerytalnych rolników 
indywidualnych, a także zaleganie z 
opłacaniem składki przez wielu płat­
ników.

To ostatnie zjawisko nabiera już 
niepokojących rozmiarów. Zalegają z 
płaceniem składek zakłady uspołecz­
nione, firmy zagraniczne, indywidu­
alni rzemieślnicy. W stolicy; jak pisała 
niedawno prasa, nie wywiązuje się z 
zobowiązań wobec ZUS co trzecia 
firma zagraniczna i blisko połowa rze­
mieślników. W kraju sytuacja wydaje 
się dosyć podobna. A co gorsza, dłuż­
ników stale przybywa. Jest ich więcej 
niż kiedykolwiek. „

W pierwszej połowie ub. r. w gos­
podarce uspołecznionej z opłacaniem 
składki ubezpieczeniowej zalegało 
nieco ponad 1100 płatników. W pier­
wszym półroczu br. było ich już 4240. 
W gospodarce nie uspołecznionej w 
analogicznym okresie ub. r. zalegało z 
płatnością składek ok. 199,6 tys. płat­
ników, w tym roku jest ich prawie 232 
tys. Kwoty w przypadku gospodarki 
uspołecznionej sięgają ponad 14 mld 
zł a nie uspołecznionej — przeszło 8 
mld zł.

Dlaczego nie płacą zakłady uspołe­

cznione? Z braku środków na rachun­
kach bankowych. Poważnym dłużni­
kiem ZUS są jednostki DOKP. Nie 
przekazują one składek, bo nie mają 
pieniędzy. Kolej jest na dotacji, ale jej 
nie dostaje, bo budżet goły i nie ma z 
czego przekazać 50 mld zł PKP, więc 
rezultat jest taki, jaki jest. Krążą pisma 
między ZUS, resortem komunikacji, 
dyrekcją generalną PKP. Sprawa się 
wyjaśnia, tylko składek nie ma.

Problemem samym w sobie jest 
sprawa składek opłacanych przez rol­
ników indywidualnych. Fundusz U- 
bezpieczeń Społecznych Rolników 
jest tylko w1/3 finansowany ze skła­
dek, reszta to dotacje z budżetu pańs­
twa. Rolnicy jednak nie wywiązują się 
nawet z ograniczonych płatności. Ze 
151 mld zł planowanych na ten rok 
składek, w pierwszej połowie 1989 r. 
wpłynęło niewiele ponad 11,6 mld zł. 
A dodajmy, że w wyniku wzrostu 
wysokości zasiłków rodzinnych ł do­
datków osłonowych, zarówno prze­
widywane wpływy ze składek, jak i 
planowana dotacja budżetowa stały 
się daleko za małe dla sfinansowania 
wydatków ZUS na ubezpieczenia 
społeczne rolników.

Rolnicy nie płacą składek, bo uwa­
żają je za zbyt wysokie (czy można tak 
twierdzić po wprowadzeniu wolnych 
cen na produkty rolne, to inna spra­
wa). Dlaczego jednak tak wielu rze­
mieślników i firm zagranicznych nie 
wywiązuje się ze zobowiązań wobec 
ZUS? Trudno byłoby przekonywać 
kogokolwiek, że z powodu trudności 
finansowych. Tymczasem z owych 8 
mld zł zaległości składkowych płat­
ników nie uspołecznionych, ok. 4,5 
mld zł stanowi zadłużenie z tytułu

składki za pracowników. Wygląda 
więc tak, że ZUS płaci tym ludziom 
zasiłki rodżinne, chorobowe Orazinne 
świadczenia nie otrzymując od rze­
mieślników i innych prywatnych pra­
codawców składek.

Sytuacja jest krytyczna. Wydatki 
rosną, a coraz większa liczba płat­
ników uchyla się od swoich zobowią­
zań. NaWet banki sprawiają kłopoty, 
bo nie przestrzegają terminowości 
przekazywania wpłat. Np. Okręgowy 
Oddział NBP w Warszawie potrafi 
przetrzymywać kwoty należne ZUS 
od sześciu tygodni do dwóch miesię­
cy. ZUS nie mając wiadomości o 
dokonaniu wpłaty monituje swoich 
dłużników, a ci pomstują na bałaga- 
niarstwo w... ZUS.

Czy nowe decyzje podjęte przez 
Ministerstwo Finansów w celu zdys­
cyplinowania płatników będą skute­
czne, to się okaże. W każdym razie 
przewiduje się ostrzejsze sankcje niż 
do tej pory. I tak, uchylający się od 
uiszczania składek w okresie od kwiet­
nia do września br. będą płacić od­
setki karne w wysokości 5,5 proc. za 
każdy miesiąc opóźnienia. Natomiast 
od października br. odsetki karne bę­
dą wynosić 116 proc. składki przy 
12-miesięcznych opóźnieniach lub 
0,32 proc. należności za każdy dzień 
zwłoki. Wprowadza się ponadto w 
stosunku do uchylających się od pła­
cenia składki dodatkową opłatę do 
wysokości 100 proc. kwoty zaległo­
ści, która jest ściągana razem z należ­
nością i odsetkami karnymi za zwłokę.

Coraz wyraźniej widać, że składki 
przestają wystarczać na pokrycie wy­
datków ZUS. Jest bardzo prawdopo­
dobne, iż zajdzie potrzeba ich zwięk­
szenia. Decyzja w tej sprawie należy 
do Sejmu. Zanim jednak to nastąpi 
trzeba naciskać tych, którzy składek 
nie płacą, ale świadczenia biorą. Już 
teraz np. rzemieślnicy więcej otrzy­
mują niż przekazują. Bo ZUS, aby 
świadczenia ubezpieczeniowe wy­
płacać, musi wcześniej zgromadzić 
środki. Z pustego nie naleje.

LUDWIK BURSKI

W KOŃCU sierpnia, na nara­
dzie przed rozpoczęciem ro­
ku szkolnego, kqrator oświa­
ty i wychowania w Słupsku, Bronis­

ław Piekarski poinformował zebra­
nych, że od 1 września br. rozszerza 
się kompetencje rady pedagogicznej i 
wzmacnia samorządność dyrektora 
wobec administracji oświatowej. Ra­
da pedagogiczna ma mieć teraz wię­
cej do powiedzenia w sprawie powo­
ływania członków zespołu kierowni­
czego placówki oświatowo-wycho­
wawczej.

Również w sierpniu br. zebrała się 
Rada Pedagogiczna Ośrodka Szkol­
no-Wychowawczego w Tursku. Jed­
nogłośnie wytypowano na kandydata 
na stanowisko kierownika internatu 
Witolda Piekarskiego, wychowawcę 
zatrudnionego od sześciu lat w oś­
rodku. Dyrektor ośrodka — Zygmunt 
Kaczmarek, jako przewodniczący ra­
dy, przedstawił taką opinię w kurato­
rium. Kurator nie zaakceptował pro­
pozycji rady pedagogicznej.

★ ★ ★

— Jestem pacyfistą, z krwi i kości 
— mówi W. Piekarski. — Nie chcę 
zabijać. Nie mam nic przeciwko lu­
dziom wierzącym w idee komunizmu, 
nie szerzę też wśród wychowanków 
„wrogiej propagandy". Studiowałem 
w Poznaniu pedagogikę ogólną. Po 
studiach pracowałem jako dyrektor 
ośrodka kultury, potem pracowałem 
w więzieniu, gdyż tam zapewniono 
mi odpowiednią gażę i mieszkanie. 
Często stawałem w obronie skaza­
nych, kiedy ktoś próbował ich nie­
właściwie traktować. W stanie wo­
jennym wyrzucono mnie. Potem trafi­
łem do ośrodka w Tursku, koło Drety- 
nia. Pracuję tutaj do sześciu lat. Żona 
z dzieckiem przeniosła się do Szcze­
cinka, mamy kiepskie warunki miesz­
kaniowe — kuchnia może się lada 
moment zawalić. W sierpniu odszedł 
dyrektor ośrodka, który pracował u 
nas przez cztery lata. Kuratorium za­
skoczyło nas, przedstawiając na jego 
miejsce swojego kandydata. Nikt go 
tu nie znał. Jednak rada pedagogicz­
na przyjęła nowego dyrektora bez 
sprzeciwów. Od dwóch lat nie było u 
nas kierownika internatu. Za poprzed­
niego dyrektora nikt z nas nie wyrażał 
chęci na objęcie tego stanowiska. Nie 
współpracowało się nam dobrze. Od 
ponad trzech lat jestem prezesem 
ogniska Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego, wybranym jednomyślnie 
przez członków. Po prostu chcieli 
mieć kogoś takiego, kto potrafi sprze­
ciwić się apodyktyczności przełożo­
nego. Konfliktów było mnóstwo.

Starałem się uzupełnić wykształce­
nie. Polubiłem tę pracę mimo wszyst­
ko. Wydawało mi się, że znalazłem 
swoje miejsce näzidVni. Starałem śię o 
skierowanie na studia podyplomowe, 
ale nie uzyskałem zezwolenia przeło­
żonych. Czekałem kilka lat. Dyrektor 
obiecał mi, ale nie dotrzymał słowa. 
Tymczasem podczas weryfikacji kad­
ry pedagogicznej po stanie wojen­
nym napisano mi w opinii, że mogę 
pozostać w zawodzie pod warunkiem 
podjęcia studiovy specjalistycznych z 
zakresu pedagogiki specjalnej. A sami 
mi to blokowali... Zwróciłem się w tej 
sprawie do ministra. Wezwano mnie 
potem do kuratorium na rozmowę, że 
po co ja zaraz do ministra... No i już 
studiuję.

Cały czas byłem niepokorny, wiele 
rzeczy mi się nie podobało. Wysyła­
łem pisma do kuratorium w sprawie 
funkcjonowania tego ośrodka. Odpo­
wiedzi nie otrzymałem.

Rada pedagogiczna zaproponowa­
ła mi objęcie stanowiska kierownika 
internatu. Pomyślałem, że może z no­
wym dyrektorem będzie się dobrze 
współpracować. Po namyśle więc 
zgodziłem się. Wydawało się nam, że 
po uchwale rady dalsza procedura

będzie już tylko formalnością. To by 
było logiczne i życiowe, bo przecież 
sami najlepiej się tu znamy. Jednak na 
drugi dzień dyrektor przyjechał z ku­
ratorium i stwierdził, że mojej kan­
dydatury nie zaakceptowano, nie po­
dając powodów. Wszystkich nas to 
zbulwersowało.

★ ★ ★

W. Piekarski wysłał pismo do kura­
tora: „Proszę o wezwanie mnie na 
rozmowę służbową, protokołowaną 
w obecności mojego adwokata, w 
terminie do 15 września" (2 tygod­
nie). Wkrótce otrzymuje odpowiedź 
w którym kurator wyjaśnia, że „...tu­
tejsze Kuratorium nie zamierza wzy­
wać Obywatela na rozmowy służbo­
we, ponieważ taka potrzeba nie ist­
nieje". W. Piekarski próbuje telefoni­
cznie skontaktować się z kuratorem, 
ale dziwnym trafem nigdy nie może 
zastać go w miejscu pracy. Nie decy­
duje się jednak na przyjazd bez „za­
proszenia".

★ ★ ★

Kurator oświaty i wychowania Bro- ^ 
nisław Piekarski: — Nie było wniosku V 
w sprawie Witolda Piekarskiego ze 
strony rady pedagogicznej.

— To znaczy, że musi być wniosek 
na piśmie?

—- Nie, zresztą my sprawdzamy tyl­
ko przygotowanie merytoryczne, a 
wnioskuje dyrektor. Teraz mamy 
wniosek na panią Karwacką i roz­
ważymy ewentualne jej zatrudnienie 
na tym stanowisku. Z dyrektorem była 
tylko rozmowa. On jeszcze nie zdążył 
poznać zespołu, bo dopiero zaczął 
pracować w ośrodku. Wykorzystano 
sytuację, że dyrektor nie zna dobrze 
tego pana.

— To znaczy, że stanowisko rady 
pedagogicznej się nie liczy? Przecież 
ci ludzie znają się nawzajem...

— Niech pan nie docieka. My ma­
my na uwadze dobro dzieci. Widocz­
nie jeszcze nie czas na to, żeby właś­
nie temu„panu powierzyć takie stano-

„Góra"
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★ ★ ★

W protokole z posiedzenia rady 
pedagogicznej czytamy, że W. Pie­
karski jest osobą najbardziej kompe­
tentną do objęcia stanowiska kierow­
nika internatu.

W protokole z kolejnego zebrania 
(1 września) rady napisano: „...Rada 
Pedagogiczna naszego ośrodka wy­
raża niezadowolenie z braku akcepta­
cji przez Kuratorium Oświaty i Wy­
chowania w Słupsku naszej propozy­
cji, tj. kandydatury kol. W. Piekar­
skiego na stanowisko kierownika in­
ternatu".

★ ★ ★

Z zarządzenia nr 52 ministra eduka­
cji narodowej z sierpnia br. w sprawie 
organizacji i działalności rady peda­
gogicznej: „Rada opiniuje kandyda­
tów do powierzenia im funkcji kiero­
wniczych w szkole (...) Rada może 
zgłosić spośród swoich członków 
kandydatów do powierzenia im funk­
cji kierowniczych w szkole".

★ ★ ★

Dyrektor ośrodka szkolno-wycho­
wawczego, Z. Kaczłnarek, bezpośred­
ni przełożony W. Piekarskiego: — Ja 
nie dochodzę, jakie tu kiedyś były 
scysje. Pracuję w tym ośrodku od 1 
września i po tych kilkunastu dniach 
mogę powiedzieć, że dobrze współ­
pracuje mi się z panem Witoldem 
Piekarskim. Rzeczywiście, przedsta­
wiłem stanowisko naszej rady peda­
gogicznej w kuratorium, ale obaj ku­
ratorzy — Bronisław Piekarski i Zyg­
munt Kulczewski odpowiedzieli mi, 
że nie zgadzają*się. Zapytałem o po­
wód, ale to jest ich sprawa. Władze 
nadrzędne nie muszą mi się tłuma­
czyć.

wisko. Zresztą ja nie mogę znać 
wszystkich nauczycieli. Nam opinię 
przedstawia wizytator, której podlega 
ten rejon.

—- Przyzna pan chyba, że powstała 
pewna sprzeczność. Miały wzrosnąć 
uprawnienia rad pedagogicznych, a 
tu taki przypadek...

Z-ca kuratora Zygmunt Kulczewski: 
— Nie ma sprzeczności. Rada peda­
gogiczna nie decyduje do końca. Za 
obsadę kadrową odpowiada kurator. 
Rada może się mylić, może nie być 
zorientowana.

Kurator B. Piekarski: — Ktoś może 
być dobrym wychowawcą, ale nie 
musi być dobrym kierownikiem. Gdy­
by dyrektor tam pracował długo, to 
można byjego wniosek uznać. Nikt nie 
chce krzywdźić Witolda Piekarskiego. (

Wizytator Sławomira Szmielińska, 
której podlega ośrodek w Tursku: — 
Wiem, że tam przez kilka lat nikt nie 
chciał zostać kierownikiem internatu. 
Natomiast o panu Witoldzie Piekars­
kim nie mogę nic powiedzieć, ponie­
waż nigdy nie miałam u niego hos­
pitacji.

★ ★ ★
— Nie chodzi o to, że koniecznie 

chcę być kierownikiem — mówi W. 
Piekarski. — Gdyby tak było, to bym 
już dawno kandydował. Dostałem 
policzek, złamana została pewna za­
sada. Zdenerwowałem się kiedy prze­
czytałem w pańskim artykule o zwięk­
szaniu uprawnień rad pedagogicz­
nych. To jest fikcja. Ja chciałbym 
dowiedzieć się po 13 latach pracy 
pedagogicznej kim jestem. Nigdy do­
tychczas nie kwestionowano mojej 
pracy dydaktyczno-wychowawczej. 
Powiedzieć komuś, że się nie nadąje, 
bez wyjaśnienia — dlaczego? To nie 
jest pedagogiczne. Ja bym nigdy tak 
nie postąpił wobec wychowanka.

ZBIGNIEW MAJEROWSKI
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Ciepła jesienna pogoda sprzyja spacerom. Tę grupę przedszkolaków zastaliśmy na jednej z ulic Lęborka, (bz)
Fot. Zb. Bielecki

ŚLADEM PUBLIKACJI

„Marki i dolary w rękach dzieci"
22 sierpnia, w publikacji pod tym 

tytułem pisaliśmy o dwóch chłopcach 
z Człuchowa, którzy „podebrali" ro­
dzicom jednego z nich sporą surnę 
dewiz. Wydawali je w miejscowym 
„ Pewexie", w sumie, jak podaliśmy — 
200 marek RFN i 30 dolarów USA. 
Zadaliśmy wówczas pytanie, dlacze­
go nikt nie zwrócił uwagi na to, skąd 
uczniowie szkoły podstawowej po­
siadają obce waluty i kupują m.in. 
piwo i rxaierosy. Otrzymaliśmy od-

powiedź od Lucyny Jatkowskiej — 
kierowniczki sklepu:

„Dokonywanie zakupów przez wy­
mienione w artykule dzieci miało miej 
see w kwietniu 1989 roku, a nie jak 
podaje się — w okresie wakacyjnym. 
Dzieci dokonywały w prowadzonym 
przez nas sklepie zakupów, nie, jak 
nieprawdziwie się sugeruje, codzien­
nie, lecz jedynie 3 do 4 razy w okresie 
dwóch tygodni. W tym czasie łącznie 
wydały na zakupy, nie jak podajt

autoł artykułu — 200 marek RFN oraz 
30 dolarów USA, lecz około 50 ma­
rek RFN. Zupełnie gołosłowne i nie 
polegające na prąwdzie są twierdze­
nia podniesione w artykule, jakoby 
chłopcy kupowali w naszym sklepie 
papierosy i piwo. Pieniądze zabrane 
swoim rodzicom wydali na słodycze, 
napoje orzeźwiające i maskotki. Logi­
czne jest, że żaden ze sprzedawców 
nie odważyłby się na sprzedaż dzifs 
ciom alkoholu i papierosów narażając

się na odpowiedzialność karną, wyni­
kającą z treści art. 15 pkt. 2 ustawy o 
wychowaniu w trzeźwości i przeciw­
działaniu alkoholizmowi. Zatrudnio­
na w naszej placówce kasjerka bez­
względnie odmawia przyjęcia wpłaty 
za towar powyżej 10 USD, jeżeli za­
chodzi uzasadnione przypuszczenie, 
że klient nie posiada zdolności do 
wszystkich czynności prawnych (jest 
osobą małoletnią i ubezwłasnowol­
nioną), stosując się tym samym do 
przepisu z paragrafu 76 instrukcji słu­
żbowej — obsługa kasowa sprzedaży 
lądowej PEW „Pewex" Warszawa 
1987 r. W tej sytuacji za kłamliwe 
należy uznać twierdzenia, że „...nikt 
nie zwrócił uwagi na to, skąd ucznio­
wie szkoły podstawowej posiadają 
obce waluty i to w takiej ilości, dla­
czego i dla kogo kupują piwo i papie-

z chłopców w naszym sklepie spro­
wadzała się jedynie do kategorycz­
nego żądania zapłaty przez nas, po­
czątkowo kwoty 10 dolarów USA, a 
w kilka dni później — kwoty 100 
marek RFN pod rygorem skierowania 
doniesienia do MO. Następnie, 11 
maja br. ojciec jednego z chłopców 
skierował do nas pismo, żądając za­
płaty 400 marek RFN i 30 dolarów 
USA. Dowodzi to, że rodzice chłopca 
z powodu beztroski, na którą powołu­
je się autor artykułu, pozostawiając 
nie zabezpieczone dewizy w widocz­
nym miejscu, zupełnie nie mają poję­
cia kiedy i ile zginęło im pieniędzy. 
Swoje zaniedbania wychowawcze i 
niefrasobliwość usiłują przerzucić na 
nasze barki.

Treścią artykułu czujemy się mocno 
skrzywdzone. Naruszone zostało w

Człuchów, nasze dobre imię i god­
ność osobista".

★ ★ ★

To, czy małoletni klienci robili za­
kupy w „Pewexie" cztery czy też 
więcej razy oraz fakt, że zdarzenia 
miały miejsce nie w czasie wakacji, a 
wcześniej, wydaje się w całej Sprawie 
mało istotne. Po raz kolejny trzeba 
stwierdzić i zgodzić się z panią kierów 
niczką, że winni są przede wszystkim 
sami rodzice, dopuszczając dzieci do 
„grubych" pieniędzy. Co do persone­
lu sklepu, to najważniejsze jest chyba 
to, czy rzeczywiście dzieciakom udało 
się nabyć towary dla nich zabronione 
i czy pracownicy „Pewexu" przyjmo­
wali od nich większe sumy w walucie. 
Tego w tej chwili nie rozstrzygniemy, 
bo racje obp stron — kierownika
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Nowy rok akadomicki

Demokraty czniej
ale nie zasobniej

Z lepszym niż dotąd samopoczu­
ciem wchodzą w nowy rok akademi­
cki profesorowie i studenci. Uczel­
niana społeczność zyskała ogromnie 
rozszerzone pole samorządności, któ­
re zakreślił ustępujący szef resortu 
prof. Jacek Fisiak, przekazując szereg 
uprawnień rektorom, a nowy minis­
ter, prof. Henryk Samsonowicz zapo­
wiedział wdrażanie i rozwijanie do­
tychczasowych ustaleń. Na konferen­
cji rektorów w dniu 26IX stwierdził 
bowiem, że ciała kolegialne szkół wy­
ższych są całkowicie kompetentne w 
podejmowaniu wszelkich merytory­
cznych decyzji. Nie będzie np. trzeba 
ubiegać się o zgodę ministra na nau­
kowy wyjazd zagraniczny. Taką zgo­
dę jak również zezwlenie na przed­
łużenie pobytu za granicą do 6 mie­
sięcy będzie mógł wyrazić rektor. 

v Ostatecznie zasady funkcjonowa-

#nia uczelni określi ustawa o szkolnict­
wie wyższym, która powinna, zda- 

' niem ministra edukacji narodowej 
mieć duży stopień ogólności, tak, aby

każda szkoła wyższa miała swobodę 
w określeniu swojej struktury. Wiele 
problemów uczelnie będą mogły roz­
wiązywać w tzw. kontaktach pozio­
mych bez udziału „centrali". Podob­
nie jak większość szczegółowych u- 
regulowań znajdzie się w statutach 
uczelni.

Nastąpiło więc spełnienie postula­
tów środowiska, także politycznych. 
Sam minister przyznał, że nie lubi 
określenia „uczelnia apolityczna". 
Chodzi jednak o to, by obecne na 
uczelni partie działały nie przez swoje 
instancje, ale przez swoich członków. 
Nie powinny również być instytuc­
jonalnie reprezentowane w organach 

vkolegialnych uczelni. Tu jedynym re­
prezentantem powinien być samo­
rząd studencki. A to, jakie organizacje 
wezmą w nim górę będzie sprawą 
samych studentów. Dochodzenie do 
głosu nie powinno jednak odbywać 
się w drodze walki politycznej, lecz 
polemik wokół haseł i programów. Z 
pewnością niełatwe będą sprawy ma­

jątkowe uczelni. Zasady podziału u- 
stalą studenci, jednakże nie może być 
mowy — powiedział minister — o 
jakichkolwiek rewindykacjach. To co 
jest własnością ZSP, powinno nią 
pozostać.

Co się tyczy upodmiotowienia stu­
denckiej braci, wygląda na to, że, przy 
całym szacunku dla młodzieży, głos 
decydujący w sprawach uczelni będą 
mieć profesorowie i docenci. Oni 
przecież ustalają kierunki badań nau­
kowych, programują dydaktykę, oni 
wreszcie wychowują. Ale nie jak w 
szkole. W uczelni wychowanie okreś­
la formuła mistrza i ucznia, a więc 
oddziaływanie osobistego autorytetu 
i przykładu. Drugi tor „wychowania" 
to prawo studentów do zabierania 
głosu w sprawach ich dotyczących i 
zarazem przyjęcie przez nich odpo­
wiedzialności za ich dalszy bieg.

Ministerstwo Edukacji Narodowej 
opowiadając się za pełną szeroką au­
tonomią uczelni deklaruje swe popar­
cie w kwestiach samorządności finan­

sowej tak dalece, jak to tylko jest 
możliwe. W tej dziedzinie minister 
obiecuje duchowe wsparcie, bo w 
najbliższym semestrze możliwości fi­
nansowe państwa są praktycznie, je­
śli chodzi o szkolnictwo wyzsze, zero­
we. Postawy środowiska wobec ta­
kiej sytuacji są zróżnicowane. Od peł­
nego rezygnacji zrozumienia dla rzą­
du, do bicia się o swoje, mimo wszys­
tko. Są także propozycje efektywne­
go, oszczędnego gospodarowania 
tym, co się ma i zarabiania na siebie. 
Niektóre uczelnie to prawdziwe 
przedsiębiorstwa sprzedające wiedzę. 
Jest tu wiele niewykorzystanych mo­
żliwości. Dlaczego by studiów róż­
nego rodzaju menedżerskich czy spe­
cjalistycznych kursów nie miały pro­
wadzić uczelnie zamiast spółek. Jed­
nak same ucźelnie nie utrzymują się. 
Potrzebne będą apele do społeczeń­
stwa, do zakładów pracy. Czy znajdą 
odzew?

Środowisko akademickie nie za­
mierzając zrezygnować z dopomina­
nia się przynajmniej o ratunek finan­
sowy widzi również potrzebę zmiany 
myślenia o kształceniu i studiowaniu. 
Studia nie są wilegiaturą, ale mozol­
nym budowaniem swej przyszłości. A 
wielu pracowników naukowych, 
wielu studentów pracuje poniżej 
swoich możliwości. Więc jeśli słowo 
stało się ciałem, jeśli nastąpiło» pełne 
upodmiotowienie, demokracja, sa­
morządność to z pewnością już nic 
nie przeszkodzi w zaangażowaniu ca­
łej wspólnoty akademickiej w napra­
wę własnego domu. Zaufanie do rzą­
du, jakie deklaruje środowisko, zlik­
widowanie przyczyn konfliktów we- 
wnątrzuczelnianych to też poważny 
kapitał, to impuls do rozwiązywania 
własnych problemów.

HALINA SZYPULSKA

Magia w gospodarce i polityce

W kręgu
afrykańskich zaklęć

Tradycyjne w plemiennych kręgach 
narodowości afrykańskich wierzenia 
magiczne zataczają szerokie kręgi i raz 
po raz dają o sobie znać w sferach 
gospodarki i polityki. Czasem zabiegi 
magiczne, połączone z ceremoniami 
zaklęć, noszą charakter egzotycznie 
łagodny, czasem nabierają złowro­
giego charakteru...

Na drodze budowanej w Ugandzie 
z Mbarara do Ishaki zakończono już

czwartą część trasy, kiedy na odcinku 
prostym jak strzała zaczęły się zdarzać 
kolejne wypadki drogowe. Początko­
wo próbowano kraksy tłumaczyć nie­
trzeźwością kierowców (rzecz nierza­
dka, niestety, w krajach afrykańs­
kich), ale kiedy rozbił się na prostej 
drodze znany apostoł trzeźwości, du­
chowny, z parafii Mbarara, ludność 
doszła do wniosku, że działają tu złe 
duchy i trzeba je przebłagać. Tak też

się i stało. Przy dźwiękach tam-ta- 
mów miejscowa czarownica dokona­
ła rytualnej rzezi poświęconej krowy, 
której łeb wkopano i zalano asfaltem 
na nawiedzanej przez złe duchy dro­
dze, rozrzucono magicznie działające 
trawy i spełniono taniec oczyszcze­
nia. Na zakończenie tuszę zwierzęcia 
ofiarnego upieczono nad ogniskiem i 
zapito niemałymi ilościami jęczmien­
nego piwa. Podobno pomogło —jak 
ręką odjął!

Brak szacunku dla obrzędowych 
tradycji magicznych zakończył się 
sromotnie dla prominentów stanu Ni­
ger w Nigerii, którzy nie stawili się na 
nakazaną przez gubernatora uroczys­
tość przy udziale licznych czarodzie­
jów, ż okazji „tygodnia uprawy wa­
rzyw". Stanowy gubernator Lawan 
Gwadabe zdymisjonował wszystkich

sześciu ministrów lokalnego rządu i
dyrektorów miejscowych przedsię­
biorstw państwowych, którzy nie byli 
obecni na uroczystości, a także — co 
dla zainteresowanych najboleśniejsze 
— nakazał zwrócenie całego mienia 
państwowego, znajdującego się w 
ich dyspozycji.

I wreszcie — złowrogi aspekt af­
rykańskiej magii. Prezydent Liberii — 
Samuel Doe zwolnił ministra obrony 
generała — majora Graya Allisona, 
ponieważ — jak doniosła AFP 
wstępne śledztwo ustaliło, że obwi­
niony uczestniczył w rytualnym zabój­
stwie policjanta Melvina Paine'a. Za­
bitemu dla magicznych celów obrzę­
dowych wycięto serce.

STANISŁAW KONIC

Z
TEMIDA
Wśród kilkunastu nocnych włamań 

obrąbowanie z niewielkiej części to­
waru „społemowskiego" sklepu w 
Słupsku nie było czymś wyjątkowym. 
Ekipa śledcza spokojnie więc prowa­
dziła oględziny miejsca zdarzenia i 
wypytywała świadków. Odnotowano 
względny-porządek, nie zauważono 
też specjalnych zniszczeń, poza ukrę­
ceniem kłódki przy drzwiach wejś­
ciowych. Sprzedawczyni szybko ob­
liczyła niedobór i właściwie po wyj­
ściu milicji i spisaniu protokołu przez 
szefów branży mogłaby niebawem 
przystąpić do normalnych zajęć. Tym­
czasem jeden z członków ekipy, skru­
pulatniej penetrujący sklep, natrafił 
na kartkę papieru z następującym na­
pisem: „ORMO czuwa, śpij gliniarzu, 
to w razie draki ormowcy uciekną".

Kiepski plagiat 
Arsena Łupina

Podobna zuchwałość już nie nale­
żała do typowych praktyk złodziei, 
którzy przecież starają się zatrzeć po 
sobie wszelkie ślady. Tutaj wyraźnie 
ktoś chciał zabawić się w Arsena 
Łupina. Uczynił to jednak nader nieu- 
dolnió, daleko ustępując klasą legan- 
darnemu włamywaczowi.

Nie dość, że brakło mu elegancji, 
słupski naśladowca popełnił parę błę­
dów „w sztuce". Otóż na futrynie, ani 
na drzwiach nje znaleziono żadnych 
uszkodzeń, a nawet zadrapań czy 
wgłębień, które wskazywałyby na po­
służenie się łomem lub innym narzę­
dziem do rozerwania pokaźnych roz­
miarów kłódki. Również skobel, na 
którym była ona umocowana, nie no­
sił takich znaków. Wyglądało na to, że 
najpierw kłódkę uszkodzono gdzie

indziej, a następnie zawieszono ją na 
właściwe miejsce.

Trop dochodzenia zmienił kieru­
nek. Dobrano się do życiorysu zatrud­
nionej jako ekspedientka Haliny D., 
który — mówiąc najogólniej — nie 
przedstawiał się niewinnie. Historia 
sklepu także obfitowała w występki. 
Jak stwierdzono, podczas „kadencji" 
tej sprzedawczyni sklep ok/adziono 
już trzykrotnie, z tym, że łup był u- 
przednio mniejszy, niż ostatnio.

Bliższe poznanie trybu życia Haliny 
D. pozwoliło na ujawnienie faktów 
świadczących o zamożności tej oso­
by, przy braku jakichkolwiek źródeł 
znaczniejszch dochodów. Kreacje, 
dancingi, taksówki i drogie trunki w 
codziennym użyciu Haliny D. uznano 
za życie ponad stan. Ustalono ponad-

PONIEDZIAŁEK

Ql Telewizja
PROGRAM 1

13.30 TTR — Nasze spotkania, sem.l — 
Jak Się uczyć w TTR

14.00 Historia, sem. I — 0 sztuce rzą­
dzenia — (demokratyczne Ateny i repub­
likański Rzym)

15.30 NURT — Człowiek inteligentny 
— (czy inteligencja jest dziedziczna?)

16.20 Program dnia — DT wiadomości
16.25 „Luz" — program nastolatków
17.15 Teleexpress
17.30 „Gorąca linia": Juan Carlos — 

monarcha nietypowy
17.55 „Następny proszę" (11) — „Po­

dziękowanie dla Davida Lawrance'a? — 
serial prod, angielskiej

18.45 „10 minut"
19.00 Dobranoc „Ja ci jeszcze pokażę"
19.10 „W Sejmie i Senacie" — program

publicystyczny
19.30 Dziennik
20.15 Teatr Telewizji — Friedrich Doür- 

renmatt „Sędzia i jego kat"—reż. Wojciech 
Adamczyk wyk: Zygmunt Bielawski, Stani­
sław Melski, Igor Przegrodzki, Jerzy Schej- 
bal, Edwin Petrykat, Ferdynand Matysik, 
Bogusław Danielewski i inni

22.00 „Obok nas" — reportaż
22.30 Echa dnia

PROGRAM 2

13.30 Retransmisja ąosiedzenia Sejmu 
PRL

17.25 Program dnia
17.30 Antena „Dwójki" na najbliższy 

tydzień
17.45 „Ojczyzna — polszczyzna"
18.00 Telerama v
18.30 „Czarno na białym" — przegląd

19.10 „Cicha woda" — program roz­
rywkowy

19.30 „Życie muzyczne" — Bydgoskie 
Impresje Muzyczne

20.00 Auto-moto-fan-klub"
20.30 „Osądźmy sami"
21.15 Rozmowy o cierpieniu"
21.30 Panorama dnia
21.45 Biografie: „Arthur Miller" — film 

dok. prod, angielskiej reż. Geoff Dunlop
22.40 Powstanie Warszawskie — pr. 

dok.
23.10 Komentarz dnia

TE LEW IZJA
RADZIECKA
4.30 120 minut — pr. inf.-muz.
6.35 Przegląd piłkarski
7.05 „Świąteczny dzień w sadzie" — 

film fab. prod. radź.
8.40 Film muzyczny 
9.25 Pory roku. Wrzesień.

(do 10.25)

★ ★ ★
13.35 „Muzyka miasta" — pr. z Kuj- 

byszewa
14.05 Filmy dokumentalne
14.50 „Czerwone trzewiczki" —film a- 

nimowany
15.00 Godzina dla dzieci (z lekcją jęz. 

francuskiego)
16.00 My i gospodarka
16.45 Dziś na świecie
17.00 Filmy animowane dla dorosłych 
17.10 „Przy mikrofonie Jurij Lewitan"

— film dok.
17.45 Melodie ludowe
18.00 Program informacyjny
18.30 Koncert
19.00 Dziennik „Wriemia"
19.40 Na podstawie komunikatów (in­

formacje MSW ZSRR)
19.50 „Wędrowiec" — film fab. prod, 

radź.
21.30 Dziś na świecie
21.45 Śpiewa 0. Mitiajew
22.20 „Niebezpieczny obrót" — film 

fab.

23.30 Wiadomości 
23.35 Afisz kinowy 
0.35 „Żartem i serio"

Radio

Miłość 
aż po grób

to, że ma ona przyjaciela Kazimierza
G., który niegdzie nie pracuje, za to 
przesiaduje z nią w sklepie. Zdecydo­
wano się pobrać próbki pisma towa­
rzysza życia, pracy i rozrywek Haliny 
D., i przekazać je specom od krymina­
listyki. Ekspertyza nie budziła naj­
mniejszych wątpliwości, iż Kazimierz 
G. jest autorem orginalnej „wizytó­
wki” pozostawionej w noc włamania 
w sklepie.

Dalsze śledztwo potoczyło się już 
błyskawicznie. Wobec takiego argu­
mentu podejrzani nie śmieli szukać 
wykrętów. Przyznali zgodnie, że upo­
zorowali włamania, również ich u- 
działem były poprzednie kradzieże. A 
ponieważ sukces uskrzydla — sys­
tematycznie zwiększali łup. Kazimierz 
G. uwierzył w siebie tak bardzo, że 
postanowł uatrakcyjnić kolejny raz. 
Stąd kpiący i prowokacyjny liścik — 
okazało się — na własną zgubę.

Niestety, nasz „bohater" marząc o 
wcieleniu się w postać Arsena Łupina 
nie wziął pod uwagę tego, że w każ­
dym fachu do doskonałości dochodzi 
się ciężką i żmudną pracą. A tego 
Kazimierz G. wręcz nie znosił.

Miraż

Nie miała jeszcze 21 lat, a już weszła na 
orbitę obiecującej kariery filmowej. Jako 
szesnastolatka była modelką. Zauważono 
ją i zaangażowano do codziennego serialu 
telewizyjnego „Żyje się raz". Od dwóch lat 
występowała w serialu komediowym „My 
sister Sam", grając Patti — młodszą siostrę 
tytułowej bohaterki. Rola Patti przyniosła 
jej wielką popularność, może nawet zbyt 
wielką...

Miała również za sobą udane występy w 
filmach „prawdziwych", kinowych. Grała 
w filmie Woody Allena „Dni radia", uczest­
niczyła w „One point of view" pod kierow­
nictwem wdowy po Carym Grancie, Dyan 
Cannon. Tego ostatniego filmu nie zdążyła 
ukończyć... Nazywała się Rebecca Schaef­
fer,

W środę, 26 lipca o godzinie 10.15 rano, 
do drzwi jej apartamentu w Los Angeles 
zadzwoniła śmierć w osobie 19-letniego 
maniakalnego, opanowanego obsesyjnym 
uczuciem adoratora nazwiskiem Robert 
John Bardo z Tuscon w stanie Arizona. 
Gdy niczego nie przeczuwając otworzyła. 
Bardo z najbliższej odległości strzelił jej 
prosto w serce!

Sąsiedzi zeznali później, że od wczes­
nego ranka widzieli kręcącego się w po­
bliżu młodego mężczyznę. Mieszkający po 
przeciwnej stronie ulicy scenarzysta Ri­
chard Goldmann usłyszał o krytycznej go­
dzinie przerażający krzyk i zaraz strzał. Gdy 
dobiegł do okna, zobaczył uciekającego 
człowieka w żółtej koszuli. Na jego trop 
wpadł szybko inspektor Dan Andrews, któ­
remu Bardo zeznał, że obdarzał Rebeccę 
wielkim uczuciem, całymi dniami oglądał ją 
na wideokasetach i stała się mu tak bliska, 
że nie chciał nawet dopuścić myśli, iż 
mogłaby nie należeć wyłącznie do niego... 
Adresu aktorki dowiedział się w najprost­
szy sposób: z jednego z amerykańskich 
tygodników telewizyjnych.

— Zdążyłem powiedzieć: „Rebecco, ko­
cham cię, jesteś i będziesz na wieki tylko 
moja!" i strzeliłem... — podał Bardo do 
protokołu.

Co za fatalna, niszczycielska miłość, coż 
za obsesyjne uczucie! Jakie mogą być 4 
przyczyny i pobudki psychiczne...? Oto 
opinia jednego z najlepszych psychologów 
amerykańskich, pani doktor Joyce Brot­
hers:

— Zdarza się wcale często, że młodzie­
niec, bojąc się odtrącenia przez rzeczywisty 
obiekt zainteresowania erotycznego, albo 
istotnie raz już odtrącony i wyśmiany na 
przykład przez koleżankę, szuka jakby miło­
ści zastępczej. Wymyśla więc sobie i imagi- 
nuje, że jego ukochaną jest gwiazda filmu, 
telewizji, rocka. Nie zna jej, widział ją tylko 
na ekranie dużego, bądź małego ekranu, 
albo z daleka na koncercie, lecz stała mu się 

| bardzo bliska: jest w niej po prostu zako­
chany. Nie ma w tym jeszcze nic złego, z 
tego się wyrasta! Natomiast nieszczęściem 
jest i chorobą, gdy taka „miłość na odleg­
łość" staje się obsesją, mogącą wyrazić się 
w daniu upustu wściekłej zazdrości! Takie­
mu choremu psychicznie adoratorowi mo­
że się zdawać, że nic poza jego uczuciem 
nie ma znaczenia na świecie. Pragnie po­
siadać obiekt swych marzeń i urojeń na 
wyłączność, totalnie i absolutnie. I posuwa 
się aż do zabicia osoby, którą przecież 
najbardziej kocha, żeby przypadkiem ktoś 
mu jej nie odebrał, nie porwał... Nie musi to 
być obowiązkowo uczucie do osoby innej 
płci, lecz może być do ukochanego idola 
artystycznego...

Tu pani doktor przywołuje śmierć jed­
nego z Beatlesów — Johna Lennona, który 
8 grudnia 1980 roku zastrzelony został 
przez swojego największego fana, Marka 
Davida Chapmana. Chapman czatował na

PROGRAM I

Wiadomości: 0.02, 1.00, 2.00, 3.00, 4.00,
5.00, 5.30, 6.00, 6.30, 7.00, 8.00, 9.00,10.00,
12.05.14.00. 16.00.18.00.19.00.20.00.22.00,  
23.00
Komunikaty energetyczne i gazownictwa:
7.55.13.00, 21.00
Prognoza pogody dla rybaków: 0.58, 6.28,
13.00, 21.00

0.07—3.45 Muzyka nocą 4.05 Muzyka 
5.30—8.00 Poranne sygnały 8.15—8.45 Muzyka 
poranna 9.00—11.00 Czfery pory roku 
11.00—11.57 Koncert przed hejnałem 11.59 Syg­
nał czasu i hejnał 12.31 Muzyka folkorem malo­
wana 13.30 Z tańcem przez wieki 14.05—16.00 
Magazyn muzyczny „Rytm" 16.05 Muzyka i ak­
tualności 17.00 Nowości płytowe 17.50 Kto tak 
pięknie gra: Orkiestra K. Vlacha 18.20 Koncert dnia 
19.30 Radio dzieciom 20.15 Koncert życzeń 20.45 
J. Bocheński: „Nazo poeta" 21.05 Kronika spor­
towa 21.30 Mała Polihymnia 22.15 Kroniki węd­
rówek F. Liszta 23.30 Do słuchania we dwoje

PROGRAM II

Program nadawany w wersji stereo 
Wiadomości: 8.00,13.00, 20.50, 0.55 
Skrócony test stereo: 13.20, 18.30, 24.00 

5.30—8.00 Program lokalny 8.10 Poranna sere­
nada 8.40 Archiwum polskiej piosenki 9.00 K. 
Spoliar: „Czas i pajęczyna” 0.20 Muzyka 9.50 R. 
Davies: „Świat czarów" 10.00 Godzina melomana 
11.10 Muzyczny nonstop (cz. I) 11.40Zmalowa- 
nej skrzyni 12.40 Studencka estrada chóralna 
13.05—1370 Program lokalny 13.20 Muzyczny 
seans 14.20 Folklor 15.00 Album operowy 15.30 
Nowości muzyki reggae 16.00—17.15 Program 
lokalny 17.15 Filharmonia 18.30 Klub stereo 
19.30 Wieczór w filharmonii 21.00 Od ragtime'u 
do swinga 22.00 Słuchajmy razem 23.20 Koncert 
polski 24.00 Głosy, instrumenty, nastroje

Koszalin

Lennona przed jego nowojorskim domem, 
pełen admiracji i szacunku, poprosił o auto­
graf na albumie płytowym, po czym oddał 
cztery strzały!

Zabicie Rebeki Schaeffer przypomniało 
inne podobne obsesyjne czyny. W niecały 
rok po śmierci Johna Lennona z rąk naj­
gorętszego wielbiciela, niejaki John Hin­
ckley, chcąc zwrócić na siebie uwagę mło­
dziutkiej (wtedy) bohaterki „Taksówka­
rza", Jody Foster (tegorocznej laureatki 
Oscara za rolę w „Oskarżonych") strzelał 
do prezydenta Reagana! W 1982 niejaki 
Arthur Jackson zaatakował nożem aktorkę 
Teresę Saldonę, oświadczając, że w jego 
snach występowała ona jako anioł, więc 
poczuł się do obowiązku jak najszybszego 
zabrania jej (go: anioła!) do raju...

Aktor Michael J. Fox („Powrót do przy­
szłości") wytoczył proces chorobliwie za­
zdrosnej wielbicielce Tinie M. Ledbetter, 
która nie mogąc pogodzić się z małżeńst­
wem Foxa z Tracy Pollan i wiadomością, że 
oczekują dziecka, bombardowała go po­
gróżkami. Ta 26-letnia urzędniczka towa­
rzystwa transportowego z Los Angeles wy­
słała do Foxa 5 tysięcy anonimów z żąda­
niem zerwania z Tracy pod groźbą jej 
zamordowania! Przeciętna wynosiła 15 lis­
tów dziennie. Wreszcie na kopercie jed­
nego z nich, przez fatalne .(dla niej) przeo­
czenie, podała.swoje nazwisko i adres...

Znana z „Aniołków Charliego" Kate 
Jackson przed trzema laty żyła w strachu, 
otrzymując listy następującej treści nieod­
miennie: „Jutro rano, gdy się obudzisz, 
będę leżał przy tobie. Nie krzycz i nie 
wzywaj ratunku: będę uzbrojony"... Linda 
Evans przeprowadziła się o tysiąc kilomet­
rów od Hollywoodu, napastowana przez 
niejaką Jo Ann Bratcher, młodą niezrów­
noważoną psychicznie kobietę, która raz 
po raz usiłowała wtargnąć do jej domu w 
Beverly Hills, wołając: „Wpuśćcie mnie, 
Linda jest moją siostrą, Bóg mi to oznajmił! 
Chcę żyć u jej boku i zajmować się jej 
sprawami"...

Prokurator stanu Illinois ostrzegł wiele 
gwiazd, wśród nich Madonnę, Farrah Faw­
cett, Olivię Newton-John, Cher, Dianę 
Ross, aby miały się na baczności, gdyż 
wypuszczony został na wolność 34-letni 
chory umysłowo Ralph J. Nau, który ob­
nosił się z zamiarem zaatakowania jednej z 
nich...

Zdaniem dr Joyce Brothers, rozwój tech­
niki audiowizualnej zwiększa ryzyko „za­
machów z urojonego afektu". Chory spę­
dza całe dni w towarzystwie swojego idola, 
on jest jego i tylko — wydaje mu się — jego. 
A jeśli umrze, to i tak pozostanie ż^y — 
a na kasecie...

Zabójstwo Rebeki Schaeffer spowodo­
wało w USA spotęgowanie żądań o re­
glamentowanie — w sensie wydawania w 
sposób staranny zezwoleń — sprzedaży 
broni. „Teraz może ją nabyć każdy maniak i 
wariat!" — argumentowali m. in. w spec­
jalnej audycji telewizyjnej partnerzy bied­
nej Rebeki z serialu „My sister Sam" (serial 
został oczywiście przerwany).

Tego samego przedpołudnia, kiedy zgi­
nęła Rebecca Schaeffer, do studia stacji 
NBC, w którym nagrywano najpopularnie­
jszy w USA program typu variete „Johnny 
Carson’s Show" usiłowała wedrzeć się 
uzbrojona w nóż Kanadyjka, chora psychi-

PROGRAM III

Serwis Trójki: 7.00, 8.00, 9.00,12.00, 15.00, 
16.00, 17.00,18.00
6.00— 9.05 Zapraszamy do Trójki 8.30 K. Follet: 
„Klucz do Rebeki" powt. 10.00 Rockowe sym­
fonie _ aud. 10.30 P. Süskind: „Pachnidło", 
powt. 10.40 Muzykobranie 11.00 Folk w pigułce 
11.20 W kręgu muzyki kameralnej 12.05 W tonacji 
Trójki 1'3.10 Powtórka z rozrywki 14.00 Wariacje 
na temat Rossiniego 15.05 Rock po polsku 18.15 
Klub Trójki (cz. I) 19.00 Klub Trójki (cz. 11)19.30 
Złote lata swinga — aud. 19.50 P. Sskind: „Pach­
nidło" 20.00 Trzy kwadranse jazzu 20.45 Włoskie 
reminiscencje 21.00 Bielszy odcień bluesa 21.30 
J, Galsworthy — „Koniec rozdziału" 22.10 Forum 
Młodych Muzyków 23.00 Opera tygodnia: W. A. 
Mozart — „Cosi fan tutte” 23.17 Ostatni seans 
filmowy

PROGRAM IV

Wiadomości: 5.05, 6.00, 7.30, 11.00, 19.30,
23.30
5.00— 6.00 Muzyczny poranek 6.45 Muzyczne 
portrety klasyków 7.40 Muzyczna encyklopedia
8.30 Tydzień z E. Pałłaszem 9.05 Język polski (dla 
kl. I) 10.00 40 lat minęło z piosenką 11.55 Z 
muzycznego archiwum PR 12.30 „Matysiakowie 
13 00—16.20 Popołudnie młodych 16.20 Pierw­
sze Symfonie Wielkich Mistrzów 17.40 W ludo­
wych rytmach 18.10 Radiowy Poradnik Językowy 
— aud. 18.20 Z płytą przez świat 18.30 J. rosyjski 
18.50 Studio eskpertów 19.45 Instumentarium 
jazzowe 20.10 Piosenki K. Sadowskiego 20.40 
Zespoły instrumentalne H. Majewskiego 21.10 
Akademia muzyki dawnej 22.00—23.20 Wieczór 
muzyki i myśli: „Wartość i dyplom — aud. 23.20 
Śpiewa A.Celentano

TANIO
Grzyby 
w śmietanie
1 kg świeżych grzybów, 2 cebule, 10 dag 
tłuszczu, 1 szklanka gęstej śmietany, sól, 
pieprz.

Grzyby oczyścić, dobrze umyć i pokroić 
w plasterki. Cebulę obrać, posiekać, sma­
żyć na rozgrzanym tłuszczu, na małym 
ogniu, kilkakrotnie mieszając, do cebuli 
dodać przygotowane grzyby, sól, pieprz, 2 
szklanki wody, dusić około T godziny, aż 
grzyby będą miękkie. Przed podaniem zalać 
śmietaną i podgrzać przez 2 minuty ciągle 
mieszając.

Szczerość
Nowa gwiazda filmu francuskiego, 

Beatrice Dalli, która uchodzi obecnie 
za aktorkę najbardziej popularną, od­
znacza się ogromną szczerością. Oto 
co powiedziała niedawno: „Jedyną 
rzeczą, którą naprawdę kocham w 
filmie, to... dzień ukończenia zdjęć!"

Dalii zrobiła błyskawiczną karierę, 
lecz zdaje się nie przykładać do niej 
zbyt wielkiej wagi, traktując ją z przy­
mrużeniem oka.

Po pięćdziesiątce
Jean-Paul Belmondo coraz częściej 

wraca na deski teatru. Po występach w 
sztuce „Kean", w styczniu roku przyszłego 
na scenie teatru Marigny w Paryżu zagra 
rolę tytułową w „Cyrano de Bergerac" w 
reżyserii Roberta Hosseina. Z obiema tymi 
sztukami („Keanem" i „Cyranem") zamie­
rza odbyć tournśe po Związku Radzieckim. 
Do teatru wrócił po 27 latach przerwy, 
wypełnionej jakże intensywną pracą w fil­
mie. Teraz chce trochę zwolnić. Rzecz 
ciekawa: równocześnie z przygotowaniami 
do premiery teatralnej „Cyrana" z Belmon­
do, trwają prace nad adaptacją filmową 
sztuki Rostanda, w której w roli Cyrana 
wystąpi Gerard Depardieu!

— Nie boję się tego porównania, zresztą 
nie można mówić o konkurencji pomiędzy 
teatrem a filmem: to są zupełnie odrębne 
gatunki. Będę miał większe szanse: premie­
ra teatralna'będzie pierwsza, a kto pierw­
szy, ten lepszy! Po skończeniu pięćdziesię­
ciu lat nie można już dalej odgrywać na 
ekranie brawurowych zuchów i skakać z 
helikoptera. Należy brać przykład z ojczulka 
Gabina, który z upływem lat grał role od­
powiadające jego wiekowi. Nie chciałbym 
słyszeć zdawkowych komplementów w ro­
dzaju: „Jak na swoje lata, to trzyma się 
całkiem nieźle!" Co innego bić się na 
ekranie w wieku 30 lat, a co innego po 
pięćdziesiątce. Pora zmienić emploi! Częs­
tsze występy w teatrze będą mi w tym 
pomocne — powiedział Belmondo.

Z projektów filmowych mowa jest o 
nowej ekranizacji „Dzwonnika z Notre Da­
me" z Belmondo w roli.. Quasimodo! Film 
miałby powstać w koprodukcji francus- 
ko-radzieckiej.

5.30 Studio Bałtyk 13.05 Ze wsi i o wsi 
— aud. T. Tałandy 16.00 Przegląd aktual­
ności 16.05 Uniwersytet dla rodziców — 
aud. D. Czerniawskiej 16.25 Muzyczny 
sezam — aud. P. Mroczka 17.12 Program 
na jutro.

TV i PR zastrzegają sobie możli­
wość zmian w programach.

- Po co no mamo uczysz chodzić, 
przecież mamy samochód?! _________ _
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Najtańsze 

przejazdy autokarowe

na trasie
Gdańsk— Hamburg

Inter-Trans 
Gdańsk 

tel. 52-24-93.
K-4669-0

Drobne
FIATA 126 FL, rok 1988 sprzedam. Koszalin, tel. 

243-72, godz. 8—14. G-13360
FIATA 126p, rok 1983 sprzedam. Jeżyce 35, koło 

Darłowa. G-l 3361
FIATA 1500 (silnik poloneza, rok 1989) sprze­

dam, zamienię na fiata 126. Bobolice, tel. 504, po 
osiemnastej. G-13362

FSO 1,5 ME, rok 1987 sprzedam. Koszalin, tel. 
500-90. G-13363

DACIĘ 1300, rok 1983, motocykl WSK, zestaw 
mebli sprzedam. Koszalin, tel. 332-80.

G-13364
WARTBURGA 3531, rok 1984 stan bardzo dob­

ry sprzedam za bony PeKaO. Człuchów, teł. 266, po 
osiemnastej. Gp-13365

MOSKWICZA 408 na części sprzedam. 76-150 
Darłowo, ul. Obrońców Stalingradu 33/1.

G-13366
PRZYCZEPKĘ do samochodu osobowego 

sprzedam. 78-300 Świdwin, ul. Parkowa 24/30.
Gp-13367

NADWdZIE łady 2107 po wypadku tanio sprze­
dam. Zakład samochodowy Kretominó, Furtak.

G-13368
CZĘŚCI i blachy do audi 80 sprzedam. Koszalin, 

tel. 347-88. G-13369
PAWILON (mała gastronomia) w Mielnie sprze­

dam. Oferty pisemne Koszalin, Biuro Ogłoszeń.
G-13371

DZIAŁKĘ warzywną sprzedam. Koszalin, tel. 
228-86. G-13372

DZIAŁKĘ budowlaną pow. 11,07 arów uzbrojo­
ną w m. Raduszka sprzedam. Oferty z ceną Koszalin 
Biuro Ogłoszeń. G-13373

JAPOŃSKI zestaw stereo sprzedam. Koszalin, 
tel. 330-05, w godz. 17—19. G-13374

TELEWIZOR kolorowy elektron 282D nowy 
sprzedam. Koszalin, tel. 236-52. G-13375

TELEWIZOR venus sprzedam. Koszalin, tel. 
511-92. G-13376

ATRAKCYJNĄ suknię ślubną sprzedam. Kosza­
lin, tel. 330-62. G-13377

MAGIEL elektryczny sprzedam. Koszalin, tel. 
502-80. ' G-13378

LODÓWKĘ-ZAMRAŻARKĘ oraz ławę-stół 
sprzedam. Kołobrzeg, tel. 256-20. G-13379

MOZAIKĘ parkietową oraz wiklinę sprzedam. 
Koszalin, tel. 342-11. G-13380

PRZEDNIĄ szybę do samochodu skoda 100S 
kupię. Czesław Radzki, Boleszewo 36. Gp-13381

DWIE nowe opony do 126p zdecydowanie kupię. 
Koszalin, Bursztynowa 22, Orłowski. G-13382 

STARE wybudowanie nad wodą kupię. W roz­
liczeniu dam nowy ciągnik. Oferty 13442 Biuro 
Ogłoszeń 80-958 Gdańsk. K-200/B

HALĘ produkcyjną około 800—1000 m kw. w 
okolicy Kołobrzegu, Koszalina kupię lub wynajmę. 
Potrzebne pomieszczenie biurowe i socjalne. Oferty 
pisemne Koszalin Biuro Ogłoszeń. G-13080-0 

WARSZTAT samochodowy kupię lub wydzier­
żawię. Koszalin, tel. 315-93. G-13383

TOKARNIĘ do drewna kupię. Koszalin, tel. 
grzecznościowy 263-19. G-13385

MASZYNĘ stolarską wieloczynnościową kupię. 
Koszalin, Reymonta 28/9. G-13386

WARSZTAT sarfiochodowy kupię lub wydzier­
żawię. Koszalin, tel. 315-93. G-13383

TYLNY most zamienię na skrzynię biegów do 
poloneza lub sprzedam. Koszalin, tel. 315-93.

G-13384
MIESZKANIE jednopokojowe 35 m kw. parter 

spółdzielcze zamienię na większe (z dopłatą) Kosza­
lin, tel. grzecznościowy 329-49, po osiemnastej.

G-13387
MIESZKANIE spółdzielcze dwupokojowe za­

mienię na większe (z dopłatą) Koszalin, tel. 221-37.
G-13388

POSIADAM pomieszczenie 80 m kw. w Słupsku 
(siła, woda, c.o.) chętnie podejmę kooperację lub 
inne propozycje. Słupsk I, skrytka 30. G-13389

NOWE mieszkanie 56 m kw. centrum Koszalina 
wynajmę firmie. Oferty 902134 Biuro Ogłoszeń 
Warszawa, Poznańska 38. K-201/B

POSZUKUJĘ kawalerki w Słupsku. Płatne na 1 
rók z góry. Oferty pisemne Słupsk „Głos Pomorza”.

G-1328 3-0
DO wynajęcia pokoje na pomieszczenia biurowe. 

Koszalin, tel. 506-63. G-13391

PRZEDSIĘBIORSTWO 
PRODUKCYJNO-HANDLOWE 

„Mirex" Spółka z o.o. 
Bierkowo 35

76-261 Oruskowo Wielkie 
Słupsk, tel.11-21-70

wykonuje wszelkie prace 
w zakresie szklarstwa.
Zapewniamy terminowość 

oraz dobrą jakość 
wykonywanych usług.

G-13359

Język niemiecki 
w trzy miesiące 
intensywny kurs

oraz

tłumaczenie korespon­
dencji dla osób prywat­
nych i instytucji 
tłumaczenia ustne 
kursy całoroczne 
dzieci i dorosłych 
JĘZYKI: angielski, 
miecki, francuski, 
ski

INFORMACJE:
Słupsk, tel. 272-72.

G-13358

dla

nie- 
rosyj -

POSZUKUJĘ nie umeblowanego mieszkania, ka­
walerki w Koszalinie lub okolicy. Tel. 274-88 do 
godz. 15 w dni robocze. G-13392

GARAŻ do wynajęcia. Koszalin, tel. 221-20.
G-13393

SAMOTNYM pomaga „Wesele”. Koszalin 9, 
skrytka 36. G-12001-0

LEKARZ okulista przyjmuje w poniedziałki, 
czwartki, godz. 16—18 Kołobrzeg, ul. Czarniec­
kiego 4L/8. Gp-11893-0

CZYSZCZENIE dywanów w domu klienta, (ra­
chunki). Koszalin, tel. 308-35. G-13394

NAPRAWA pralek automatycznych w domu 
klienta. Zgłoszenia: Ustka, tel. 145-094.

G-13284-0
NAGROBKI — szybko i tanio. Iwięcino 11, gm. 

Sianów. G-13177-0
6.000.000 złotych za kilogram bydlęcych kamieni 

żółciowych. Poznań, tel. 67-98-08. G-l 1486-0 
UWAGA! Rolnicy, działkowicze, producenci 

zdrowej żywności hodowla dżdżownic kalifornijs­
kich przyjmuje zamówienia na materiał hodowlany. 
Informacje: Słupsk, tel. 277-86. G-13390

USŁUGI tapicerskie wykonuję z materiałów po­
wierzonych w domu klienta. Koszalin, tel. 523-42,- 
godz. 16—20. . G-l 3395

POSIADAM autobus turystyczny jelcz berliet 47 
miejsc siedzących. Autobus dopuszczony do ruchu 
krajowego, zagranicznego. Oczekuję na zamówie­
nia, propozycje pod adresem: Stanisław Kaźmier- 
czuk Koszalin, Powstańców Wlkp. 18/12, tel. 
222-46. G-l 3396

ZATRUDNIĘ osoby do pracy fizycznej w terenie. 
Słupsk, tel. 287-64. G-l3398

ZATRUDNIĘ tynkarza. Koszalin, tel. 243-72, 
godz. 8—14. G-l3399

SOBIERAJSKA Małgorzata, zam. Karlino zgu­
biła zaświadczenia do biletów miesięcznych PKS i 
WPKM. G-l 3400

ZESPÓŁ Opieki Zdrowotnej w Drawsku Pomors­
kim unieważnia pieczątkę o treści: główny księgowy 
— Janina Chodor. K-4647

Wyrazy szczerego współczucia
Rodzinom

tragicznie zmarłych pracowni­
ków Nadleśnictwa Czarne- 

Człuchowskie 
PIOTRA DĄBKA 

ZENONA WINNICKIEGO 
KRZYSZTOFA KASZYŃSKIEGO 

składają
KIEROWNICTWO, WSPÓŁPRACOW­
NICY oraz ORGANIZACJE SPOŁECZ 

NO-POLITYCZNE NADLEŚNICTWA 
CZARNE

K-4634

Wyrazy głębokiego 
współczucia

Łucji Dąbek
z powodu tragicznej śmierci 

SYNA 
składają

INSPEKTOR OŚWIATY i WYCHOWA­
NIA w RZECZENICY PRACOWNICY 

GMINNEGO ZESPOŁU 
EKONOMICZNO-ADMINISTRACYJ­
NEGO SZKÓŁ oraz ZARZĄD ODDZIAŁU 

ZNP w RZECZENICY
K-4626

Koleżance

Barbarze
Gawryjołek

wyrazy serdecznego 
współczucia 

z powodu śmierci OJCA

składają

ZARZĄD, RZEMIEŚLNICY 
i WSPÓŁPRACOWNICY 

SPÓŁDZIELNI RZEMIEŚLNICZEJ 
WIELOBRANŻOWA w KOSZALINIE

K-4622

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 
23 września 1989 roku 
zmarł w wieku 60 lat 

Kolega

Jan Gontarz
wieloletni taksówkarz ze Szczecinka /

Wyrazy szczerego współczucia RODZINIE 
składają

CZŁONKOWIE i PRACOWNICY ZRZESZENIA TRANSPORTU PRYWATNEGO w
KOSZALINIE.

K-46S3

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że
22 września 1989 roku zginął tragicznie 

w wieku 34 lat 
nasz kolega

Bogdan Knera
Wyrazy głębokiego żalu i współczucia RODZINIE 

składają
RADA NADZORCZA, ZARZĄD i PRACOWNICY WOJEWÓDZKIEJ 

SPÓŁDZIELNI PRACY „BUDIMERT" w KOSZALINIE

K-46S1

K-4664

W dniu 17 września 1989 roku zmarł

inż. Henryk Dylkiewicz
wieloletni ceniony pracownik Wojewódzkiego 
Zarządu Inwestycji Rolniczych w Koszalinie, 
odznaczony odznaką honorową vZa zasługi 

w rozwoju woj. koszalińsKieao" 
Wyrazy głębokiego współczucia RODZINIE

składają

DYREKCJA i PRACOWNICY WZIR 
w KOSZALINIE

PRZEDSIĘBIORSTWO INSTALACJI PRZEMYSŁOWYCH 
„INSTAL"

w Szczecinie, ul. Andrzeja Struga 19

przyjmie zgłoszenia do rezerwy eksportowej pracowników 
w następujących zawodach:

— spawacz elektryczny z uprawnieniami R 2.1
— spawacz gazowy z uprawnieniami R 2.1
— spawacz w osłonie argonu z uprawnieniami 

R 3.2
— spawacz do spawania przetopu w osłonie ar­

gonu (TIG) i wypełniania elektrodą zasadową
— spawacz półautomatem w osłonie C02
— tokarz
— wytacza rz
— frezer
— operator suwnicy.
Przyjmujemy ponadto zgłoszenia do rezerwy eksportowej 
inżynierów i techników ze znajomością języka angiels­
kiego w różnym stopniu zaawansowania na stanowiska 
techniczne w specjalnościach:
— spawalnictwo
— rurociągi energetyczne i przemysłowe
— Instalacje sanitarne
— konstrukcje stalowe
— montaż maszyn
— eksploatacja urządzeń gospodarki wod­

no-ściekowej oraz urządzeń energetycznych 
przemysłu chemicznego i naftowego.

Warunkiem przyjęcia zgłoszenia jest posiadanie urlopu bezpłatnego 
w macierzystym zakładzie pracy.

Informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje Dział Eksportu, 
tel. 614-508, wew. 207 lub 205.

K-178/B-O
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fjjL Uprzejmie informujemy ze w ramach 
* (“.działalności usługowej prowadzimy

GWARANCYJNY i POGWARANCYJNY 
SERWIS SPRZĘTU AUDIO-VIDEO

zakupionego w firmie:

;iW. H. ELECTRONICS.ESmi

TELEWIZORY 28 STERE0.TEC’998DM 
28TELETEŻT 1098DM 
20 JEC’ 518DM 

>< STEREO 20,GQLDSTAR’378US0 
MAGNETOWIDY„YENMADE” 278USÜ 
ODTWARZACZE VIDEO 198USD 
RADIOMAGNETOFONY STEREO 78USD 
WIEŻE STEREO ,TEC’ 198DM 
MASZYNY DZIEWIARSKIE 458USD 
MASZYNY SZYJĄCE PFAFF 368 DM 
0VERL0CKI JEXTIMA’ 1700DM 
KUCHENKI MIKROFALOWE 228DM 
KOMPUTERY XT/AT640 KB 499USD
Ceny nie uwzględniają opłaty celnej
KOMIS SPRZĘTU I MASZYN . 
POLECA: czynne od 11 = 19**

BETÄMEX”
GDÄ Ń Ś’ K*ZASPA*START OWA 23 B
Przesyłamy listownie pełną ofertę I zasady zakupu sprzętu

SMÄÜTA ŚMIEJ 
W EUROPIE

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 
21 września 1989 roku 

w wieku 61 lat
odszedł od nas na wieczną wartę druh \

hm PL Benedykt Naczke
odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, 
złotym krzyżem „Za zasługi dla ZHP" i innymi odznaczeniami. 
Żegnamy Cię druhu Benedykcie z żalem i bólem, a w naszej 
pamięci zachowamy Twoją postać instruktora, serdecznego 

człowieka, wychowawcy i przyjaciela.

K-4652

ZUCHY, HARCERZE i INSTRUKTORZY 
HUFCA ZHP LĘBORK.

Pogrążeni w smutku i żałobie zawiadamiamy, że 
w dniu 25 września 1989 roku zmarł 

nasz nieodżałowany Przyjaciel

Lesław Przybysz
PRZYJACIELE z RODZINAMI.

G-13296

Wyrazy szczerego 
współczucia

Kazimierzowi
Smiejon

z powodu śmierci OJCA 
składają

ZARZĄD, DYREKCJA i WSPÓŁPRA­
COWNICY

SPÓŁKI WODNEJ „DOLINA ŁEBY' 
w RZUSZCZACH

Wyrazy głębokiego 
współczucia

Ryszardowi 
Teodo ro wi czo wi
z powodu śmierci OJCA 

składają

PRACOWNICY SS „SCh" 
ZAKŁAD ZAOPATRZENIA ROLNICT­

WA
w SŁUPSKU

Przedsiębiorstwo Gastronomiczno-Handlowe 
w Warszawie 

Oddział Koszalin
uprzejmie informuje, że

w związku z koniecznością wykonania prac wodociągowych 
na ul. Dębowej w Koszalinie (osiedle Rokosowo)

nastąpi przerwa w dostawie wody
w dniu 3 października 1989 r. w godz. 8—16 

w porozumieniu z PWiK Koszalin.
Za powstałe utrudnienie PRZEPRASZAMY.

K-4696

SPÓŁDZIELNIA USŁUG ROLNICZYCH 
76-251 KOBYLNICA k. SŁUPSKA, tel. 29-116

ogłasza
PRZETARG

dla rolników i jgu na sprzedaż:
— kombajnów zbożowych bizon Z 056, szt 3, cena wywoławcza 9—11 min zł
— ładowaczy chwytakowych cyklop T-214/1, szt. 3, cena wyw. 1,5—2,5 

min zł Ż
— silosokombajnu KS-1,8, cena wywoławcza 450 tys, zł 
Przetarg odbędzie się 5 X 1989 r., o godz. 11 w Kobylnicy.

Wadium w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej należy wpłacić do kasy na 
konto spółdzielni.
Zastrzega się prawo przerwania przetargu w każdej jego fazie lub wycofania 
sprzętu z przetargu bez podania przyczyn. *

K-4616

PROKURATURA WOJEWÓDZKA 
w SŁUPSKU 

ul. PIOTRA SKARGI 8

ogłasza
I PRZETARG NIEOGRANICZONY

na sprzedaż samochodu osobowego marki polonez-1500, rok produkcji 1980, 
nr silnika 24017, nr podwozia 23824, cena wywoławcza 2.220.000 zł. 
Przetarg odbędzie się 12 października 19891., o godz. 11 w siedzibie Prokuratury 
Wojewódzkiej w Słupsku przy ul. Piotra Skargi nr 8, pokój 12.
Przystępujący do przetargu obowiązani są do wpłacenia wadium w wysokości 
10 proc. ceny wywoławczej, najpóźniej w przeddzień przetargu w kasie 
Prokuratury Wojewódzkiej pokój nr 7, III piętro, w godz. 10—14 i w dniu 
przetargu w godz. 8—9.
Samochód oglądać można 11 października 1989 r., w godz. od 10 do 13 po 
uprzednim zgłoszeniu się do pokoju 13, a także w dniu przetargu do godz. 9.30.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

K-4615

t

SŁUPSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO TURYSTYCZNE 
„PRZYMORZE" 

w Słupsku

informuje, że podejmie współpracę 
w zakresie wynajmu pokoi gościnnych i żywienia 

na rok 1990 
W miejscowościach:

Jarosławiec, Rowy
Informacje można uzyskać w Biurze Usług Turys­
tycznych
w Słupsku ul. Jedności Narodowej 4, tel. 250-19

Ustka
Informacje w Biurze Wczasów i Zakwaterowań 
Ustka, ul. Marynarki Polskiej, tel. 144-268

Łeba
Informacje — SPT „Przymorze" Oddział Łeba, 
tel. 360
PROPONUJEMY CENY KONKURENCYJNE.
Ponadto informujemy, że wydzierżawiamy obiekty handlowe i 
teren pod budowę pawilonów handlowo-gastronomicznych w 
miejscowościach: Jarosławiec, Rowy, Ustka i Łeba.

Informacje w sprawie dzierżawy obiektów można uzyskać w 
Słupskim Przedsiębiorstwie Turystycznym „Przymorze" 
w Słupsku, ul. Pomorska 33.

K-4667-0

Rada Nadzorcza
Rejonowej Spółdzielni Ogrodniczo-Pszczelarskiej 

w Szczecinku

ogłasza konkurs na stanowisko 
PREZESA ZARZĄDU SPÓŁDZIELNI

Kandydaci przystępujący do konkursu powinni spełniać następu­
jące warunki:
— wykształcenie wyższe
— staż pracy minimum 8 iat, w tym 5 lat na stanowiskach 

kierowniczych
— dobry stan zdrowia
— dobra znajomość zagadnień związanych z kierowaniem 

przedsiębiorstwem spółdzielczym.

Kandydaci zobowiązani są do przedstawienia następujących do­
kumentów:
— kwestionariusz osobowy
— odpisy posiadanych dyplomów ukończenia studiów 

wyższych i kursów doskonalących wiedzę
— życiorys
— zaświadczenie o stanie zdrowia
— opinię z dotychczasowych miejsc pracy z ostatnich 5 lat
— 2 fotografie.

Oferty wraz z dokumentami należy składać w Dziale Kadr Spółdzielni 
78-400 Szczecinek, ul. Harcerska 2, tel. 428-22, 56, 67 wewn. 14, w 
terminie 14 dni od daty ukazania się ogłoszenia w prasie. Konkurs 
przeprowadzi komisja konkursowa powołana przez Radę Nadzorczą Spół­
dzielni Ogrodniczo-Pszczelarskiej w Szczecinku.

K-4665

Wyrazy szczerego 
współczucia 

Koledze

Józefowi
Lickiewiczowi

z powodu zgonu OJCA

składają

KIEROWNICTWO 
RADA PRACOWNICZA oraz 

WSPÓŁPRACOWNICY KOMENDY 
WOJEWÓDZKIEJ STRAŻY 

POŻARNYCH 
w SŁUPSKU

Wyrazy szczerego 
współczucia 
RODZINIE

ź powodu zgonu naszej 
emerytowanej pracownicy

Cecylii Woźniak ,

składają

ZARZĄD i PRACOWNICY 
SPÓŁDZIELNI PRACY PRZEMYSŁU 

SPOŻYWCZEGO „MARONA" 
w KOŁOBRZEGU
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Spadek lat siedemdziesiątych czyli.■■

'Mieszkańcy Sławna czekają 
na czystą wodą i świeże mleko

Rok 1975 był dla Sławna rokiem 
straconych szans. Tak to przynajmniej 
widzi przewodniczący Rady Narodo­
wej Miasta i Gminy — Adam Zimny. 
Prysnęły dawne układy administracyj­
ne, miasto przestało być stolicą po­
wiatu, ä stało się jednym z miasteczek 
nowego województwa. Po cóż jed­
nak wracać do tamtych lat? Otóż do 
decyzji ówczesnych władz trzeba się 
odwołać, żeby wyjaśnić genezę nie­
których dzisiejszych problemów. To 
wtedy zrezygnowano z budowy stacji 
uzdatniania wody, mimo że zakupio­
ne były już niektóre urządzenia. Przez 
lata poniszczyły się. Podobno jeszcze 
dziś można spotkać w pokrzywach 
zardzewiałe pozostałości rozpoczy­
nanej w połowie lat 70. inwestycji.

Również w tym czasie postano­
wiono zlikwidować miejscową mle­
czarnię. Po co wam zapyziała, mała 
mleczarenka — argumentowano 

A^vówczas. — Mleko będziecie otrzy- 
*nywać z dużej, nowoczesnej mlecza­
rni w Słupsku. Skutek ówczesnej me­
galomanii był taki, że sławieńską mle­
czarnię przerobiono na kazeiniarnię, a 
mleko rzeczywiście zaczęto dowozić 
ze Słupska. Okazuje się, że jest to tak 
„wspaniałe” rozwiązanie, że miesz­
kańcy Sławna od lat marzą o urucho­
mieniu na nowo własnej mleczarni.

Pierwsze kroki już poczyniono — 
rozebrano budynek kazeiniarni, w 
miejsce którego ma powstać twaroż- 
karnia. Miejscowa Rada Narodowa 
chce jednak wykorzystać ten moment 
dla spełnienia społecznych postula­

tów i doprowadzić do odbudowy 
mleczarni. Na razie jednak zakład jest 
tylko oddziałem wielkiego słupskiego 
kombinatu Ifcjrzeforsowanie koncep­
cji lokalnych władz może okazać się 
nie takie proste. Bez względu na to, 
czy będzie tu twarożkarnia, czy też 
samodzielna mleczarnia, musi to być 
obiekt mniej uciążliwy dla środowiska 
naturalnego niż kazeiniarnia.

★ ★ ★

Woda w Sławnie jest bardzo niskiej 
jakości, chyba najgorsza w wojewó­
dztwie. Ilość związków żelaza wielo­
krotnie przekracza dopuszczalne nor­
my. Przede wszystkim odbija się to na 
zdrowiu mieszkańców, nie mówiąc 
już o niszczeniu sieci wodociągowej i 
urządzeń ogrzewczych. Kiedyś, jeden 
z radnych przyniósł na sesję kawałek 
wyciętej rury wodociągowej, całko­
wicie „zaślepionej" osadem wytrąco­
nym z wody. Nic też dziwnego, że 
instalacje wodociągowe w budyn­
kach trzeba wymieniać jgż po kilku­
nastu latach, kotły centralnego ogrze­
wania zużywają się dwukrotnie szyb­
ciej niż przewiduje to norma.

Budowa stacji uzdatniania jest fi­
nansowana przez budżet wojewódz­
ki, Jednak, jak stwierdziła Henryka 
Przychodzeń przewodnicząca Komi­
sji Rozwoju Społeczno-Gospodar­
czego, Przestrzennego i Gospodarki 
Finansowej RN, zaawansowanie ro­
bót w stosunku do założeń planowa­
nych budzi poważne zastrzeżenia, a

brak środków finansowych może za­
grozić wstrzymaniem robót.

Jak poinformował Jerzy Lacho­
wicz — dyrektor Rejonowego Zarzą­
du Inwestycji, zahamowania w reali­
zacji tej inwestycji wystąpiły latem br. 
m.in. z powodu braku płyt stropo­
wych. Postawiono ściany, ale obiekt 
przez pewien czas czekał nie zakryty. 
Z opóźnieniem, jednak kupiono owe 
płyty i wkrótce, po przykryciu obiektu, 
można będzie przystąpić do prac we­
wnątrz. Pracę utrudnia brak cementu. 
Zaplanowano na to przedsięwzięcie 
130 min zł, Do tej pory wydano już 
ponad 85 min zł. Tempo wydawania 
pieniędzy jest tak duże, że przewiduje 
się, iż do końca roku zabraknie około 
50 min zł. Zdaniem J. Lachowicza te 
pieniądze muszą się znaleźć, obojęt­
nie czy z budżetu wojewódzkiego, 
czy z kasy miejsko-gminnej, bo zamó­
wione już specjalistyczne urządzenia 
na wyposażenie stacji trzeba w ter­
minie odebrać. W przeciwnym wypa­
dku dostawcy odsuną nas na koniec 
kolejki, czyli można się spodziewać 
kolejnego terminu zakupu za około 3 
lata. O ile wówczas wzrosną ceny 
tych urządzeń...

Nie wolno znów zaprzepaścić sza­
nsy na poprawę jakości wody pitnej 
w Sławnie. Skoro obecnie władze 
miejsko-gminne mogą same decydo­
wać o priorytetach poszczególnych 
inwestycji, a stacja uzdatniania wody 
jest „być albo nie być" dla Sławna, to 
chyba na ten temat nie powinno być 
już żadnych dyskusji..

Z. MAJEROWSKI

Minął miesiąc
Człuchów.Od pierwszego dzwon­

ka rozpoczynającego rok szkolny 
1989—90 minął miesiąc. Życie w naj­
większej placówce oświatowej mias­

ta, Szkole Podstawowej nr 1, toczy 
E>ię normalnym torem. Zajęcia rozpo­
częło tu 1500 dzieci w 55 oddziałach.
: Nad ich kształceniem i wychowaniem 
czuwa kadra 89 pedagogów. Pomi­
mo zwiększenia się liczby uczniów 
lekcje kończą się z reguły o godzinie 
15.20, chociaż bywa iż niektóre klasy 
opuszczają mury szkoły o 16.

W tym roku udało się w nowym 
budynku placówki wygospodarować 
dwie sale, do zajęć plastyczno-tech- 
nicznych i nauczania początkowego. 
Adaptując je na potrzeby lekcyjne 
oraz odnawiając kilka innych syste­
mem gospodarczym we własnym za­
kresie zaoszczędzono około 2 min 
złotych. Na uwagę zasługuje również 
sposób w jaki rozwiązano tu trudny 
problem żywienia uczniów. We wrze­

śniu br. obiad składający się z dwu 
dań kosztował 600 złotych i być może 
jego cena nie wzrośnie w najbliższych 
miesiącach. Wszystko to dzięki wyko­
rzystaniu letnich miesięcy ną przygo­
towanie własnych przetworów — 
kompotów, mrożonek, przecierów, 
soków, kiszonek. Wprawdzie perso­
nel kuchni miał pełne ręce pracy, ale 
ze szkolnej kasy nie trzeba będzie 
wydawać około 1,5 min złotych. To 
dużo.

Jak nas poinformował dyrektor 
placówki Andrzej Suchański, Komitet 
Rodzicielski powołał do życia sekcję 
do spraw wyżywienia dzieci i właśnie 
z jej działalnością i aktywnością wiąże 
się duże nadzieje ha najbliższą przy­
szłość. Planuje się także rozwijać blis­
kie już kontakty i współpracę z za­
kładem opiekuńczym, którym jest 
Człuchowskie Przedsiębiorstwo Bu­
dowlane. Zawsze zresztą starające się 
szkole pomagać.

W ostatnim okresie placówka po­
stawiła na rozwijanie ciekawych inic­
jatyw turystycznych. Wynika to mię­
dzy innymi z dużego zainteresowania 
czynną i tanią turystyką wśród dzieci, 
młodzieży i samych nauczycieli. Za­
pałem i traperską żyłką wyróżnia się 
opiekun Szkolnego Koła Turystycz­
nego, Andrzej Rolewicz: propagator i 
organizator licznych wypraw w góry. 
Jego podopieczni w ubiegłym roku 
uplasowali się na trzecim miejscu w 
województwie, w tym myślą o palmie 
pierwszeństwa.

Mogłoby się wydawać, że szkoła 
nie ma zbyt wielu problemów, ale 
oczywiście tak nie jest, Przede wszys­
tkim brakuje funduszów na jej utrzy­
manie, a pensje nauczycielskie za kil­
ka tygodni mogą okazać się znowu 
zbyt niskie i nie satyfakcjonujące kad­
rę pedagogiczną.

Brakuje pieniędzy

Lębork. Nawet wśród hodowców drobiu rośnie konkurencja. Hodowca 
kurcząt z woj. gdańskiego przybył do Lęborka by sprzedać swoje produkty. 
Obserwując obok stojącego sprzedawcę tego samego towaru postanowił 
obniżyć cenę o 100 złotych (na 2.900 zł za kg) i przejął w całości klientów. 
Stracił niewiele, ale za to dp domu wrócił bez towaru, (bz)

Fot. Zb. Bielecki

Bezpieczna jazda, 
sport i turystyka

Miastko.Na terenie gminy realizo­
wane są 3 inwestycje oświatowe. 
Powstaje Szkoła Podstawowa nr 3 
wraz z przedszkolem i zapleczem, w 
Łodzierzy prowadzona jest rozbudo­
wa Zasadniczej Szkoły Rolniczej, a w 
Dretyniu— rozbudowa miejscowej 
szkoły. Mieszkańców niepokoi słaby 
postęp prac na budowie nowej szko­
ły. Dzięki zapewnieniom zastępcy dy­
rektora Człuchowskiego Przedsiębio­
rstwa Budowlanego inż, Janusza 0- 

4 leszczaka okazało się, że można mieć 
> nadzieję na postęp w pracach budow- 
* lanych. W tym roku postanowiono 

„przerobić" 100 min zł, W sierpniu i 
, wrześniu wykonano prace ogrodze­

niowe terenu. Obecnie^ kończy się 
wykop pod budynek kotłowni i przy­
stępuje do montażu segmentu przed­
szkola. Do końca grudnia w stanie 
surowym ma stanąć budynek przed­
szkola, a w ciągu 2-3 miesięcy wylane 
będą ławy fundamentowe i powstaną 
ściany piwnic kotłowni, Obecnie na

budowie zatrudnionych jest stale 
dwudziestu pracowników. Jak zape­
wnia inż. Oleszczak CZPB nie ma 
żadnych problemów z pozyskaniem 
materiałów budowlanych. Gorzej jest 
z pieniędzmi. Przypomnijmy, że szko­
ła i przedszkole były dotychczas bu­
dowane głównie ze składek społecz­
nych. Społeczny Komitet Rozbudowy 
Szkoły nie otrzymał jeszcze żadnych 
środków z Kuratorium Oświaty i Wy­
chowania, bowiem inwestycja nie 
znajduje się w planie wojewódzkim. 
Członkowie Społecznego Komitetu 
uważają, że najprawdopodobniej nie 
będzie można liczyć na dotacje z 
zewnątrz, Na pewno sprawa finan­
sowania budowy spadnie na,Radę 
Narodową Miasta i Gminy. Środki 
przekazywane od Wojewódzkiej Ko­
misji Czynów Społecznych nie po­
kryją kilkunastu nawet procent wyda­
tków. Koszty budowy zdecydowanie 
wzrosły. Przykładowo — godzina 
pracy najtańszego dźwigu kosztuje

12tys. zł, a 1 metr sześcienny desek- 
już od 150 do 250 tys, zł. Budowę 
miasteckiej szkoły zobowiązał się 
wspomóc poprzedni minister eduka­
cji narodowej. Ale czy następny mini-

Człuchów. Miejscowy „Automo­
to-klub" należy do tych organizacji, 
które pomimo rozlicznych trudności 
potrafią prowadzić atrakcyjną i poży­
teczną działalność, zdobywając dla 
sportów motorowych, i nie tylko, 
sympatyków — począwszy od mło­
dzieży marzącej o własnych „czterech 
kółkach" po właścicieli samochodów 
renomowanych firm.

Przed kilkoma dniami przeprowa­
dzono tu trzecią i decydującą o tytule 
rajdowego mistrza klubu, eliminację. 
Spośród kilkudziesięciu kierowców 
najlepszym w punktacji generalnej 
okazał się w tym roku Mieczysław 
Bunio z pilotem Andrzejem Lichtars- 
kim na fiacie 131 wyprzedzając Stani­
sława Wronę i Mariana Dorawę jeż­
dżącego fiatem 132.

W trakcie całorocznych zmagań, na 
startach kolejnych rajdów nie brako­
wało załóg kobiecych. Najlepsze z 
nich, Grażynę Sałach i-Alicję Odola-
nowśką, uhonorowano pucharem u- 
fundowanym przez śpółkę ,’;Rempro- 
dex". Panie coraz chętniej i częściej 
biorą udział w imprezach rajdowych 
organizowanych w Człuchowie, udo­
wadniając, że dobra jazda nie musi 
być domeną mężczyzn. Tradycją tutej­
szych rajdów stało się wyróżnianie 
kierowców, którzy najlepiej znają 
przepisy ruchu drogowego i potrafią 
to udowodnić rozwiązując bezbłęd­
nie specjalistyczne testy, W tym roku 
mistrzowską wiedzą popisało się mał­
żeństwo Bożena i Janusz Machonio- 
wie, do ich rąk trafił w ślad za tym 
puchar przechodni.

szkoły przez SPiB ze Słupska. Otóż, w 
wykonanym przyłączu wodnym już 
po dwóch miesiącach stwierdzono 
przecieki. Trudno teraz samochodom 
ciężarowym z płytami budowlanymi

Co dalej 
z miasteckimi 
inwestycjami oświatowymi?

Jest Pan właścicielem jedy- można wejść i wyjść nie wzbudzając
nego w Słupsku autoryzowane 
go zakładu instalcji alarmowych. 
Proszę powiedzieć czy w Słups­
ku, a szerzej w Polsce, jest zapo­
trzebowanie na tego rodzaju u- 
sługi?

— Muszę przyznać, że raczej śred­
nie. Ludzie nie chcą zabezpieczać 
swoich mieszkań, podobnie jak kiero­
wnicy swoich zakładów. Na 100 ofert 
jakie wysłałem do różnych firm od­
powiedziały 3.

— Czy istniejące obecnie za­
bezpieczenia np. słupskich skle­
pów są wysokiej klasy, czy też 
łatwo się do nich włamać?

__ Firma, która wykonywała te za­
bezpieczenia nie miała zapewne wy­
boru producenta urządzeń antywła- 
maniowych, dlatego jest wiele źle 
dobranych zabezpieczeń. Mogę po­
dać przynajmniej kilka adresów, gdzie

niczyjej uwagi.
— Pozostawmy raczej te adre­

sy w tajemnicy, a niepewni zape­
wne skontaktują się z panem. 
Pomówmy może o zabezpiecze­
niu mienia prywatnego.

— Najpopularniejszym środkiem 
zabezpieczającym mieszkania jest do­
mofon. Można również zastosować w 
mieszkaniu czujkę działającą na zasa­
dzie promieniowania podczerwone­
go. Przekroczenie lub zamknięcie 
promienia (to już do ustalenia z klien­
tem) powoduje zadziałanie systemu. 
Np. w Krakowie zabezpieczałem całą 
willę — parter i 2 piętra. System 
antywłamaniowy ma centralkę, która 
pozwala decydować właścicielowi 
budynku jaka część mieszkania w 
danym momencie ma być chroniona.

Wracając jednak do domofonów. 
Istnieje przy nich możliwość monto-

ster będzie o tych zobowiązaniach 
pamiętał? Członkowie Społecznego 
Komitetu szukają środków i pomys­
łów na ich zdobycie, Gotowi sa nawet 
podjąć w tym celu jakąś działalność 
gospodarczą. A może warto przyszłe 
obiekty już teraz sprzedać „na pniu" 
bogatej kopalni na obiekty kolonij- 
no-wypoczynkowe w czasie sezonu 
letniego? Przy okazji członków Komi­
tetu bulwersuje fakt niesamowitej 
fuszerki wykonywanej na budowie

wania kasety kodowej. Nie jest wtedy 
potrzebny klucz, wystarczy ustalić z 
sąsiadami kod wejściowy.

— A co np. z listonoszem, pa­
nami z gazowni lub elektrowni?

— Na ul. Garncarskiej skrzynka po-

przejechać obok cieknącego przyłą­
cza. Działacze miasteccy marzą też o 
szybkiej rozbudowie Szkoły Muzycz­
nej i podniesieniu jej do stopnia Ij- 
ceum muzycznego. Budowa Techni­
kum Rolniczego w Łodzierzy idzie 
sprawnie (pisaliśmy o tym niedaw­
no), lecz w dalszym ciągu brakuje 
środków. Wydaje się, że godny od­
notowania jest pomysł, by budowę 
wsparły Państwowe Gospodarstwa 
Rolne z Miastka, Dretynia i Koczały,

promieniu 25 km 16 podcentralek. 
System ten może ochraniać ok. 30 
obiektów. W takiej centralce znajduje 
się stała obsługa, która w razie alarmu 
reaguje natychmiast, bowiem moni­
tor pokazuje bardzo dokładnie miejs-

jazdy bezpiecznej, doskonaleniu jej 
techniki, przygotowują do korzysta­
nia z pojazdów w trudnych warun­
kach atmosferycznych, Trudno pomi­
nąć ich walory krajoznawcze, spor­
towe i rekreacyjne. W podsumowaniu 
zmagań o tytuł rajdowego mistrza 
klubu nie zabrakło przedstawicieli 
ADMV VIER TOR, z Neubrandenbur- 
ga (NRD), od wielu lat utrzymujące­
go bliskie kontakty z człuchowskimi 
miłośnikami motoryzacji. Owocują o- 
ne między innymi bezdewizową wy­
mianą turystyczną, z której w tym roku 
skorzystało blisko dwieście osób — 
członków „Automoto — klubu" i ich 
rodziny. Obok imprez o charakterze 
turystyczno-rekreacyjnym organizo­
wane są tu również zawody moto- 
crossowe. Wprawdzie klub opiekuje 

/się jedynie sekcją skupiającą zawod­
ników w klasie 50 cfn3 Simson en- 
duro, ale od czasu do czasu jest gos­
podarzem eliminacji do Motocrosso- 
wych Mistrzostw Polski.

Oczywiście tych i wielu jeszcze in - 
nych przedsięwzięć nie byłoby, gdyby 
nie oddani sprawie ludzie, którzy chcą 
i potrafią działać sprawnie. W czło- 
chowskim „Automoto — klubie" na­
leży do nich niewątpliwie długoletni 
prezes Zbigniew Salach, Wiesław 
Fiuk, Czesław Kałduński, Jerzy Koz­
łowski, Andrzej Haziak, Zbigniew Ła­
wrynowicz. Ten ostatni poinformo­
wał nas, że w przyszłym roku wszyst 
kie tradycyjne imprezy i kontakty ze 
wschodnioniemieckimi kierowcami 
będą kontynuowane. Myśli się także 
ó nowych inicjatywach — głównie 
turystycznych, dających możliwość 
spędzania wolnego czasu całym ro­
dzinom.

Dla nich przecież w przyszłym roku 
już w nowym technikum kształcić się 
będzie kwalifikowaną kadrę! W Dre- 
tyniu rozpoczęto prace nad rozbudo­
wą szkoły. Zgromadzono dokumen­
tację. Środkami i siłami społecznymi 
zrobionoWvykop. Obecnie szaluje się 
ławy fundamentowe, które do końca 
grudnia mają być zalane. Na szczęście 
wcześniej zgromadzono odpowied­
nią ilość cementu, cegły, stali zbroje­
niowej i drewna, Na koncie Komitetu 
Rozbudowy Szkoły pozostały 3 min 
zł. Trudno z takim kapitałem myśleć 
optymistycznie o dalszej rozbudowie. 
Potrzebne jest znaczne wsparcie ze 
strony miejscowej społeczności, za­
kładów pracy, a także Rady Narodo­
wej. Znając stanowczość miasteckich 
działaczy społecznych wierzymy, że 
mimo problemów finansowych inwe­
stycje oświatowe w Miastku, Łodzie­
rzy i Dretyniu będą nie tylko kon­
tynuowane, ale i zostaną zakończone 
w wyznaczonych wcześniej termi­
nach!

Telefony
SŁUPSK 991 — Pogotowie Energetycz­

ne, 992 — Pogotowie Gazownicze, 993 — 
Pogotowie Ciepłownicze, 994 — Pogoto­
wie Wodno-Kanalizacyjne, 997 — MO, 
998 — Straż Pożarna, 999 — Pogotowie 
Ratunkowe, podstacja przy ul. Banacha, 
tel. 31 -371,913 — Biuro Numerów, 955 — 
Automatyczna Informacja Paszportowa, 
Informacja Kolejowa, 933 — Pociągi przy­
jeżdżające do Słupska, 934 — Pociągi 
odjeżdżające ze Słupska. Telefon zaufania 
„A” tel. 242 -78, czynny w środy i piątki — 
g. 16—20; Informacja o komunikacji miejs­
kiej MPK w Słupsku — 278-67.

5 Dyżury
SŁUPSK — 77002, ul. Wojska Polskie­

go, tel. 228-93
LĘBORK — 77007, ul. Czołgistów, tel. 

621-152

Jak powstrzymać
złodzieja?

wnątrz bloku, u sąsiada. Można rów­
nież zamontować radiowy przetwor­
nik alarmowy, który działa na zasadzie 
krótkofalówki .(zasięg 5 km). Istnieje 
możliwość podłączenia się do linii 
telefonicznej. W centralce koduje się

cztowa wyniesiona jest na zewnątrz. 
Ludzie z instytucji, o których pan 
wspomniał powinni być wyposażeni 
w jakieś charakterystyczne identyfi­
katory, a nie tylko w torbę monterską.

— Czy istnieją takie rozwiąza­
nia, które pozwoliłyby na ochro­
nę kilku obiektów z możliwością 
natychmiastowej interwencji?

— Tak. Istnieje sysem „Sezam". 
Polega on na tym, że jest jedna cent­
ralka zbiorcza, która może obsłużyć w

ce włamania. System ten polecany 
jest przeważnie sklepom, ale i miesz­
kania taką siecią można objąć. Dobre 
warunki ku temu istnieją np. na os. 
BPL. Centralkę taką można umieścić 
w nowym Referacie MO przy ul. No­
wotki. Rozwiązanie zapewne satys­
fakcjonowałoby mieszkańców i mili­
cję.

— Mógłby pan podać kilka 
rozwiązań sygnalizacyjnych?

\— Alarm można umieścić na ze-

pS] Kino
SŁUPSK: MILENIUM sala Pomorska 

„Stan wewnętrzny" (pol., I. 15) —17.00,
19.15, sala Mieszko „Mucha" (USA, 1.18)
— 15.30,17.45,20.00, sala Anna —seanse 
wideo 16.15, 18.00, 19.45

POLONIA —„Wpływ księżyca" (USA, I. 
15) __ 16.00, 18.00, 20.00, seanse wideo 

14.15, 16.15, 18.15, 20.15 
MŁODZIEŻOWE CENTRUM KULTURY 
nieczynne

BYTÓW: ALBATROS — „Gwiazda Pio­
łun" (pol., I. 15)

CZARNE: PRZODOWNIK — „Cud nie­
bywały" (jug., 1.18), WIARUS — nieczyn­
ne

CZŁUCHÓW: UCIECHA — „Mucha" 
(USA, I. 18)

DAMNICA: RELAKS — „Przyjaciel mo­
jej przyjaciółki" (fr„ 1.15)

DEBRZNO: PIONIER — „Karatecy z ka­
nionu Żółtej Rzeki" (ChRL, I. 15) 

KLUBOWE — „Po godzinach (USA, I. 
18)

DĘBNICA KASZUBSKA: JUTRZENKA
— „Ostatni cesarz" (USA, I. 15)

KĘPICE: PRZYJAŹŃ — „Chłopcy z we­
sołego miasteczka" (NRD, I. 15)

ŁEBA: RYBAK —„Powiększenie" (ang., 
I. 15)

MIASTKO: GRAŻYNA — „Sygnał o- 
strzegawczy (USA, I. 15)

PRZECHLEWO: JEDNOŚĆ — „Śnieży­
ca" (USA, I. 15)

RĘDZIKOWO: DELTA — „Cobra"
(USA, 1.15)

SIEMIROWICE: MUZA — nieczynne 
SŁAWNO: SŁAWA —„Rambo I" (USA, 

I. 15)
USTKA: DELFIN —„Akt zemsty" (USA, 

I. 18). (gm)

żądaną ilość numerów telefonicznych 
i w razie włamania system wybiera 
kolejne numery aż do uzyskania połą­
czenia z którymś z nich. Wtedy mag­
netofon lub zmodulowany sygnał in­
formuje o włamaniu.

— Na ile te zabezpieczenia, o 
których mówimy, są skuteczne?

— Nie chcę być megalomanem, 
ale rozwiązania, które ja proponuję są 
skuteczne w 95 proc. Pozostałe 5 
proc. pozostawiam profesjonalistom

isy
do sekcji kung-fu

Słupsk. Ognisko TKKF „Semafor" 
działające przy DKK prowadzi zapisy 
do sekcji kung-fu-pak hok-chin-na. 
Pierwsze zajęcia odbędą się już jutro,
3 bm. w Zespole Szkół Zawodowych 
PKP przy ul, Bolesława Krzywous­
tego, Chętni uczestniczenia w zaję­
ciach sekcji mogą zgłaszać się dzisiaj i 
jutro w Domu Kultury Kolejarza przy 
ul. Kołłątaja 31 a, tel. 38-251, wewn. 
390 z ważnym zaświadczeniem lekar^ 
skim o stanie zdrowia, (a)

Tydzień 
Archiwów Polskich

Słupsk. W środę, 4 października, w 
siedzibie Archiwum Państwowego 
przy ul. Buczka, odbędzie się zebranie 
naukowe poświęcone roli archiwów 
zakładowych w tworzeniu państwo­
wego zasobu archiwalnego. Tego ty­
pu zebrania organizowane są przez 
państwową służbę archiwalną co 5 
lat. (maj)

Dyżuruje
radny

Słupsk. Dzisiaj, 2 bm. w ratuszu 
(pok, 116,1 piętro) obywateli w spra­
wach skarg i wniosków przyjmować 
będzie zastępca przewodniczącego 
Miejskiej Rady Narodowej, Henryk 
Porożyński. Dyżur potrwa od godz. 
13 do 17. (a)

z Odpowiednim przygotowaniem za­
wodowym, a przede wszystkim tym, 
którzy mają dostęp do tego rodzaju 
urządzeń. Staram się jednak monto­
wać kilka rodzajów czujników co 
zwiększa niezawodność systemu.

— Wszystkie powyższe roz­
wiązania sygnalizują tylko o wła­
maniu. Zdarza się jednak, że zło­
dziej wybija szybę, kradnie co mu 
wejdzie pod rękę i ucieka zanim 
pojawi się milicja zaalarmowana 
poprzez urządzenia antywłama- 
niowe.

— Nie można w Polsce zrobić sys­
temu, który zrobiłby szkodę przestęp­
cy. Na Zachodzie są różne „cuda" 
typu zapadnia, metalowe klatki, gazy 
obezwładniające, ale nasz system 
prawny jest tak skonstruowany, iż 
takie rozwiązania wyklucza się.

Wszystkich bliżej zainteresowa­
nych systemami ochronnymi zapra­
szam do swojej firmy przy ulicy Pstro­
wskiego 3/2.

— Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiał:
A. WATEMBORSKI
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ZSRR bez medalu!
Od 1967 roku siatkarze Związku Radzieckiego zdobywali nieprzerwanie 

tytuły mistrzów Europy. Uczynili to w sumie dziewięciokrotnie. Kiedy wydawa­
ło się, że raz jeszcze drużyna ZSRR stanie na podium, psikusa sprawili jej 
gospodarze tegorocznej imprezy o tytuł mistrza Europy.

W półfinałowym spotkaniu w Sztokholmie Szwedzi zwyciężyli po dramaty­
cznej grze ZSRR 3:2 (12:15,15:10,15:10,9:15,17:15). W innym pojedynku o 
wejście^do finału typowani na kandydata do złotego medalu — Holendrzy 
niemal bez walki przegrali z Włochami 0:3 (7:15, 3:15, 2:15),

Nie wiodło się początkowo Polakom w walce o miejsca 5—8, bowiem ulegli 
Francji 2:3 (15:13, 15:12, 9:15, 15:17, 12:15), ale wczoraj nasz zespół 
zwyciężył Jugosławię 3:1 (15:4, 14:16, 15:6, 15:3) i ostatecznie został 
sklasyfikowany na siódmej pozycji w Europie, adekwatnej do aktualnych 
możliwości zespołu.

Wczoraj okazało się, że porażka drużyny radzieckiej w półfinałach nie była 
przypadkowa. Zawodnicy ZSRR nie zdobyli w Sztokholmie nawet brązowego 
medalu, bowiem ulegli Holandii 0:3 (14:15, 8:15, 7:15).

MŚ w gimnastyce artystycznej

Polki tuż za podium
Bardzo niewiele — 0,75 pkt. za­

brakło Polkom do brązowego medalu 
w konkurencji drużynowej XIV Mis­

trzostw Świata w Gimnastyce Artys­
tycznej w Sarajewie. Nasze gimnasty- 
czki na finiszu przegrały batalię o 
trzecie miejsce z Hiszpankami.

Dwa złote medale dla gimnasty- 
czek artystycznych Bułgarii, dwa dla 
reprezentantek ZSRR — oto sobotni 
plon MŚ. W klasyfikacji drużynowej, 
obejmującej wyniki trzech zawodni­
czek indywidualnie, przyznano dwa

złote medale. Drużyny ZSRR i Buł­
garii uzyskały po 118,550 pkt.

Drugi złoty medal dla Bułgarii wy­
walczyły gimnastyczki w ćwiczeniach 
grupowych. W końcowej klasyfikacji 
tej konkurencji Bułgaria zgromadziła 
38,700 pkt., wyprzedzając ZSRR — 
38;450.

Tytuł mistrzyni świata wywalczyła 
w czwórboju 17-letnia reprezentant­
ka ZSRR Aleksandra Timoszenko, 
która zgromadziła 39,75 pkt. i wy­
przedziła obrończynię tytułu Biankę 
Panową (Bułgaria) — 39,70 pkt.

Kadra na mecz z Anglią
W piątek skład kadry ogłosił trener 

piłkarskiej reprezentacji Polski And­
rzej Strejiau. Do spotkania z Ang­
likami przygotowywać się będzie 18 
zawodników, w tym 3 grających w 
klubach zagranicznych. Do kadry zo­
stali powołani: bramkarze — Jaro­
sław Bako (Zagłębie Lubin) i Józef 
Wandzik (Górnik Zabrze) oraz Juliusz 
Kruszankin, Dariusz Kubicki, Krzysz­
tof Budka, Dariusz Wdowczyk, Zbig­
niew Kaczmarek, Roman Kosecki 
wszyscy Legia Warszawa, Robert 
Warzycha (Górnik Zabrze), Piotr Cza­
chowski (Stal Mielec), Piotr Soczyń­
ski (Olimpia Poznań), Janusz Na­
wrocki (GKS Katowice), Jacek Zio- 
ber (ŁKS Łódź), Krzysztof Warzycha 
(Ruch Chorzów), Jarosław Góra

(Śląsk Wrocław). Z zawodników gra­
jących w zagranicznych klubach do 
kadry zostali włączeni Dariusz Dzie- 
kanowski (Celtic Glasgow), Jan Fur- 
tok (HSV Hamburg) i Ryszard Tara- • 
siewicz (Neuchatel Xamax).

Kadrowicze zbiorą się 3 paździer­
nika br. o godz. 12.00 w ośrodku 
MOSiR w Kamieniu k. Rybnika.

PZPN wysłał do zagranicznych klu­
bów teleks o zwolnienie naszych pił­
karzy na mecz z Anglią. Z Celticu 
nadeszła informacja, że Dziekanow- 
ski przyjedzie 5 października. Ocze­
kuje się natomiast jeszcze odpowie- * 
dżi z klubów Furtoka i Tarasiewicza, 

Na zdjęciu: D. Dziekanowski w efe­
ktownej przewrotce.

Fot. Zb. Bielecki

Olimpijski bieg pokoju, czyli tysiące rozgoryczonych
Z dawna zapowiadany i reklamowany odbył się w ostatnim dniu września.w Szczecinie, 

na Wałach Chrobrego, olimpijski bieg pokoju, organizowany z okazji 70-lecia PKOI. 
Przybyła rekordowa liczba uczestników — ponad 8.200 osób — z kraju i zagranicy. 
Nieudolność organizatorów — ZW TKKF w Szczecinie — przekształciła tak wspaniałą 
imprezę w skandaliczny bałagan, rozgoryczenie i rozżalenie uczestników oraz tysięcy 
widzów, w tym rodziców startującej młodzieży.

Trudno ustalić, kto wpadł na pomysł, by dzieci, młodzież i dorosłych zawodników w 
liczbie przekraczającej 8 tys. — wypuścić na trasę ze wspólnego startu i na ten samy niby 
zamknięty obwód. Już na starcie panował tumult. Ktoś krzyknął: „No to biegniemy" i 
uczestnicy ruszyli, omal nie tratując startera, który oddał mocno spóźniony strzał. Nie 
obstawiona trasa stała się powodem, że część zawodników w biegu na 5 km skróciła sobie 
niemal o połowę dystans.

Potem zapanował taki bałagan, że już nikt nie wiedział, kto jeszcze biegnie, a kto już jest 
na mecie. Sędziowie zupełnie się pogubili. Wielu trenerów i nauczycieli wf złożyło protesty 
zaraz po biegu przez mikrofony, inni na piśmie, podkreślając, że ci sami organizatorzy ze 
swych obowiązków nie wywiązali się już rok temu, na podobnej imprezie. Wielka szkoda, 
że masowy zapał do idei olimpijskich, zwłaszcza młodzieży I dzieci, przez nieudolność 
organizatorów, został zaprzepaszczony.

Wyniki zostały ustalone przez organizatorów po długotrwałych sporach i uzgod­
nieniach, a zatem trudno orzec, czy odpowiadają one rzeczywistości.

W każdym razie podano oficjalnie, iż bieg na 10 km mężczyzn zakończył się 
podwójnym zwycięstwem biegaczy Gryfa Słupsk. Pierwszy linię mety m|nął 
bowiem Mariusz Mach, a drugi był Piotr Pobłocki. Gratulujemy poradzenia 
sobie z rywalami i... fatalną organizacją zawodów!

Piast
Człuchów 
w czołówce

Na torze regatowym Brdyujście za­
kończyli 2-dnjowe zmagania młodzi 
kajakarze. Rezegrano V Młodzieżowe 
Mistrzostwa Polski o puchar PKOI i 
Ogólnopolskie Regaty Młodzików o 
puchar prezesa Polskiego Związku 
Kajakowego. Startowało 410 zawod­
niczek i zawodników.

Wśród zdobywców czołowych lo­
kat nie zabrakło kajakarzy naszego 
regionu. W. Bigda i W. Lintowski z 
Piasta Człuchów startowali w kon­
kurencji C-2 na 500 i 1000 metrów. 
W pierwszym wyścigu zajęli trzecią 
lokatę, ustępując jedynie dwójkom z 
Zawiszy Bydgoszcz i Posnanii, zaś w 
drugim starcie człuchowianie prze­
grali tylko z parą Zawiszy.

Jeszcze lepiej wypadła Monika O- 
para, bowiem zajęła ona dwa pierw­
sze miejsca w K-1 na dystansach 300 
i 500 metrów.

Turniej w Tiiburgu

G. Kasparow 
wyrównał rekord 
R. Fischera

Po 17 latach „rekord" szachowego 
rankingu — 2785 pkt., należący do 
legendarnego Roberta • Fischera 
(USA), został wyrównany! Aktualny 
mistrz świata, Garri Kasparow 
(ZSRR) wygrywając partię 13 rundy 
szachowego turnieju „Interpolis" w 
Tiiburgu z Johannem Hjartarsonem 
(Islandia) zrównał się punktami li­
czonymi według systemu prof. Elo z 
niezapomnianym szachistą z Nowego 
Jorku, który po zdobyciu w 1972 r. 
tytułu mistrza globu praktycznie wy­
cofał się z życia szachowego.

Kasparow ma szanse poprawić je­
szcze wynik — jeśli wygra w ostatniej 
rundzie imprezy w Tiiburgu z Sime- 
nem Agdesteinem (Norwegia).

A. Rudy może grać ÜÜiiiiil
Jak podaje zachodnioniemiecka agencja 

prasowa DPA, polski piłkarz Andrzej Rudy 
od najbliższego wtorku może występować 
w barwach FC Koeln. Były czołowy zawo­
dnik GKS Katowice podpisał kontrakt z 
zachodnioniemieckim klubem do 30 czer­
wca 1993 r. Jak podał prezes FC Koeln — 
Dietmar Artsinger-Bolten, uwzględnione 
.zostały żądania polskiego klubu, który za 
swego piłkarza zażądał 2 min marek. Praw­
dopodobnie Rudy wystąpi już w meczu 
Bundesligi w przyszłym tygodniu przeciw­
ko FC Homburg.

Słaby początek
Piłkarze ręczni Przeciwlotnika Ko­

szalin spotkali się w meczu ligi mię­
dzywojewódzkiej z Nielbą Wągro: 
wiec. Niestety, koszalinianie przegrali 
19:24 (10:11). Najwięcej bramek u- 
zyskali: W. Szafulski — 14 dla Prze­
ciwlotnika oraz R. Zieliński — 7 dla 
Nielby.

★ W MECZACH pierwszej rundy Pu­
charu Klubowych Mistrzów Europy w ko­
szykówce męzczyzn Lech Poznań pokonał 
turecki zespół Eczacibasi Stambuł 100:61 
(49:26), a w rewanżu 85:79 (42:37).

★ W PiERWSZYM meczu I rundy roz­
grywek europejskich o Puchar Zdobyw­
ców Pucharów piłkarzy ręcznych — Wy­
brzeże Gdańsk pokonało w Riihimaeki 
miejscowy zespół Cocks 18:17 (9:5).

★ W GORZOWIE WLKP. odbyły się ko­
larskie mistrzostwa Polski w jeździe in­
dywidualnej na czas na trasie długości 42,5 
km. Tytuł mistrza kraju w pięknym stylu 
wywalczył mistrz świata, Joachim Halup- 
czok.

★ W ZACHODNIONIEMIECKIEJ miej-. 
scowości Wallduern zakończyła się moto­
cyklowa sześciodnićwka rozgrywana już 
po raz 64. Są to mistrzostwa świata w 
motocyklowych rajdach Enduro. Tytuł wy­
walczyli Włosi, wyprzedzając Szwedów i 
motocyklistów gospodarzy.

Lechia Gryf 1:1

Bojowość nagrodzona
W sobotę piłkarze Gryfa Słupsk zremisowali po dobrym meczu w Zielonej 

Górze z Lechią 1:1 (1:0). Spotkanie oglądało ponad 1000 widzów.
Gryf grał w składzie: Wasilewski — Żakieta, Powideł, Mielcarek (od 85 min. 

Golański), Niewrzałek— Rubaj (od 70 min. Trawiński), Pędzich, Szymański, 
Mielniczuk— Wieliczko, Cejrowski.

Remis jest właściwym wykładnikiem przebiegu tego szybkiego pojedynku. 
Pierwszy kwadrans gry to okres, gdy goście mocno natarli. Akcje te zwias­
towały gole i w 16 min. zapanowała radość na ławce rezerwowych Gryfa. 
Zaczęło się od dokładnego podania na prawe skrzydło do szybkiego W. 
Wieliczki. Kapitan gości sprytnie ograł dwóch obrońców, zacentrował i K. 
Pędzich skierował głową piłkę do siatki. Ku zaskoczeniu kibiców gryfici nie 
zwolnili tempa, nadal przeprowadzali składne akcje. W 28 min. w znakomitej 
sytuacji był P. Cejrowski, próbował przelobować bramkarza, ale uderzył piłkę 
zbyt mocno i wyszła ona na aut. Siedem minut potem kapitalnym uderzeniem z 
dystansu popisał się T. Mielniczuk, ale bramkarz gospodarzy wybił piłkę na rzut 
rożny.

Po przerwie Lechia energicznie zaatakowała. Goście przez prawie 20 minut 
umiejętnie się bronili, ale nie utrzymali prowadzenia. W 63 min. D. Szymański 
sfaulował zawodnika gospodarzy, a ponieważ działo się to w obrębie „16" 
dobrze prowadzący zawody sędzia J. Trojan z Wałbrzycha podyktował rzut 
karny. „11" pewnie wykorzystał weteran lll-iigowych boisk, R. Pacholczyk. 
Później Gryf kilka razy kontratakował, gospodarze odpowiedzieli tym samym, 
ale wynik nie uległ zmianie. W tym meczu gryfici walczyli z wiarą w swoje 
umiejętności i ich bojowość została nagrodzona. Jeden punkt na trudnym 
terenie też ma swoją wartość, (ebuar)

Awans 
Chemika

W Darłowie rozegrano eliminacyj­
ny turniej siatkarzy w ramach roz­
grywek o Puchar Polski. Miejscowa 
Darłoyia spotkała się z zespołami 
ll-ligowymi.

Pierwsze miejsce i awans zdobyli 
siatkarze Chemika Bydgoszczy, po 

"zwycięstwach nad Darłovią i Górni­
kiem Łęczna — po 3:0 oraz Stocz­
niowcem Gdańsk 3:1. Górnicy wy­
walczyli drugą lokatę, wygrywając z 
Darłovią i Stoczniowcem — po 3:0. 
Gospodarze doznali jeszcze porażki 
ze Stoczniowcem 0:3, co dało gdań­
szczanom trzecią pozycję.

★ ★ ★

Siatkarze Budowlanych Koszalin 
zainaugurowali rozgrywki o wejście 
do II ligi. Pierwszym;ich rywalem był 
Znicz Gorzów. Koszalinianie doznali 
dwóch porażek 1:3 (—14, —13, 12, 
—12) i 2:3 (—10, 11, —15, 12, 
—14). Oba mecze były bardzo zacię­
te.

Ajax będzie P8 
wykluczony? ITmM

Władze UEFA nie podjęły jeszcze decyzji na 
temat weryfikacji przerwanego przez sędziego 
meczu I rundy Pucharu UEFA': Ajax Amsterdam — 
Austria Wiedeń. Powodem były chuligańskie wy­
bryki kibiców rzucających na boisko niebezpiecz­
ne przedmioty, z których kilka ugodziło austriac­
kiego bramkarza. W zurichskich kuluarach loso­
wania par II rundy wiele dyskutowano na temat 
ewentualnych sankcji wobec klubu z 'Amsterda ­
mu Wypowiedział się m in. sekretarz generalny 
UEFA, Gerd Aigner. „Nie mogę wyprzedzać decy­
zji Komitetu Dyscyplinarnego UEFA, który bada 
całą tę sprawę — powiedział Aigner: —Mogę 
tylko stwierdzić, że podchodzimy do niej bardzo 
poważnie, a kary jakie nałożone zostaną na Ajax 
mogą być bardzo surowe. Przecież kilka razy 
nptowaliśmyjuż na stadionach holenderskich po-, 
dobne wydarzenia..."

Przeważają opinie, iż wynik meczu w Amster­
damie zostanie zweryfikowany na 3:0 dla Austrii 
Wiedeń, a Ajax na kilka sezonów zostanie wy­
kluczony z rozgrywek pucharowych. Aigner tym 
spekulacjom nie zaprzeczył.

inauguracja II ligi kobiet

Wymęczone zwycięstwo
Rozpoczęły się rozgrywki II ligi w 

koszykówce kobiet. Zawodniczki 
AZS Koszalin spotkały się na wyjeź- 
dzie z Lechią Tomaszów. Wygrały 
akademiczki 53:50 (31:25). Najwię­
cej punktów zdobyły: A. Podwysocka
— 15 dla Lechii oraz B. Dobrowolska 
i A. Kałużna — po 14, H. Plewą —13 i 
R. Ingielewicz — 10 dla AZS.

— Przystąpiliśmy do gry bez Anny 
Chwalińskiej i Anety Saganowskiej
— powiedział trener AZS, Andrzej 
Curyl— Ta druga jest kontuzjowana, 
a pierwsza zawiadomiła mnie, że musi 
opiekować się dzieckiem i nie może 
wyjechać do Tomaszowa. Po prostu 
zlekceważyła obowiązki zawodniczki 
i prawdopodobnie zostanie ukarana.

Sam mecz miał dramatyczny prze­
bieg. Na początku U połowy zeszły z 
boiska za pięć przewinień osobistych 
Ingielewicz i Kaiużna, co spowodo­
wało rozgardiasz w drużynie. W 35 
minucie spotkania na prowadzenie 
wyszły tomaszowianki (45:42). Na 
szczęście dla nas ciężar gry wzięła w 
końcówce na siebie Barbara Dobro­
wolska. Jej trzy celne rzuty zza Unii 
6,25 metrów praktycznie rozstrzyg­
nęły o zwycięstwie AZS.

Inne wyniki: Stomil — AZS Po­
znań 69:95, AZS Warszawa — 
AZS Wrocław 54:57, BKS Byd­
goszcz — Widzew 72:71, AZS 
Gdańsk —Stal 94:48, AZS Szcze­
cin — Włókniarz 44:80.

Wygrane |PJM 
Kotwicy MM

W rozgrywkach makroregionu wielkopo­
lskiego o wejście do II ligi koszykówki 
mężczyzn seniorzy Kotwicy Kołobrzeg po­
konali Polonię Piła 124:69 (58:34). Naj­
skuteczniejsi byli; M. Jabłoński — 34 pkt., 
M. Ernestowicz — 28, D. Mika — 27, 
O. Kucenko — 22, i P. Centkowski — 13 
wśród gospodarzy oraz M: Chudzik — 19 
wśród gości.

Bardziej wyrównany mecz z Polonią Piła 
stoczyli juniorzy Kotwicy w rozgrywkach 
strefowych, ale tez pokonali'’ rywali 80:69 
(40:34). Najlepiej trafili: T. Kiełbasiński — 
27 i M. Kułaga — 20 dia kołobrzeżan oraz 
T. Lewandowski — 24 dla pokonanych.

Sokołowski 
już w Lirtzu

Jak dovyiaduje się dziennikarz PAP 
w zarządzie Morskiego Klubu Spor­
towego Pogoń w Szczecinie sfinali­
zowany został kontrakt z austriackim 
klubem ŁASK Linz dotyczący ary w 
tym zespole czołowego szczecińskie­
go piłkarza Kazimierza Sokołowskie­
go. K. Sokołowski po odbytych 
wcześniej testach wyjechał do Aust­
rii. Kontrakt z ŁASK Linz, występują­
cym obecnie w austriackie) II lidze, 
obowiązuje do 30 czerwca 1991 ro­
ku. Warto dodać, iż w tyrń samym 
austriackim zespole występuje już in­
ny piłkarz szczecińskiej Pogoni — 
Adam Kensy.

E\la boiskach Anglii
PP Totalizator Sportowy, podaje wyniki meczów ligi angielskiej objęte zakładami 

piłkarskimi na dzień 30.09 — 1.10.89 r.
Aston Villa —- Derby 1:0, Chelsea — Arsenal 0:0, Crystal Palace — Everton 2:1, 

Manchester CityLuton 3:1, Millwall — Norwich 0:1, Nottingham — Charlton'2:0, 
Sheffield Wed — Coventry 0:0, Southampton — Wimbledon 2:2,. Tottenham — Queens 
Park 3:2, Hull — Newcastle 1:3, Port Vale — Leeds 0:0, Watford — Middlesbrough 1:0, 
West Ham — West Bromwich 2:3.

Jerzy Opara 
trenerem kadry

Zarząd Polskiego Związku Kajako­
wego powierzył funkcję trenera kadry 
narodowej kariadyjkarzy Jerzemu O- 
parze, wielokrotnemu medaliście, mi­
strzostw Polski, zdobywcy srebrnego 
medalu w dwójce kanadyjkarzy 
(wspólnie z Andrzejem Gronowi- 
czem) na olimpiadzie w 1976 r., a 
ostatnio trenerowi Piasta Człuchów. 
Zastąpił on Stanisława Rybakowskie- 
go.

Nowo utworzone stanowisko tre­
nera kadry młodzieżowej objął do­
tychczasowy trener kadry juniorów 
Witoid Pawelec.

TOTEK
I losowanie: 1 — 4 — 22 — 33 — 

48 — 49,
II losowanie: 5 — 15 — 25 — 32 

— 34 — 35

Zagłębie L. — Zagłębie S. 1:0 (0:0) 
Stal M. — Lech 0:1 (0:1)

I LIGA

Motor —Śląsk 1:0 (1:0) 
Widzew — Jagiellonie 1:2 (0:1) 
Olimpia —GKS Katowice 0:0 
Ruch —ŁKS 4:1 (2:0)
Legia — Zawisza 1:0 (1:0) 
Górnik — Wisła 2:0 (2:0)

1. Ruch 10 16 19—8
2. Katowice 10 16 15—6
3. Górnik 10 15 15—7
4. Zagłębie L. ■ 10 15 13—7
5. Legia 10 14 12—7
6. Zawisza 10 . 13 14—9
7. Lech 10 10 12—13
8. Zagłębie S. 10 9 9—9
9. Jagiellonia 10 9 9—10

10. Olimpia 10 9 8—9
11. ŁKS 10 8 11—14
12. Stal 10 7 6—11
13. Motor 10 7 4—10
14. Wisła 10 6 9—17
15. Śląsk 10 5 7—13
16. Widzew 10 1 7—20

li LIGA
Miedź — Szombierki 2:1 (2:1) 
Górnik W. — GKS JastrzębieG:Ci 
Polonia — Stal St. Wola 0:0 J 
Odra W. — Siarka 1:0 (0:0) J 
Pogoń — Stilon 1:1 (1:0)
Bałtyk — JZS Jelcz 1:0 (1:0) 
Hutnik — Lechia 1:0 (1:0)
Stal Rz. — Stal Stocznia 3:1 (1:1) 
Igloopol — Zagłębie W.' 0:0 
Gwardia — Resovia 2:0 (2:0)

1. Zagłębie W.
12 20 17—5

2. Hutnik 12 18' 14—6
3. Górnik 12 17 14—8
4. Stal St. Wola

12 ' 15 10—5
5. Polonia 12 15 10—6
6. Stal Rz. 12 15 11—8'
7. Szombierki

12 14 19—13
8. Odra 12 13 17—15
9. Gwardia 12 13 14—13

10. Siarka 12 12 11—12
11. JZS Jelcz 12 12 10—11
12. Igloopol 11 11 15—15
13. Pogoń 12 11 13—14
14. Stilom 12 10 14—14
15. GKS Jastrzębie

12 9 6—12
16. Lechia 11 8 10—5
17. Miedź 12 8 9—14
18. Bałtyk 12 7 6—14
19. Resovia 12 5 6—14
20. Sta! Stocznia 12 5 5—17

i

III LIGA
Lechia — Gryf 1:1 
Olimpia — Goplania 1:1 
Chemik P. — Wda 5:0 
Arka — Wisła 1:0 
Dozamet — Stoczniowiec Gd. 
0:0 / 
Ostrovia — Chemik B. 1:1 
Polonia —r SHR 3:2 
Flota — Błękitni 5:0 
Celuloza — Elana 1:3
Stoczniowiec B . — Warta 0:1

1. Ostrovia 12 20 24—8
2. Elana 12 19 22—11
3. Warta 12 19 20—9
4. Stoczniowiec G.

12 17 12—6
5. Wisła 12. 16 14—9
6. Chemik P. 12 15 17—11
7. Dozamet 12 14 16—12
8. Arka 12 12 13—12
9. Chemik B. 12 12 12—14

10. Błękitni 12 12 10—12
11. Flota 12 11 16—14
12. Celuloza 12 11 13—15
13. Stoczniowiec B.

Goplania
12 9 12—15

14. 12 9 13—17
15. Polonia 12 9 15—20
16. SHR 12 8 11—16
17. Gryf 12 S 9—15
18. Olimpia 12 8 9—16
19. Lechia 12 8 11—24
20. Wdä U 3 11—24
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